
posłowie zaakceptowali 
program działań rządu

W SEJMIE

Niedawno rząd pomyślnie złożył w 
Selm ie egzamin. Posłowie wówczas po­
ja d a li , iż ufająwładzy wykonawczej, 
interpelacja gabinetowi A. Sieźevi- 
fiusa została odrzucona. Wczoraj rząd 
pocownie miał sprawdzian. W  Sejmie 
omawiano udokładniony program jego 
daałaó. Z  powodu znacznych zmian 
personalnych w gabinecie ministrów, w 
oyfl Konstytuq'i rząd był zmuszony 
zgłosić swój nowy program . Jeżeli 
posłowie zaakceptują go, kolejny raz 
nąd A.ŚłefeviHusa uzyska m andat za­
ufania. Tymczasem trwały gorące de­
baty. W dyskusj i wzięło udział ponad 20 
padów, tyluż dociekliwych polityków 
chdato zadać premierowi pytania.

Omawianie rządowego programu 
Hriafarf bardzo przypominało debaty 
nad interpelacją znoszoną przez so­
cjaldemokratów. N aw et dyskusję 
rozpoczął lider socjaldemokratów A. 
Sabiait- Nie dostrzegł on w programie 
antykorupcyjnych środków, zwątpił też 
w tak zwaną "stabilizagę", ponieważ 
wszelkie kredyty są, jego  zdaniem , 
'przejadane", żyjemy kosztem dzieci, 
które w przyszłości będą zwracać nasze 
długu Zresztą wszystkie siły opozycyj­
ne były usposobione krytycznie. Przy­
wódca Zgody Ojczyzny V. La ndsbergis 
przestrzegał, iż w kraju, gdzie panuje 
korupcja, nie zechce inwestować żaden 
poważny przedsiębiorca zagraniczny. 
Stabilizacja, zdaniem posła, to tylko re-

Popołudniowe 
: posiedzenie 
plenarne 11 lipca
Przew odniczący  Ś w iatow ej 

Wipólnoty L itw inów  B . N a in y s  
'rtoytał regulamin zjazdu przedstawi­
s z  krajów Światowej Wspólnoty Li­
twinów.

Po dyskusji zaaprobowano projekt 
odraały Sejmu Republiki Litewskiej 
•0 zmianie i uzupełnieniu uchwały R a­
ty Najwyższej Republiki Litewskiej z 
0 grudnia 1991 r. "O trybie wcielania 

| j § g  “stawy Republiki Litewskiej o 
°*9watelstwie".

Dla szkół Litwy 
Wschodnie]

^Utworzone przy byłym Minister^ 
J®*.Kultury i Oświaty Centrum Wy- 
^ o j o e  przygotowało edycję infor- 
rf^ jną dla szkół Litwy Wschodniej. 

°na dopomóc pedagogom i admi- 
ragi szkół tego rejonu we wzaie- 

^ o b c o w a n iu
^ycji podano telefony szkół re- 
^nalińskiego, solecznickiego, 

^ j^nckiego, święciańs kiego, troć-1 
"wileńskiego, jak też Minister-1 

gHjl ^ aty i Nauki, Wileńskiego D o­
bo* N auczyciela, In s ty tu tu  
^ o n a len ia  Kwalifikacji Nauczycieli |

ifiss
—  - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -

pr2v. / ow^ informację, dotyczącą nal 
tego, dokąd telefonować, gdy

klama, natomiast rzeczywistość jest in­
na. E , Kunevi£iene utrzymywała, iż 
obecny rząd pogrążył Litwę w długach, 
teraz wszyscy są wzajemnie zadłużeni. 
Z aproponow ano w ięc Sejmowi, by 
zaakcep tow ał przygotow ane przez 
Zgodę Ojczyzny środki wy dźwignięcia 
Litwy z gospodarczego impasu, które 
m. in. później premier określił jako ze­
staw tez...

Pozycja, czyli frakcja DPPL, przy­
chylniej ustosunkowała się do progra­
mu rządu, chociaż nie zabrakło też kry­
tyki. V. Zimnickas w imieniu komitetu 
gospodarki zwrócił uwagę na niedo­
ciągnięcia w tym dokumencie, dotyczą­
ce systemu podatkowego, prywatyzacji, 
inwestycji...

Mówiąc o socjalnej polityce rządu J. 
Śiauliene chciała widzieć w niej więcej 
konkretów. Lider rządzącej frakcji J . Ka- 
rosas zapowiedział, iż poprze ona rząd, 
ponieważ nie chce pozbawić go siodła, 
gdyż byłoby to zgubne".. J. Karosas pro­
gnozuje, iż jego frakcja skorzysta raczej 
z  prawa oceny działalności poszczegól­
n y ch  m in is tró w , j e ś l i  w yn ikną 
wątpliwości co do ich kompetencji.

P rem ier w swym uogólniającym 
przemówieniu ustosunkował się do za­
rzutów pod adresem jego gabinetu. Nie 
twierdził on, że udało się rozwiązać 
wszystkie problem y, tym niem niej 
odnotował też pozytywne posunięcia. 
A. Sleźevićius potwierdził, iż społe-

Poseł K. Skrebys wniósł projekt 
uchwały Sejmu Republiki Litewskiej 
"O ogłoszeniu referendum". Poseł J . 
Bernatonis złożył alternatywny projekt 
uchwały Sejmu Republiki Litewskiej 
„O zasadach ogłoszenia referendum w 
sprawie ustawy Republiki Litewskiej 
"O bezprawnej prywatyzacji, zdewaluo- 
wanych wkładach i akcjach oraz naru­
szeniach praworządności”. Zrobiono 
przerwę w składaniu wniosku.

Poseł F. Kolosa uskas wniósł pro­
jekt ustawy Republiki Litewskiej "O 
zmianie i uzupełnieniu tymczasowej 
ustawy Republiki Litewskiego podatku 
od osób fizycznych". W niosek zaapro­
bowano, postanowiono rozpatrywać go 

. w pilnym trybie.
M in is te r finansów  E . Y ilkelis 

złożył do dyskusji projekt uchwały Sej­
mu Republiki Litewskiej "O umowach 
R e p u b lik i  L itew sk ie j w sp ra w ie  
pożyczek z Bankiem Światowym, Euro­
pejskim Bankiem Odbudowy i Rozwo­
ju i japońskim bankiem EXIM". Po dys­
kusji zaaprobowano projekt ustawy.

Po dyskusji zaaprobowano proje­
kty ustaw Republiki Litewskiej "O no­
welizacji i uzupełnieniu kodeksu R e­
publiki Litewskiej o  wykręczenlach

/® ^gogik i. Pedagodzy Litwy 
^dniej mogą tu znaleźć również i

REPUBLIKI
czeństwo przeżywa okres ciężkich so­
c ja ln y c h  p ró b . P re m ie r  p o u cz a ł 
posłów , iż spraw ą ich honoru  jes t 
dyskutować, przytaczając argumenty, 
których, jego zdaniem, zabrakło...

V. Landsbergis w imieniu Zgody 
Ojczyzny zażądał im iennego głoso­
wania. Wzięło w nim udział 108 posłów. 
65 zaakcep tow ało  nowy p ro g ram  
dzia łań  rządu , 38 opowiedziało się 
przeciw ko, 5 pow strzym ało się  od 
g łosow an ia . R ząd  A . Ś leźevićiusa 
może więc przystąpić do realizowania 
swych programowych celów.

Referendum odbędzie się 
27 sierpnia

Wczoraj Sejm ogłosił datę tzw. "go­
spodarczego* referendum, zainicjo­
wanego przez Zgodę Ojczyzny. Odbę­
dzie się on 27 sierpnia br. Protestując 
przeciwko tej dacie posłowie z ramienia 
Zgody Ojczyzny opuścili salę, a więc nie 
wzięli udziału w głosowaniu.

Jad w ig a  BIELAWSKA

administracyjnych" i „O uznaniu za 
nieważny artykułu 1 ustawy Republiki 
Litewskiej "O indeksowaniu kari opłat, 
przewidzianych w kodeksach Republi­
ki Litewskiej”.

Poranne posiedzenie 
plenarne 12 lipca
Omawiano program rządu Repub­

liki Litewskiej. W  trybie głosowania 
imiennego program rządu zatwierdzo­
no, przyjęto uchwałę Sejmu Republiki 
Litewskiej "O programie Rządu Re­
publiki Litewskiej".

Poseł K. Skrebys zgłosił projekt 
uchwały Sejmu Republiki Litewskiej 
"O ogłoszeniu referendum". Postano­
wiono nie zaaprobować tego projektu 
uchwały i odrzucić go. Poseł J. Berna­
tom  s zgłosił alternatyw ny projekt 
uchwały Sejmu Republiki Litewskiej 
"O referendum", "O nielegalnej prywa­
tyzacji, o  dewaluacji wkładów i akcji 
oraz naruszeniu porządku prawnego". 
Postanowiono zaaprobować ten pro­
jekt uchwały i rozpatrywać w trybie wy-, 
jątkowo pilnym.

W ydział analizy  Informacji 
Sejm u RL —• ELTA

to | ' . razem z uczniami.zwiedzić 
lnne •Buzeutn, zorganizować 

Pm  d° teatru lub na koncert, 
^ A u ty s ty czn ą  Ud.

Mikaila —  
Ępiistrem opieki 
Mlecznej i pracy
in- rezydem Republiki Litewskiej na 

dekretu mianował Min- 
tp ^ * 3 Mikailę m inistrem  opieki 

i -pracy Republiki Lite-

TV Polonia powróciła na ekrany

Pomoc nadeszła
W c z o ra j  d o  W iln a  p rz y b y li p ra c o w n ic y  T e le w iz ji  

P o ls k ie j ,  a b y  n a p r a w ić  u s z k o d z o n ą  p o d c z a s  p o ż a ru  

a n t e n ę  n a  w ież y  te le w iz y jn e j , z a  p o m o c ą  k tó r e j  o d ­

b ie ra n y  je s t  n a  L itw ie  p r o g r a m  T V  P o lo n ia .  N a p r a ­

w y  d o k o n a n o  b a r d z o  sz y b k o , j u ż  w c z o ra j  w ie c z o re m  

p o ls k i  p r o g r a m  p o w r ó c i ł  n a  n a s z e  ek ra n y .

N A  Z D J Ę C IU  T . W a ż n ie w ic z a :  t e c h n ic y  J a c e k  

M a le jk o  (o d  p ra w e j)  i  S ta n is ła w  P a z y r  p rz y  a n te n ie  
s a t e l i t a r n e j ,  z a in s ta lo w a n e j  n a  d a c h u  D o m u  P ra s y , 
z a  p o m o c ą  k tó r e j  d o c ie ra  d o  n a s  s e rw is  in fo rm a c y j­

n y  P A P .
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Zagraniczne 
wizyty 

prezydenta Litwy
W  tym roku prezydent Republiki 

Algirdas Brazauskas planuje co naj- 
mnicj 5 oficjalnych wizyt zagranicz­
nych. O przewidywanych podróżach 
p o in fo rm o w a ł on  w tradycyjnym  
poniedziałkowym wywiadzie dla Radia 
Litewskiego.

W  połowie września za prasza go do 
złożenia wizyty wNiemczech prezydent 
tego kraju Roman Herzog.

W  końcu miesiąca Algirdas Bra­
zauskas uda się do Nowego Jorku, aby 
wziąć udział w sesji Zgromadzenia 
Ogólnego Organizacji Narodów Zjed­
noczonych. P rzew iduje się, że  30 
września wygłosi on tam przemówienie. 
W czasie pobytu Algirdas Brazauskas 
zamierza odwiedzić niektóre inne mia­
sta U SA

W  październiku prezydent repub­
liki weźmie udziałów sesji Rady Wyko­
nawczej UNESCO w Paryżu.

W  końcu listopada nastąpi wizyta 
Algirdasa Brazauskasa w Watykanie i 
Włoszech. Planowano ją  na maj br., 
jednakże z powodu wypadku, jakiego 
doznał Ojciec Święty podróż została 
odłożona.

W  końcu roku Algirdas Brazau­
s k a s  z a m ie rz a  u c z es tn iczy ć  w 
zwoływanym w Budapeszcie zgroma­
dzeniu przywódców krajów Konferen­
cji Bezpieczeństwa i Współpracy w Eu­
ropie.

(ELTA)

Drożeją papiery 
wartościowe

N a ro d o w a  G ie łd a  P ap ie ró w  
Wartościowych 12 lipca handlowała po 
raz 42. W  ciągu tego okresu obrót pa­
pierów  wartościowych przekroczył 
sumę 25 min litów.

Podczas wtorkowej sesji zawarto 5 
bezpośrednich transakcji oraz 8 gieł­
dowych na sumę 170,440 litów. Dyre­
k to r  D epartam en tu  H andlu  G ieł­
dowego i Rozliczeń Bronius Źibaitis 
poinformował, że na 42 sesji intereso­
wano się 23 rodzajami papierów war­
tościowych, niemniej większość z  nich 
posiada jedynie rynki podaży lub popy­
tu. Akcje zwyczajne imienne spółki 
akcyjnej "Grigiśkes" miały i kupują­
cych, i sprzedających, ale dysbilans ce­
ny akcji wahał się w granicach 1,4 Lt 
(najwyższa oferowana cena kupujące­
go) do 1,85 Lt (naj niższa cena proszona 
przez sprzedającego).

Największa transakcja zawarta 
została w handlu zwykłymi akcjami imien­
nymi poniewieskiego "Linasu": sprzedano 
30 tys. akcji wartości 75 tys. litów.

(ELTA) I

Żaluzje, sprzęt 
oświetleniowy.

Tel,/fax. 77-36-16, Vilnius.
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SENTENCJA DNIA
| Najczęstszy ludzki błąd — 
I nie przewidzieć burzy w piękny 
i czas.

Niccoło Machiavelli
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Dyrektor ‘Czerwonego Krzyża’ dożył obowiązki
Jakiś czas temu pisaliśmy o skandalu, jaki wywiązał się po tym, gdy dyrektor 

wileńskiego "Czerwonego Krzyża", zmuszony tragiczną sytuacją w szpitalu, 
zechciał wprowadzić opłatę za rentgen i inne usługi. Premier A. Sle2evićius 
powiedział wówczas, że jest to antykonstytucyjny akt. Tyra niemniej personel 
szpitala zadeklarował chęć bronienia swego dyrektora nawet przed Sądem Kon­
stytucyjnym.

Nieoczekiwanie dla wszystkich dyrektor J. Raistenskis złożył wczoraj na 
ręce ministra zdrowia rezygnację ze stanowiska. M inister J . Bredikis rezygnację 
przyjął i z miejsca mianował J. Raistenskisa zast. dyrektora tegoż "Czerwonego 
Krzyża".

Rzecz o litewskim piwie
Znawcy twierdzą, że wcale nie jest gorsze od importowanego. W 1994 roku na 

Litwie zarejestrowano 50 browarów. Osiem z nich — to duże przedsiębiorstwa, 
które w ub. r. dały ponad 13 min dekalitrów piwa. Największy browar w Utenie 
wyprodukował 4,4 min dekalitrów czyli 38 proc. całego wytwarzanego w republice 
piwa. Zdaniem pracowników browaru, Litwa mogłaby eksportować piwo litewskie, 
za granicę — na Ukrainę, Białoruś, do Rosji, ale zbyt duże jest cło.

Firanki —  z fabryki skarpetek
Każdy jak potrafi łata teraz dziury w budżecie. Kowieńska fabryka skarpetek 

"Koton" zakupiła dwie niemieckie maszyny żakardowe i zaczęła produkować firan­
ki. >(

Fabryka "Koton" posiada monopol w produkcji rajstop i skarpetek dla pań, W 
ub. r. wyprodukowano 13,9 min par rajstop. W^ib. tygodniu duża partia litewskich 
rajstop powędrowała do Nowego Jorku, gdzie otwarto sklep firmowy i sprzedaje- 
się produkcję "Silvy", "Paka i ty", Daile" i "Kotonu".

Izby wytrzeźwień też mają ciężkie czasy
Na Litwie jest obecnie 20 izb wytrzeźwień. Mogą w nich nocować 402 osoby. 

Utrzymać siebie potrafi jednak tylko izba wytrzeźwień w Druskiennikach. Na inne 
przeznacza się środki z budżetu. Tym niemniej sytuacja w republice jest taka, że 
nie można zlikwidować tych instytucji.

Najtańszy jest "żłobek" w Wilnie— 9,44 Lt za nocleg, najdroższy w Możejkach 
— 59 Lt. Do kwietnia br. litewskie wytizeźwiacze odwiedziło 29 tys. osób. Zdaniem 
pracowników izb wytrzeźwień, aby się utrzymać, trzeba by ściągać z "klientów" co 
najmniej po 80 Lt za za noc.

Czy da się uratować pałac w Werkach?
Stowarzyszenie Instytutów Naukowych z przedsiębiorstwem "Verkiai" w swym 

łonie, nie mogąc się utrzymać, poprosiło o  zezwolenie na sprywatyzowanie pałacu 
w Werkach. Wtedy ukazała się uchwała rządu o  tym, że Werki nie podlegają 
sprywatyzowaniu. Ostatnio znów zaczęto przebąkiwać o konieczności sprzedania 
pałacu, no bo za coś trzeba go restaurować. Jak powiedział jednak dyrektor 
generalny Departamentu Ochrony Zabytków J. Glemźa, cały zespół werkowski 
wciągnięty jest na listę obiektów kultury oznaczeniu państwowym, a więc nic może 
być sprywatyzowany.

Remont synagogi zakończony
Dobiegł końca rem ont wileńskiej synagogi. Trwał on dwa lata. Rem ont 

prowadziła Dyrekcja Konserwacji Starego Miasta, a  środki wyznaczył wileński 
samorząd.

Synagoga była zbudowana w 1902 r. W  br. są na Litwie dwie synagogi — w 
Wilnie i Kownie. A  przed wojną tyłka w samym Wilnie było podobno 107 synagog 
i  domów modlitwy.

Pożar może się powtórzyć
Jak powiedział za st naczelnika pododdziału straży ogniowej, który tłumił 

pożar na wieży telewizyjnej, stan obiektu wymaga remontu. Wieża została wznie­
siona przed 20 laty i jak dotąd jej dach nigdy nie był naprawiany. Jeżeli nie pokryje 
się go materiałem odpornym na promienie słoneczne— pożar może się powtórzyć 
w każdej chwili.

Śmierć w Londynie
Wczoraj odbył się w Kownie pogrzeb 20-letniego A rturasa Labanauskasa. 

Przed półroczem wyjechał on popracować do swego znajomego w Londynie. I oto 
rodzina otrzymała telegram od tegoż znajomego, w którym nadawał on, że ArtOras 
przeciął sobie gardło i nie śgrje. Rodzina wyruszyła do Londynu. I tu usłyszała z ust 
urzędników inną wersję całej sprawy: ArtOras został zadźgany nożem. Zostawił on 
list, pisany dlaczegoś po angielsku: "Dick nie jest winien. Obrzydło mi wszystko. 
Odchodzę".

Ciąg dalszy perypetii Pauliukćnasów
Pisaliśmy już o rodzinie Pauliukenasów z Szyrwint, którzy nie doczekali się 

pomocy od policji w walce z \Vymagaczami i otworzyli do nich ogień. Redakcja 
"Respubliki" zorganizowała z  tego powodu okrągły s tó ł na tem at: czy 
Pauliukenasowie mieli prawo otwierać ogień, czy nie. W  dyskusji wziął udział sam 
E. Bićkauskas. Obecni doszli do wniosku, że Pauliukenasowie mieli prawo w 
obronie własnej użyć broni.

Trzej Litwini zatrzymani w Chicago
W Chicago FBI zatrzymało trzech Litwinów podejrzanych o handel bronią. 

Są to ArGnas Krasauskas, Henrikas Malukas i Darius Stankevićius, Chcieli oni 
przetransportować do Europy Wschodniej automaty i rewolwery wartości 12850 
USD, a następnie przez Rosję wysłać je  do Jugosławii.

Trup w Wilii
W  pobliżu Sejmu wyłowiono z rzeki trup nagiej kobiety ze sznurem na szyi. 

Kawałek takiego sznura znaleziono na brzegu w pobliżu. Ustala się tożsamość 
kobiety. " . "

Wizy dla kierowców z Rosji
Ustalono porządek wydawania wiz dla kierowców z Rosji, przejeżdżających 

przez terytorium Litwy. Dla ciężarówek wiozących ładunki z Kaliningradu, ich 
przewoźników, kierowców, osób towarzyszących wizy wydaje się na przejściach 
granicznych w.Smelyne, Ławaryszkach, Miednikach, Solecznikach, Raigardasie, 
Pagegiai, Kybartach. Wizy tranzytowe będą wydawane' na podstawie paszportówi 
kart drogowych. Dla kierowców samochodów osobowych wizy tranzytowe będą 
wydawane tylko w przedstawicielstwach litewskich.

Porządek wydawania wiz obowiązuje wszystkich mieszkańców Rosjuz.wy­
jątkiem tych z obwodu kaliningradzkiego. Mogą oni jak i dotąd przejeżdżać przez 
terytorium Litwy bez waz, okazując jedynie dowód osobisty ze wskazanym miej­
scem zamieszkania oraz świadectwo obywatelstwa. -

Wileńska ulica
Miasto nie płaci...

 |Stan naszych ulic pozostawia dużo do życzenia.
| Każdy to widzi na co dzień. Czy coś się robi w tej 
sprawie? Niestety— odpowiedź brzmi pesymistycznie. 
IKapitalne remonty ulic odkładane są na tzw. "świętego 
Nigdy". Taką informację otrzymaliśmy w Awaryjnej 
Służbie Ulic. Owszem, drobniejsze prace (te awaryj- 
|ne!) są wykonywane. Do takich można zaliczyć napra­
wy kanalizacji, pęknięć rur wodociągowych czy ciepl­
nych. Remontuje się po trochę przystanki autobusowe 
■trolejbusowe, "łatasię" dziury na jezdni czy chodniku, 
istnieje też specjalna dyżurna brygada, która przez całą 
dobę przyjmuje informację o jakiejś kraksie, czy po 
prostu o tym, że na jezdnię wypadło coś "ciężkiego" z 
jadącego samochodu czy ciężarówki. Jadą i podbierają 
[to "coś".

Na większe, solidne remonty ulic nie ma pieniędzy. 
Większość potrzebnych materiałów i benzynę Awaryj­
na Służba Ulic kupuje za własne pieniądze (pożyczone 
w banku!). Utrzymują ją  jeszcze przy życiu prywatne 
zamówienia (np. remont w hotelu "Lietuva"). Krócej 
mówiąc pracuj<| tu na tego, kto płaci. Miasto zaś, u 
którego na "służbie" są, dłużne im jest ponad 3 min 
litów. Co będzie, jak zbankrutują..*4* łatwo sobie 
wyobrazić.

Irena  Litwin

Dyplomy szkoły uzyskało również 15 elektryków. 
Ci to zawsze byli i są potrzebni i ze znalezieniem pracy 
nie będą mieli problemów.

'  Piotr RYNOIEWICZ

W Święciańskiem

Co się tu buduje?
Tuż za domem rządu

Mieszkańcy Wilna zwrócili chyba uwagę na Jtcn 
szereg gmachów na ulicy Mostowej, tuż za Domem 
Rządu, które buduje się od niepamiętnych czasów. Tu, 
w tym miejscu była kiedyś redakcja "Czerwonego 
Sztandaru", dlatego nas ono szczególnie interesuje. 
Jak poinformował nas Departament Statystyki repub­
liki, w gmachach tych rozlokuje się kilka instytucji:- 
Biuro Informacji dla przedsiębiorców, Departament 
Statystyki, a także "Vakarq bankas".

Barbarzyńcy w lesie
Okolice Cyrkliszekw rejonie świędańskim obfitują w ; V 

lasy: Łabanorskie, Saręjskie, MamiennikL.. "W gorące let­
nie dni pełno tu zbieraczy jagód, grzybów. Coraz to 
podjeżdżają autokary z wycieczkami, indywidualnymi tu­
rystami Zdawałoby się trzeba się cieszyć, ale pracownicy 
ochrony lasów, inspektorzy ochrony środowiska załamują 
ręce . Z aniepokojony je st również kierownik 
przedsiębiorstwa "Girćs" Albertas Masevifius. Od pięciu 
lat jego przedsiębiorstwo zajmuje się skupem grzybów, m 
jagód i sprzedażą ich do Niemiec. A tymczasem prawie * 
na każdym słupie w rejonie porozklęjane są ogłoszenia: . 1 
"Skupujemy grzyby.-" "Skupujemy jagody^."

W rejonie istnieje 30 punktów skupu. Tony darów -3 
lasu wysyła się za granicę. Mówi się, że grzyby w Nie- . 
mczech już nie rosną, dlatego nasze kurki wędrują tam. % 
Ceny są wysokie. Biznes kwitnie. Zysk ma nic tylko * 
przedsiębiorstwo "Girćs", ale też okoliczni mieszkańcy/® 
Poza tym dania z grzybów uważane są za delikatesowe.

Tym niemniej pan Mascvićius wzdycha: kiedyś pód 
drzewami w lasach była piękna leśna ściółka — teraz 
rozryte tereny. Tzw. czernice ludzie zbierają razem z 
gałązkami, wyrywają krzaczki z korzeniami.^

Kicdyś^ółto było w naszych lasach od kurek. Dziś- * 
poluję się na nic jak na cenną zwierzynę. Podobnie |  
rzecz ma się z prawdziwkami (borowikami).
'  Ukaranie grzywną jednego-drugiego nie pomagał a  

Brakuje kontrolerów, chociaż tak nąprawdę najlc-^ 
pszym kontrolerem powinno być nasze sumienie. , 

Nikołaj NIEZAMOW

Mówią liczby

NA ZDJĘCIU: n a  uL Mostowej.
Fot. M arian Paluszkiewicz

W Solecznickiem
W Dziewieniszkach 

niewesoło
Jeszcze parę lat temu w Dziewieniskicj Szkole Rol­

niczej uczyło się trzy razy więcej uczniów niż obecnie. 
Chodzi o to, że większość z nich dojeżdżała do szkoły 
z sąsiedniej Białorusi.

1 W tych dniach wręczono dyplomy kolejnej promo- 
cji. Dyplom mechanizatora otrzymało zaledwie 28 ab­
solwentów, czyli trzy razy mniej niż w poprzednich 
latach. Zaledwie 13 dziewcząt otrzymało świadectwo 
ukończenia szkoły w zawodzie mistrza gospodarstwa 
domowego. Notabene specjalność ta cieszy się powo- 
dzeniem , kilka absolwentek szkoły pracuje w 
wileńskich kawiarniach. Za to specjalność traktorzysty 
nić jest popularna, ąlc po skończeniu szkoły mogą oni 
pracować również jako kierowcy, chociaż w tym celu 
powinni dysponować własną ciężarówką.

Drogą niepodległości
Departament Statystyki przygotował przegląd gospo-J 

darczego i socjalnego rozwoju Ulwy w latach 1989-1993. j  
Reformy rozpoczęto w warunkach niestabilnej sy­

tuacji politycznej, gdy produkcja stale się zmniejszała, 
urywały się stosunki gospodarcze, szybko rosła inflacja,

'  Przyśpieszony upadek gospodarki w 1990 r. ilustruje 
tabela zmian ogólnego produktu wewnętrznego: po 

: 1990 r. ogólny produkt wewnętrzny co roku zmniejszał* 
się o 3,3; 13,1; 34 i 25,5 proc. Znamienne, że w ostat­
nim roku tempo upadku zaczęło się obniżać. W 
ubiegłym roku ÓP W przy ówczesnych cenach stanowił 
8,35 proc. mld litów, czyli 1,95 mld dolarów USA (521 
dolarów na jednego mieszkańca).

Zeszłoroczne dochody budżetu wyniosły 2,73 mld 
litów. Z  tego 28 proc. tworzyła ogólna akcyza (podatek 
od wartości dodanej), akcyza — 8 proc., podatek do­
chodowy osób prawnych i podatki osób fizycznych — 
po 23 proc.

Znaczną część budżetu — 1,23 mld litów (47 proc.) 
zużyto na zaspokojenie potrzcb socjalnych. Z  tego 20 
proc. — na oświatę, 14 proc. — na ochronę zdrowia i 
opiekę społeczną, 3  proc. — na kulturę. Część tych 
wydatków w ogólnych wydatkach nic wzrasta, a w ubcz- 
picczcniu socjalnym nawet się zmniejszyła.

Coraz mniej sprzedawano produkcji przemy^ 
słowej: odpowiednio o 3, 5, 52 i 46 proc. mniej w 
porównaniu z poprzednimi latami. W ubiegłym roku 
75 proc. eksportu tworzyła produkcja wywieziona do 
WNP, Łotwy, Estonii i Gruzji.

O wiele mniej produkowano podstawowych to­
warów. W ubiegłym roku każdemu mieszkańcowi ofe­
rowano 74 kg mięsa z uboju i 552 kg mleka, w 1990 r. 
I— odpowiednio 142 i 847 kg. Tymczasem produkcji 
roślinnej w ubiegłym roku wyhodowano więcej niż w 
1992. Zmniejszenie produkcji spowodowało, że w 
ubiegłym roku mieszkańcy Ulwy zużyli mniej niż-w 
latach poprzednich prawic wszystkich podstawowych! 
artykułów spożywczych z wyjątkiem ziemniaków, wa­
rzyw i oliwy.

Dziś w bankach litewskich

1 rW 
KURS WALUT

dolar
amerykański

m arka
niemiecka

rubel rosyjski 
(za 100)

skup sprzedaż skup sprzedaż skup 1 sprzedaż

"Lilimpex" 3,98 4,03 .2,50 2,62 0,17 0,19

VUniaus bankas" • 3,96 4,02 2,51 2,63 3 0,15 0,25

"Aurabankas" 3,98 4,02 H 2,52 1 2,63. 0,15 0,20

Eietuvos
yerslas

4 ,0 0 /'
(-0,5%)

4,00
(+0,75%) 2,47 £57 "0,18 0,22

Lietuvos akcinis 
inovaclnł$ bankas

4,00
(-03%)

4,00
(+0,75%) 2,49 2,57 5 z - * '. : - —  ,/

Senames£lo . 
bankas

4 , 00 '  
(-0,5%)

4,00 ; 
(+0,5%) 2,52V . 2,62 0,18' 0,198

Wczoraj 
w Narodowym 

Banku Polskim

skup | sprzedaży

Frank
francuski 4111 4 279

M arka
niemiecka 14129 14 7 0 5 |

Dolar
amerykański 21892 22786- -

Funt
brytyjski 34142 35534

Frank
szwąjcarski 16 788 1747*



{  Z KRAJU ]

Wizyta
A. Brazauskas przyjął 

ministra spraw 
zagranicznych Turcji

piezydeni Republiki A lgirdas B razauskas przyjął 
ż y l e to  z  oficjalną wizytą ministra spraw zagranicznych 
fSriiHflaneta Cfetina. Hikmct Cctin przekazał Algirdasowi 
g^uskasowi życzenia od prezydenta Republiki Tureckiej 
Sutóman* Demirela i zaproszenie do złożenia oficjalnej 
My w Turcji- Zaproszenie zostało przyjęte z zadowole- 

J^k AJgirdas Brazauskas prosił, by głowie Państwa Turec- 
.■ .pprzetezaćjego serdeczne pozdrowienia.

Podczas rozmowy m inister spraw zagranicznych Turcji 
powiedział, że jego kraj, podobnie jak  i Litwa, dąży do  tego, 
Jw jeszcze bardziej integrować się z  życiem politycznym i 
wpodirczym Europy. Najbliższym jego celem jest wstąpie- 
j£5oUnii Europejskiej. Turcja jest członkiem Rady Euro­
py o r i z  NATO, życzy ona, aby Litwa również została przyjęta 
do tych organizacji. Turcja pragnęłaby znacznie szerzej 
^półpracować ze wszystkimi krajami bałtyckimi.

AJgirdas Brazauskas zaznaczył, że współpraca litewsko- 
Iur-cka w dziedzinie gospodarczej jest bardzo pożyteczna. 
ftrwgAlnie cenne byłoby dla Litwy doświadczenie Turcji w 
okresie tworzenia stref wolnego handlu.

Minister spraw zagranicznych Turcji spotkał się  z 
gtgcąpizewodniczącego Sejmu Juozasem Bematonisem.

Wracając do tematu

Manewry
Rozpoczynają się 

wspólne ćwiczenia żołnierzy 
krajów bałtyckich

We wtorek w centrum szkolenia wojskowego w Podbro- 
Jziu rozpoczynają się pierw sze ćw iczenia przyszłych 
żolnieny połączonego batalionu krajów bałtyckich (BALT- 

I BAT). Jużwsierpniu batalion ten ma przystąpić do  pełnienia 
' miiji pokojowej w byłej Jugosławii.

Dowódca manewrów pułkownik G intaras Tamulaitis 
powiedział, że w ćwiczeniach uczestniczą 3  kompanie po 50 

i  i  Litwy, Łotwy i Estonii. Będą one doskonaliły swe 
nawyki w wykonywaniu ogólnego patrolowania bojowego, 
operacji kontrolnych i obserwacyjnych. Szeregowi żołnierze 
będą porozumiewali się po rosyjsku, ich dowódcy powinni 
nać język angielski.

Chęć obserwowania pierw szych ćwiczeń żołnierzy 
bajów bałtyckich wyrazili prawie wszyscy attache’s wojsko­
wi, rezydujący na Litwie. Oczekują oni na zgodę dowódcy 
wpk Litwy Jonasa Andrigkevićiusa.

Protest
Pracy, chleba 

i sprawiedliwości
Joż drugi tydzień przed gmachem Sejmu trwa akcja 

j*°teUcyjna Związku Robotników Litwy przeciwko nędzy, 
domagają się pracy, chleba i sprawiedliwości.

Obecnie na łączce stoją 22 namioty. W  akcji uczestniczy 
pikietujących z rejonów. Najaktywniejsi są 

rejonów wileńskiego, rosie ński ego, uda ński ego, 
jjj^ieiskiego, poniewieskiego. Zdaniem sekretarza odpowie- 
_ncg° Związku Robotników Petrasa Śakalinisa, oddziały 

Robotników w innych rejonach są mniej aktywne, 
^^unwie bowiem obawiają się utraty posiadanej pracy.

nie otrzymali odpowiedzi od kościołów, do kiórych 
s ę  Do akcji nie przystąpiły Związki Zawodowe Litwy. 

Związek Robotników zaapelował do prezydenta Algir- 
Wod r razaus*casa« premiera Adolfasa ŚIeźevi£iusa i prze-' 
nie DlCẑ ce80 Sejmu Ćeslovasa Jurśenasa, ale dotychczas 
( . 1MłZymał odpowiedzi. Przed zakończeniem akcji pikie- 
W  amieizają zwrócić się powtórnie, 

pjjj. ^  informowaliśmy, Związek Robotników zakończy 
lipca. Jeżeli rząd nie zareaguje na ich postulaty, lo 

CJHHjyy będą szukali nowych sposobów protestu.

. W sprawie referendum 
Decyzji nie podjęto
'demokraci jeszcze nie podjęli decyzji w sprawie 

re fe re n d u m . Ic h  s ta n o w isk o  z o s ta n ie  
p o j^ ^ n ew ted y , gdy wyjaśni się ostateczny projekt pro- 

nęj ustawy o referendum.
Ką decyzję podjęto na posiedzeniu rady partii w końcu 

j£&otygodnia, podaje ELTA. 
iad°lenluj^c na konferencji prasowej wnioski posiedze- 

^  A 8?̂ retai^  odpowiedzialny Partii Socjaldemokraty- 
jijjjj^^ydas Afetinavićius powiedział, że problem kom- 

wkładów mógłby rozstrzygnąć Sejm. Jeszcze w 
p,0p6 le8«ym socjaldemokraci złożyli projekt, w którym 

*ię kom pensow anie w kładów  w sposób

przede wszystkim otrzymać emeryci, inwa-Powinni
N.**6 osób potrzebujących wsparcia socjalnego. 

ttj|j2 P^edzeniu rady omawiano politykę, jaką na Litwie 
Międzynarodowy Fundusz Walutowy i Bank 

ia3r nMalutoc, że partia rządząca i rząd ślepo polegają
ty®. rada postanowiła przystąpić do krytycznej ana- 

iSocfcoJuf? tych organizacji międzynarodowych na li^yicj
przyjęli oświadczenia w sprawie polityki 

Sa Pj. Litwy i tranzytu wojskowego Rosji. W  tym ostat- 
^P°nuje sję, aby zawiesić jakiekolwiek negocjacje z 

zaprosić ekspertów międzynarodowych i 
*ch wniosków przeprowadzić dyskusję w Sejmie. 

'^ .,1  J®bowiązała frakcję do głosowania w Sejmie za 
“ *ybory do rad samorządów odbyły się w tym roku.

Przedstawicielstwo NOKIA 
w Kownie

11 lipca taili ńska firma LEV I KUTO, reprezentująca 
w krajach bałtyckich znanego producenta przenośnych te­
lefonów —  koncern NOKIA, otworzyła swe biuro w Kow­
nie.

Liczący 40 lat fiński koncern pod względem jakości wy­
robów i ich popularności równa się ze znanymi firmami 
M OTO R O LA  i B EN E FON. Połowę sprzedawanych w 
Europie przenośnych telefonów produkuje koncern NO­
KIA. Dzięki firmie w ciągu 2 lat na rynku Estonii i Łotwy 
ugruntowały się wyroby NOKIA; stanowią one około 70 
proc. całej kupowanej tu tego rodzaju produkcji.

Uruchomiona zaledwie 4 miesiące temu filia firmy w 
Wilnie zdobyła już również około 40 proc. nabywców na 
Litwie, chociaż wyroby te  nie należą do tanich. Najprostszy 
przenośny telefon kosztuje 1245 USD. Telefony do samo­
chodów są jeszcze droższe.'Rejestracja będzie kosztowała 
abonenta 150 USD plus 18 proc. opłaty akcyzowej. Co mie­
siąc posiadacz takiego telefonu będzie płacił po 160 L t firmie 
COM LIET, obsługującej ten rodzaj łączności.

Niebawem przedstawicielstwo NOKIA ma być otwarte 
w Kłajpedzie.______________________________

Znów drożeje
Zmieniają się taryfy 

gorącej wody
R o zporządzen iem  m era  m iasta W ilna z  7  .lipca, 

mieszkańcy, mający w łazienkach suszarki ręczników za je ­
den m etr sześcienny wody gorącej będą płacili po 3,40 Lt. 
N ie  posiadający  natom iast takich suszarek za 1 m etr 
sześcienny gorącej wody będą płacili po 3,19 L t i jeszcze 13 
ct za usługi B anku O szczędnościow ego. O dnajem cy 
pomieszczeń niemieszkalnych oraz inni użytkownicy będą 
płacili po 7 3 3  L t za m etr sześcienny gorącej wody.

D o  nowych cen wkalkulowano wydatki na zimną wodę i 
jej kanalizowanie, wartość energii' elektrycznej i cieplnej, 
użytych do ogrzewania wody.

Na podstawie punktu 38 ustawy n r  1-345 z 1993 roku o 
podatku od wartości dodanej użytkownikom dolicza się 
również podatek od wartości dodanej.___________________

B ___________ Czas kwitnienia
Wileńskie kwiaciarki

Kiedyś w tym miejscu policjanci łapali i wsadzali do 
"cyrkułu” każdą babkę, która sprzedawała bukiecik przylasz- 
czek. Teraz kwiaty sprzedaje się wszędzie, na każdym rogu. 
Chyba nie trzeba tłumaczyć, że są ozdobą miasta. A  już w tym 
miejscu —  koło agencji "ELTA", naprzeciwko Centralnej 
Gastronomii na al. Giedymina — są wprost niezbędne. Tyl­
ko... Czasem sprzedają tu piękne kwiatki panie i panowie z 
fioletowymi nosami. Czasem urządza się tu "rodzinne pikni­
ki" ... czasem zakrapiane.

NA ZDJĘCIU: wileńskie kwiaciarki.
Fot. M arian PALUSZKIEWICZ

Z higieną na bakier
Mamy coraz mniej łaźni

W  roku 1944 na Litwie w porównaniu z 1990 r. ponad 
dwukrotnie zmniejszyła się liczba łaźni i miejsc kąpielowych. 
Poinformował o tym wydział gospodarki miejskiej departa­
mentu gospodarki komunalnej i usług Ministerstwa Budow­
nictwa i Urbanistyki.

Według danych departamentu, w miastach (nie licząc 
Szawel i Druskiennik) w ciągu 4 lat liczba łaźni zmniejszyła 
się o 44 proc , a liczba miejsc kąpielowych o  55 proc.

W Wilnie liczba łaźni zmalała od 11 (1990 r.) do 2 
(1994 r.), miejsc kąpielowych— z 874 do 170. W Poniewieżu - 
stosownie od 2  do 1 i 229 do 117.

Usługi łaźni w miastach podrożały od 20 —  29 kopiejek 
w 1990 r. do 1,05 —  4  litów aktualnie.

Stało się tak bez względu na uchwałę Rady Najwyższej z 
26 marca 1992 r., zalecającą, by prywatyzowane obiekty o 
przeznaczeniu bytowym nie zmieniały bez zgody rządu cha­
rakteru swej zasadniczej działalności.

Dygresja liryczna
Czy chodziłeś kiedy o świcie 

po mieście?..,
Jesteś tylko Ty i miasto. Świt lekko różowi i złoci dachy. Jest chłodno. 

Kamienice i kościoły oczyszczone z mrowia ludzkiego, jak gdyby urosły, zmężniały, 
spotężniały. Rozmawiają ze sobą: "A pamiętasz?.." "To było tu, wewnątrz mnie " 
"Napoleon..." "Biskup M assalski../ "Jak miał na imię ten, co to lubił polować?.. 
Giedymin?.. Tak, tak, pamiętam-."

T o jest Twoje miejsce na ziemi, do którego wracasz z dalekiej podróży po 
świecie, które po nerwowej pracy, spięciach spływa na Ciebie ciszą i potęgą murów. 
Uświadamiasz je  sobie nagle, dostrzegasz je...

Jeżeli tu  się  urodziłeś — nigdy nie przestaniesz myśleć o porannym 
krzyku jaskółek  nad św. Kazimierzem, szepcie dziadów pod O strą Bramą, 
załam aniu cienia we wnęce pałacu podskarbiego lyzenhauza na rogu Troc­
k iej...;

Jeżeli nigdy nie chodziłeś o świcie po mieście —  wyjdź...
NA ZDJĘCIU: kopuła św. Kazimierza.

FoL M arian PALUSZKIEWICZ

Odgłosy Święta Pieśni
Za 4 lata Litwini świata 

ponownie spotkają się na Litwie
W Białej Sali Pałacu Pracowników Sztuki Litwy odbyła się ostatnia impreza 

*  święta Pieśni Litwinów Świata, mianowicie konferencja "Jeden naród — jedna 
kultura".

"Dziś nie mamy wątpliwości, że takie święta są Litwie żywotnie potrzebne i 
będą potrzebne zawsze" — zagajając konferencję podkreślił minister kultury, 
przewodniczący komitetu organizacyjnego Święta Pieśni Dainius TrinkOnas. 
Zgromadzeni powitali owacją te słowa. Postanowiono następne wspólne święto 
pieśni Litwinów wszystkich krajów zorganizować jeszcze w tym stuleciu — w 
1998 roku.

Kup sobie redakcję!
, Zatwierdzono tryb 
prywatyzacji redakcji

8 lipca br. rząd podjął uchwałę nr 571 w sprawie prywatyzacji należącego do 
państwa majątku wydawnictw pism periodycznych (gazet, czasopism), redakcji 
wydań periodycznych, które wydzierżawiają (lub w inny sposób prawnie wykorzy­
stują) lokale odnoszące się do strefy regulowania państwowego.

Rząd uchwałą tą zatwierdził załączoną listę wydawnictw pism periodycznych 
(gazet, czasopism), redakcji pism periodycznych, które są prywatyzowane prze­
strzegając trybu ustalonego w pierwszym ustępie punktu 8 uchwały Rady 
Najwyższej Republiki Litewskiej "O wejściu wżycie ustawy Republiki Litewskiej 
o wstępnej prywatyzacji majątku państwowego”. Zatwierdzono również przepisy 
prywatyzacji dzierżawionych przez redakcje pomieszczeń oraz majątku należącego 
do państwa._________________________________________________________

Telefon zaufania
Dla dzieci i nastolatków

Każdy ma swoje problemy. Dzieci są zdania, że mają ich wielokrotnie więcej 
niż dorośli. Może teraz nie będą się czuły opuszczone przez świat dorosłych. 
Wystarczy wykręcić numer telefonu 62-99-40 (w godz. 14-17), a każde dziecko i 
nastolatek uzyska radę doświadczonego seksuologa i psychologa. Każda anonimo­
wa prośba zostanie wysłuchana.

Pamiętajmy, że poza szkołą j przedszkolem nasze pociechy mają własne życie 
prywatne.

Mirosława JANUSZKIEWICZ
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Szwecja
Szwecja broni 

Estonii
Premier Szwecji Carl Bildt odrzu­

cił oskarżenia sformułowane przez 
prezydenta Rosji, Borysa Jelcyna, 
którego zdaniem prawa mniejszości w 
Estonii są "gwałcone".

W ogłoszonym komunikacie pre­
mier Bildt stwierdza, że "szereg weryfi­
kacji obaliło rosyjskie oskarżenia tej 
sprawie". "Twierdzenia Jelcyna w cza­
sie (niedzielnej) konferencji prasowej 
w Neapolu, według których w Estonii 
mają miejsce poważne akty łamania 
praw człowieka, są fałszywe"— dodaje 
szwedzki premier.

P rem ier szwedzki zauważa, że 
uwagi Jelcyna są wygłoszone "w deli­
katnym stadium rokowań w sprawie 
wycofania oddziałów rosyjskich" z Es­
tonii, przewidzianego na koniec sierp­
nia. '

Prezydent Rosji oświadczył w nie­
dzielę dziennikarzom, że wycofanie z 
Estonii 2fi  tysiąca żołnierzy stanowi 
problem, a  sytuacja tam jest "dużo 
trudniejsza", niż w innych republikach 
bałtyckich " z  powodu gwałcenia praw 
mniejszości".

USA-Nicmcy
Clinton przecenia 

możliwości Berlina
Nowa rola w świecie, do odgrywa­

nia której wezwał Niemcy prezydent 
USA Bill Clinton, może przerastać 
chęci niemieckich przywódców.

Amerykański przywódca powie­
dział w Bonn, że Niemcy są kamieniem 
węgielnym jego polityki w Europie. 
Zdaniem gazet, Clinton nie powinien 
się spodziewać, aby Niemcy szybko 
zaczęły odgrywać taką rolę, tym bar­
dziej, że wciąż nie jest ona jasno zdefi­
niowana.

"O fic ja lna  życzliw ość am ery­
k ań sk ieg o  p re z y d e n ta  m u s ia ła  
równocześnie uszczęśliwić i zaniepo­
koić kanclerza Helmuta Kohla. Kanc­
lerz będzie musiał uspokoić swych eu­
ropejskich partnerów. Niemcy mogą 
jednak  w rzeczywistości wcześniej 
wziąć na siebie więcej odpowiedzial­
ności niż by chcieli" — napisał w arty­
kule wstępnym "Muenchner Merkur".

Inna monachijska gazeta "Sued- 
deutsche Zeitung" stwierdziła, że 
kanclerz Kohl nie wydaje się być zafas­
cynowany ideami Clintona o  nowych, 
‘silnych i pewnych Niemcach. W czasie 
pierwszego dnia wizy ty Kohl bez przer­
wy powtarzał słowo Europa i pod­
kreślał rolę Unii Europejskiej, a gdy 
amerykański prezydent mówił o  nie­
mieckim przywództwie, nie znalazł u 
Kohla poparcia..

Niemiiy. 7
Zielone światło dla 
niemieckich wojsk

Trybunał Konstytucyjny R FN  w 
Karlsruhe orzekł, że Niemcy mogą u- 
czestniczyć w międzynarodowych ope­
racjach wojskowych poza ramami 
NATO bez potrzeby modyfikowania 
konstytucji kraju. Oznacza to zasad­
niczy zwrot w powojennej polityce ob­
ronnej Bonn. Tym samym Trybunał 
Konstytucyjny poparł stanowisko 
kanclerza Helmuta Kohla w sprawie 
większego zaangażowania Niemiec w 
sprawy światowe.

Białoruś
i H i

W oczekiwaniu na pierwsze 
decyzje Łukaszenki

Mimo dym isji p rem ie ra  W ia­
czesława Kiebicza pozostanie on na 
swym stanowisku jeszcze przez kilka 
dni, do czasu aż parlament odbierze 
przysięgę od nowego prezydenta Alek­
sandra Łukaszenki. Najprawdopodob­
niej nastąpi to na nadzwyczajnej sesji 
19 lipca. Wtedy też obecny szef rządu 
złoży rezygnację na ręce nowego szefa 
państwa.

A leksander Łukaszenko, który 
przebywa w Szkłowie — gdzie zresztą 
głosował w niedzielnych wyborach — 
o św iad czy ł w w yw iadzie d la  
białoruskiej agencji prasowej, że doko­
na zasadniczych zmian w składzie 
rządu. Znany ze swej krytycznej posta­
wy wobec dotychczasowej nom en­
k la tu ry  A leksander G rigoriew icz 
stwierdził jednak, że "uczciwi ludzie nie 
muszą obawiać się jego nadejścia". Na 
swych stanowiskach pozostaną więc 
wicepremierzy Iwan Kenik i Siergiej 
Ling.

Za najważniejsze zadanie w polity­
ce zagranicznej uznał Łukaszenko zbu­
d o w a n ie  o b o p ó ln ie  k o rz y s tn e j 
współpracy ż Rosją. Jego ludzie— jak 
dodał — nawiązali już kontakty ze 
współpracownikami Borysa Jelcyna. 
Wygląda więc na to, że Aleksander 
Łukaszenko rep rezen tu je tę  część 
białoruskiego establishmentu, która 
stawia na w spółpracę z  R osją, ale 
chc iałaby  pozbyć s ię  n a jb a rd zie j 
skompromitowanych ludzi w rodzaju 
konserwatywnego premiera Kiebicza.

Wybór Łukaszenki zaniepokoił— 
i to  nie na żarty —  przewodniczącego 
b ia ło ru s k ie g o  p a r la m e n tu  M ie­

czysława Griba. Uznaje on "wolę ludu", 
choć nie ukrywa, że nie jest z niej zado­
wolony. Grib powołuje się na przepisy 
konstytucji, k tóre mówią, że przekaza­
n ie władzy nowemu prezydentow i 
może nastąpić w ciągu dwu miesięcy po 
jego wyborze. Ponieważ jednak Łuka­
szenkę poparło ponad 80 procent wy­
borców i ma on ogromne oparcie w 
społeczeństwie, stara białoruska no­
menklatura nie zdecydowała się na 
przewlekanie przekazania władzy. Oto 
dlaczego sesja parlamentu, na której 
A leksander G rigoriew icz zostanie 
zaprzysiężony, odbędzie się już 19 
Upca. *

Grib nie wyklucza, że nowy prezy­
dent zechce rozpisać przedterminowe 
wybory parlamentarne. Gdyby rzeczy­
wiście do nich doszło —  odbyłyby się 
na przełomie listopada i grudnia.

W  poniedziałek i wtorek w skle­
pach Mińska trwały wzmożone zakupy. 
N a jw iększy  ru c h  był w sk lepach  
spożywczych. Wykupywano olej, kart­
kowe masło, cukier, mąkę, konserwy 
rybne i m ięsne, w przekonaniu, iż 
wkrótce ceny zaczną szybko rosnąć.

W toku przedwyborczej kampanii 
prezydenckiej, rząd kierowany przez 
kandydującego premiera Wiaczesława 
Kiebicza, obniżył ceny na podstawowe 
artykuły przez administracyjne ogra­
niczenie wysokości marż producentom 
i dystrybutorom. Podwoił też niemal 
ceny skupu żywca i mleka, nie podno­
sząc cen detalicznych. W  długotrwałe 
utrzymanie się niskich cen w sklepach 
nie wierzyli od początku nie tylko eko­
nomiści.

Ukraina

Skromna wygrana Kuczmy
Iwan Jem iec , przewodniczący 

Centralnej Komisji Wyborczej, pot­
wierdził oficjalnie wcześniejsze donie­
sienia o  zwycięstwie Leonida Kuczmy 
w w y b o rach  p re z y d e n c k ic h . 
Równocześnie podał, że Kuczma zwy­
ciężył z  przew agą ponad  7 proc . 
głosów.

J e m ie c  d o d a ł, że  łą c z n ie  w 
głosowaniu wzięło udział 26 min 800 
tys. osób, czyli 71.6 proc. uprawnio­
nych do głosowania.

Zapytany, jak  to sie stało, że radio 
i telewizja Ukrainy, mówiły od rana o 
zwycięstwie Krawczuka, powołując się 
na rosyjską stację "Ostankino", Jemiec 
odparł, że "była to  jedna z licznych os­
ta tn io  insynuacji w obec Centralnej 
Komisji W yborczej, ogłaszanych w 
celu jej dyskredytacji". Dodał, że jedy­
ne prawdziwe wyniki znajdują się u 
niego i właśnie je  ogłosił. Nie wyjaśnił 
natomiast, k to  owe insynuacje wysu­
wał.

Leonid Kuczma urodził się w 1938 
roku w  rodzinie chłopskiej, we wsi

Czajkino, na Czemihowszczyźnie, ją  
północny wschód od Kijowa. Studio­
wał na uniwersytecie w Dniepropiet- 
rowsku. Od roku 1960, po zakończeniu 
studiów, pracował w przemyśle rakie­
towym.

W  28 roku żyda został kierowni­
kiem technicznym działu prób na kos­
modromie w Bajkonurze (Kazachs­
ta n ) .  W  ro k u  19 8 2  m ianowany 
pierwszym zastępcą głównego kon­
struktora na kosmodromie. Od roku
1986 do 1992był generalnym dyrekto­
rem  "Południowej Fabryki Maszyn" 
(przemysł zbrojeniowy).

O d września 1992 do  września 
1993 sprawował funkcję premiera Uk­
rainy. Jest deputowanym dwóch ostat­
nich kadencji R,ady Najwyższej Ukrai­
n y . P o  w y b o rze  n a  stanow isko  
prezydenta państwa musi złożyć man­
dat poselski. W  grudniu 1993 roku zos­
tał wybrany na przewodniczącego Uk­
raińskiego Związku Przedsiębiorców i 
P rze m y sło w c ó w , k tó re g o  był 
założycielem.

Groźba zamachu na prezydenta-elekta
Współpracownicy nowo wybrane­

go prezydenta Ukrainy Leonida Ku­
czmy potwierdzili we wtorek doniesie­
n ia  o  g ro ź b ie  za m ach u  na 
prezydenta-dekla. Jeden z nich Ołeg 
Popow stwierdził, że wszystkie te donie­
sienia pochodzą ze źródeł nieoGcjal- 
nych. Niemniej jednak tego rodzaju 
groźby są traktowane z całą powagą i ' 
podjęto już odpowiednie kroki aby za­
pewnić Kuczmie pełne bezpieczeństwo.

Moskiewski dziennik "Siegodnia"

z a m ie sz c z a  re p ro d u k c ję  listu  
przesłanego przez szefa ukraińskiego 
wywiadu wojskowego na ręce ustępu- 
jącego prezydenta Leonida Krawczu­
ka. L ist ten napisany został jeszcze 
przed drugą turą wyborów. Szef wywia­
du informuje Krawczuka o przygoto­
waniach do zamachu na Kuczmę w wy­
padku gdyby odniósł on zwycięstwo w 
wyborach. "Siegódnia" zastrzega się 
jednak, że "może tu chodzić o  falsyfi­
kat".

Komentarze

"Zatrute cukierki" dla Moskwy
Zwycięstwo Łukaszenki i Kuczmy w wyborach 

prezydenckich na Białorusi i Ukrainie jest tylko po­
zornie korzystne dla Rosji i stanowi ostrzeżenie dla 
Zachodu —  piszą gazety belgijskie.

Zwycięstwo "pro-Rosjanr  w Kijowie i Mińsku 
"może uprawomocnić panslawistyczną ideologię jed ­
ności, szeroko rozpowszechnioną w strukturach  
władzy w Moskwie aż po bezpośrednie otoczenie Je l­
cyna, i katalizować proces ponownego jednoczenia 
trzech Rusi: Wielkiej, Małej i Białej" —  czytamy w 
"La Librę Belgiąue".

Jednak, zdaniem jej moskiewskiego korespon­
denta, wbrew pozorom wynik wyborów w obu repub­

likach m oże też zapow iadać d la Moskwy więcej 
kłopotów niż korzyści geopolitycznych. Z  kolei Pol 
Mathil ostrzega w "Le Soir", że "dla Zachodu wynik 
wyborów w obu krajach nie zapowiada dobrych 
wieści. Zrodzony na gruzach sowietyzmu "rynkowy" 
system sterowania gospodarka przez państwo (odtąd 
w Kijowie) oraz populizm a la Zyrinowski (w Mińsku) 
przekroczyły granice Rosji. Na Zachód”.

W edług korespondenta "LLB", z Kiebiczem 
możliwy był "anschluss walutowy" i stopniow e 
włączanie Białorusi do "struktur federalnych Rosji". 
"Łukaszenko, nawołujący do natychmiastowej, pełnej 
fuzji z Rosją, stanowi dla rządu rosyjskiego zatruty

"Padł drugi białowieski żubr"
R ezu lta ty  w yborów  prezydenckich  n a  U k ra i­

n ie i B iałorusi są  czołowym  te m a te m  ko lum n 
inform acyjnych w torkow ych g az e t rosyjskich i 
kom en tarzy  rosyjskich polityków .

W y b ó r  L e o n id a  K u c z m y  i A le k s a n d r a  
Ł ukaszenko  n a  stanow iska p rezyden tów  U k ra i­
ny i B iałorusi dow odzi, ż e  ludność  tych pań stw  
dąży d o  z jednoczenia z  R o s ją  —  uw aża były 
p rezyden t Z w iązku R adzieck iego  M ichaił G o r­
baczow. — Z d an ie m  G orbaczow a, prezydenckie 
w ybory n a  B ia łorusi i U k ra in ie  "stw arzają now e 
szanse dla pow ażnych rozm yślań, co  rob ić  dale j, 
ja k ą  d ro g ą  b e d ą  rozwijały się  byłe republik i ra ­
dzieckie" —  pisze agencja In terfax .

"Niezawisimaja G azieta" pisze, że  R o s ja  ju ż  
n ie jednokrotn ie dem onstrow ała, że  m o że pójść 
n a  u stęp s tw a  g o sp o d arcze  w o b e c  U k ra in y  i. 
B iałorusi, jeśli prow adzi to  d o  um ocn ien ia  je j 
wpływów politycznych w  tych państw ach. P ro b ­
lem  polega na tym, czy możliwości finansow e i 
gospodarcze R osji pozw olą M oskw ie pozytyw­
nie odpow iedzieć na dążenia B ia łorusi i U krainy  
d o  integracji. B ez  w ątp ien ia , wyniki w yborów  

|  tw orzą now ą sytuację polityczną w okół R osji, co  
I "NiezawiSŚS}aja_Gazietą1' ocenia n as tęp u ją co :

"M oskw a, K ijów  i M ińsk  utw orzyły n o w ą polity­
c z n ą  kom binację".

T y tu łem  "Pad ł d ru g i białow ieski żubr" , który 
m a  su g ero w ać k rach  polityki podzia łu  Z S R R  i 
tw orzen ia now ych, niepodległych  państw , polity­
ki za ło żo n ej p o ro z u m ie n ia m i białow ieskim i z  
g ru d n ia  1991 ro k u , o p a tru je  in fo rm ację  o  w ybo­
ra ch  n a  U k ra in ie , opozycyjna "Praw da". In n a  
g azeta  opozycji "Sow ietskąja R ossija" podkreśla , 
ż e  su k c e s  w yborczy  A le k sa n d e r Ł u k a sz e n k o  
zaw dzięcza w  p ierw szej ko lejności sw oim  n a ­
w oływ aniom  d o  z jedoczen ia b .repub lik  radziec­
kich. "Z jedoczen ie  byłych re p u b lik  Z w iązku w 
je d n o  państw o  je s t  n iezbędne ja k  pow ietrze" — - 
c y tu j e  g a z e t a  s ło w a  n o w e g o  p r e z y d e n ta  
B iałorusi.

"K om m ersan t Daily" analizu je sy tuację p o ­
w yborczą n a  B ia łorusi i U krain ie , uk iąd  sił poli­
tycznych i p ro g n o z u je  najbliższe poczynania n o ­
wych prezydentów . Z d an ie m  gazety, trzęsien ie 
z iem i grozi p rzed e  wszystkim  politycznym k ad ­
ro m  na'B iałoruSi, gdzie poza  k ilkom a w yjątkam i 
n ik t z  elity w ładzy n ie m oże być pew ny swojej 
przyszłości.

cukierek, gdyż krzyczący brak kompetencji gospo­
darczych tej białoruskiej mieszanki Ruckoja z  Żyri- 
nowskim zmniejsza i tak niewielkie szanse stabilizacji 
ekonomicznej i finansowej Rosji".

"Na Ukrainie zwycięstwo Kuczmy nad prawdzi­
wie znienawidzonym w Moskwie Krawczukiem wyda­
je  się zapowiadać bardzo korzystne dla Rosji uregu­
lowanie problemów Krymu i floty czarnomorskiej 
oraz szybką integrację — przynajmniej gospodarczą 
— Ukrainy. T e  bezdyskusyjne korzyści geopolityczne 
mogą być jednak na krótką m etę zredukowane do 
zera, bo wszelkie praktyczne próby zbliżenia z Rosją 
grożą zaostrzeniem nacjonalizmu zachodniej Ukrai­
ny i pogłębieniem już i tak głębokiego rozłamu poli­
tycznego ludności" —  zauważa moskiewski kores­
pondent belgijskiej gazety.

Ruanda

FPR żąda wyjścia 
Francji do 31 lipca
Ruandyjski Front Patriotyczny (FPR ) wezwał 

Francję do opuszczenia R uandy do 31 lipca br.
W ypowiadając się w stolicy kraju Kigali jeden 

z  czołowych działaczy FPR  Jacques B ih o za g ara  
przypomniał Francji o  "jej deklaracjach", nawet 
"jeśli O N Z  nie będzie w stanie jej zastąpić". •'1

Wypowiedź Bihozagary jes t reakcją na ponie­
działkowy apel premiera Francji Edouarda Balia- 
dura, który wzywał w Nowym Jorku R adę Bezpie­
czeństwa O NZ, aby zastąpiła w Ruandzie Francję-

Misja O N Z  w Kigali ogłosiła, że liczy na przy* 
bycie 2  tys. żołnierzy s ił pokojowych ONZ. Zda­
niem misji, je s t  to  liczba niewystarczająca, aby zas­
tąpić Francuzów, którzy interweniują w o jsk o w o  w 
R uandzie od 23 czerwca. Spadochroniarze francus­
cy i Legia Cudzoziemska utworzyli na zachodzie 
kraju (ok. 15 proc. terytorium ) "strefę bezpie­
czeństwa", w której chronią się członkowie plemie­
nia Hutu uciekający przed oddziałami Tutsicn z 
FPR.

FPR  oskarża Francję, że daje schronieq£ j|i 
[dobójcom z plemienia H utu, którzy organ izo w ali 
od 22 kwietnia masowe mordy na plemieniu TUto* 
W zgodnej ocenie obserwatorów międzyna®**?* 
wych w Ruandzie zamordowano co najmnięj P6* 
miliona Tutsich.
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Ograniczyć możliwości komunistom
^daniem p re zy d en ta  L e c h a  S tw ierdził też , ż e  ze  sp oko jem  pod-

wałesy, projekt ustawy lustracyjnej 
S t o w a n y  p rz e z  S L D  " to  
ofzyszly s z a n ta ż ”. P r e z y d e n t  
Lnaw iai z Pałacu Prezydenckie- 
|  i  Warszawie z m ieszkańcam i 
H  bydgoskiego, to ru ń sk ieg o  i 
włocławskiego za 'pośredn ic tw em  
Radia Pomorza i Kujaw.

•Można będzie d o p u szc zać  i 
agentów, na których się m a papiery, 
albo si? będzie robiło papier)" — 
powiedział prezydent o  zasadach  
lustracji proponowanych w  p ro je ­
kcie, " I b ę d z ie  z g o d a ,  b y  
kandydował, by był m inistrem , ale 
Biiewołonym m inistrem . B o  będzie 
zlustrowany i będz ie  g o  m o żn a

Zdaniem prezydenta, lustracji 
incba dokonać, ale nie traktow ać jej 
jata) zasadniczego problem u polity­
cznego i powierzyć j ą  specjalistom 
(archiwistom , p r o k u r a t o r o m ,  
sędziom). L ech  W a łęsa  w yraził 
nadzieję, że sprawa lustracji wróci, 
gdy prawica pon o w n ie  o b e jm ie  
władzę i wyraził nadzieję, że "szantaż 
p  zdąży zafiinkęjonować, wybory 
mryszłe nie będą szantażem  i że  
zdążmy doprowadzić do  równowagi 
w parlamencie, zdążym y z ro b ić  
porządną lustrację".

T en  Sejm tego  nie zrob i. Z ro b i 
to źle , z r o b i  t o  p o d  k ą t e m  
przyszłego szantażu"— d o d a ł p re - 
zjdenL

Tytany o  stosunek do  projektu 
powołania p a r t i i  p o l i ty c z n e j  
wyrażającej i n t e r e s y  N S Z Z  
‘Solidarność", L e c h  W a łę s a  
pomedział: "Jest możliwe powołanie 
Komitetu Obywatelskiego pod  prze­
wodnictwem Lecha Wałęsy. T o  jest 
możliwe i to pod kątem  skuteczności. 
N atom iast. p o w o ła n ie  p a r t i i  
'Solidarności’ dziś, to  je s t 3  proc. 
Stosów jutro. Jeśli ktoś chce 3  proc. 
Sfceów, no to  niech robi. J a  mówię to  
*'a śniej. Zapiszcie i sprawdzimy" 
—zaproponował prezydent.

fejjS W ałęsa ocenił, że  "nie m a 
pofiiyka w Polsce, k tóry więcej dla 
mojego k ra ju  z r o b i ł ,  n iż  j a ."

chodzi d o  sw ojej d rugiej kam panii 
p rezydenckiej, poniew aż n ie b ra k u ­
j e  m u  propozycji. "Tylko je d e n  wa- 

. ru n e k : ludzie m u szą  m n ie  słuchać . 
J a  m am  rozw iązania n a  sy tuację, 
k tó ra  b ę d z ie  z a  ro k . W ie m , co  
należy zap ro p o n o w a ć  i w iem , że  
gdyby to  przy ję to , będzie sk u tecz­
n e ” —  p o d k re ślił. U z n a ł, że  m a  
w ro g ó w  "d la teg o , że  w ykona łem  
w ięc ej n iż  m i p rz y d z ie lo n o , b o  
gonię d o  roboty".

"K om unizm  nie był ża rtem . 50 
la t trzym ał n as  w  system ie, k tóry  
doprow adził d o  tego , ż e  dziś m am y 
bezrobocie  i odsta jem y  o d  E u ro p y ”
—  p o w ied z ia ł p re z y d e n t. W  ten  
s p o s ó b  s k o m e n to w a ł  p ią tk o w ą  
w ypow iedź m arszałka  Jó ze fa  O le­
k seg o  n a  k o n fe re n c ji  p ra so w e j, 
k tó ry  oświadczył: ”w  całk iem  n ie ­
fo r m a ln e j  ro z m o w ie  i ż a r tu ją c  
m ów iłem  o  tym , ż e  n ie  s a m a  ru in a  
p o zo sta ła  w  g o sp o d arce  polskiej, 
b o  przecież coś pryw atyzujem y, coś 
m a  sw oją w artość". T a  w ypow iedź 
m arszałka była je g o  u w a g ą d o  frag ­
m en tu  to as tu  p re zy d en ta  U S A B il- 
la  C l i n t o n a ,  w  k t ó r y m  u ż y ł  
ok reślen ia  o  "ru in ie pozostaw ionej 
p rz e z  so c ja liz m " . L e c h  W a łę s a  
s t w i e r d z i ł  w  r o z m o w ie  z 
ra d io słu c h acz am i, że  w ypow iedzi 
chw alących p o p rzed n i u stró j było w 
czasie wizyty C lin tona  w iecej.

Prezydent wyjaśnił też , co  miał 
n a  myśli mówiąc "dość kom uny” po  
odłożeniu przez Sejm  ratyfikacji kon­
kordatu. "Pow iedziałem, gdyż miej­
sce dla kom unistów  pow inno ty ć  w  
pracy d la kraju w  tym  sam ym  kierun­
k u .  J e ś l i  k o m u n i ś c i ,  cz y  
postkom uniści —  w  m ojej o ce n ie—  
działają na szkodę kraju, to  trzeba im  
p rz y p o m n ie ć , ż e  s trac ili 50  la t i 
działali n a  szkodę tego  kraju. J a  nie 
mówię, że  wszystko robili źle. M oże 
chcieli wszystko źle, ale  im  się nic 
udało  i trochę  rzeczy wyszło dobrze.

- Jeśli m ajądziałać tak, jak  działają, np. 
w  sprawie konkordatu , to  trzeba im 
o g r a n ic z y ć  t e  m o ż l iw o ś c i” —  
podsum ow ał prezydent.

Kaszlew o gazociągu 
* Rosyjskiej strefie żywotnych interesów

dr* ^ °*tatecznych uzgodnień  i 
i^entacji dotyczącej budow y

a drenie Polski gazociągu z Rosji ' 
oHuropy Zachodniej, a przede 

^ysikini brak rządowych gwaran- 
Polskich firm, które będą ga- 

jwJf budowały, to— według am- 
Rosji w  Warszawie Jurija 

"*S7ewa — podstawowe przyczy- 
® których premier Rosji Wi- 

^ g f o m y n l in  nie przyjeżdża

jl^^nomyrdin, który —jak wia- 
Jest człowiekiem gazu i na- 

L^yjedzie wtedy, gdy to wszystko 
gotowe" —  oświadczył Kasz-1

rw. —« spotkania z dziennika- 
^ " W a n e a w ic .  

panjęnj Kaszlewa, "dzięki Bo- 
się głupie spory o NA- 

djT’ obwinia się, że nie
T0 ’ Polska wstąpiła do NA- 
Itjjj p ^°*ji nawet tego nie wolno.

n*e przyjmuje się do 
qje teraz, to winni są ci, którzy 
ptJr^Jroują. A ci, którzy nie 

mówią, źe to Rosja 
K i e  w tej sprawie 

nic odgrywa pierwszo- 
•ki a roir — powiedział rosyj- 

jP^m ata.

N»tIZlCw ZWr̂ c'* uwagę, że 
00 ĥ 0gata Ameryka" 

uczestnictwo Polski w 
\  dla pokoju", to 25

rów now artość 
i samolotu. Jego zdaniem,

Polska sam a będzie m usiała 
wyłożyć na swój udział w "Pdp" 
więcej niż obiecał Glnton.

Według Kaszlewa, Rosja uzna­
je, że ogólnoeuropejski system 
bezpieczeństwa powinien zostać 
stworzony na gruncie wszelkich ist­
niejących organizacji politycznych, 
m.in. takich jak KBWE, Rada Eu­
ropy, Unia Europejska i Wspólno­
ta Niepodległych Państw. "Nie 
trzeba czynić z NATO wiodącej, 
głównej czy jedynej organizacji" — 
ocenił ambasador.

"Dlatego my nie spieszymy się 
do NATO i nie chcemy, by inne 
państwa bardzo się spieszyły" — 
pow iedział Kaszlew, uznając 
równocześnie, że wszelkie spory na 
ten temat między polskimi i rosyj­
skimi politykam i są oznaką 
normalności w stosunkach dwu­
stronnych.

Pytany, jakie rejony świata Ro- 
sja uznaje za s trefę  swoich 
żywotnych interesów, Kaszlew 
odparł, że Rosja jest przede wszy­
stkim zainteresowana sytuacją na 
terenach, z których może nadejść 
bezpośrednie zagrożenie dla 
państwa, m.in. sytuacją w Gruzji, 
Abchazji, Osetii i Mołdawii. Jego 
zdaniem, nie jest możliwe odtwo­
rzenie jedności politycznej byłych 
republik radzieckich, ale dążą one
— poza państwami nadbałtyckimi
— do sojuszu ekonomicznego.

Polityka

Konkurs dla ofiar 
"Solidarności"

Główny K om itet Pamięci Ofiar 
S ta lin iz m u  w P o ls c e  i re d a k c ja  
w ro c ła w sk ie g o  m ie s ię c z n ik a  z t .  
"Pamięć narodu" ogłosiły konkurs na 
wspom nienia ludzi zawiedzionych, 
oszukanych i skrzywdzonych przez 
N SZZ "Solidarność" pt. "Zawiedzione 
nadzieje".

O rganizatory oczekują prac opar­
tych na faktach i przeżyciach własnych 
au to ró w . U w zg lędn iane b ęd ą  też 
"opracownia poświęcone rzeczowej 
analizie przyczyn i skutków deformacji 
związku i przekształcenia się go w ruch 
polityczny dążący do zdobycia władzy".

Kontrowersyjny 
temat

42 proc. respondentów ostatniego 
sondażu CBOS uważa, że akta tajnych 
w sp ó łp ra c o w n ik ó w  b . S łużby  
B e z p ie c z e ń s tw a  po w in n y  być 
udostępniane tylko na żądanie sądu. 6 
proc. badanych jest za tym, by minister 
sp raw  w ew nętrznych ak t tych n ie  . 
udostępniał nikomu.

37 proc. badanych opowiedziało 
się za powszechną dostępnością do 
własnych akt, podobnie jak  to się dzieje 
w b. N RD . W edług CBOS, przed ro­
kiem za taką formą udostępnienia akt 
opowiedziało się ponad dwie trzecie re­
spondentów.

Na pytanie o  dostępność szczegó­
łów z życia "polityków, 52 proc. respon- 
d en tó w  o d p o w ied z ia ło , że  spo łe­
czeństwo ma prawo o nich wiedzieć. 34 
proc. badanych zaś uznało, że polityk 
nie musi ujawniać przed opinią pub­
liczną szczegółów ze swego życiorysu.

U H i
"Słowo  —  Dziennik Katolicki" 

i Opłakane skutki nagonki na Kościół
I "Słowo-Dziennik Katolicki", komentując pożar kościoła w Motyczu
1 Leśnym, spowodowany prawdopodobnie podpaleniem przez anarchistów,
1 pisze, iż coraz częstsze ostatnio bandyckie napady na plebanie, profanacje 
I świątyń, kradzieże w kościołach mają związek z tym, źe w środkach 
I społecznego przekazu wytwarzana jest wobec Kościoła atmosfera nienawiści,
|  ośmieszania i prowokacji.
I Ta antywychowawcza, zbrodnicza wręcz działalność mass mediów przy 
|  braku właściwej troski o młode pokolenie ze strony wielu rodziców powoduje,
|  że młodzi posuwają- się d o  tak ekstremalnych wyczynów, jak ostatnio w 
I Międzyrzecu czy Motyczu —  twierdzi dziennik, przytaczając słowa bpa Jana 
|  Mazura: "Zawiniliśmy wszyscy nie doceniając daru wolności". D ar wolności 
|  nie oznacza przecież samowoli, bezprawia, braku odpowiedzialności— pisze 
I dziennikarz "Słowa", konstatując: "Jak łatwo jest popaść w niewolę nienawiści 
i w czasie wolności".

Gazeta Wyborcza 
I "Strategia dla Polski"-księgą życzeń

Polska po 19 września 1993 r. niestety nie otwiera się na świat— twierdzi 
1 w "Gazecie Wyborczej" b.min. przekształceń własnościowych Janusz Lewan- 
I dowski, publikując krytyczną recenzję "Strategii dl4 Polski", która — jego 
i zdaniem —  napisana językiem życzeń, jest bardzo blisko propagandy polity- 
|  cznęj.
|  "Strategia" wicepremiera Grzegorza Kołodki cechuje się — zdaniem
I Lewandowskiego— wątpliwym związkiem z praktyką rządzenia koalicyjnego 
i SLD/PSL, mnożeniem zapowiedzi bez wskazania sposobów osiągania trud- 
|  nych do zharmonizowania celów oraz źle maskowaną niechęcią do dalszych 
|  przekształceń własnościowych w przemyśle państwowym.
|  Janusz Lewandowski odsłania tajemnicę — jak twierdzi — dobrego
I przyjęcia "Strategii dla Polski" przez tak różnych adresatów, jak pracownicy 
I i pracodawcy, Międzynarodowy(Fundusz Walutowy i Klub PSL, emeryci i 
i koła biznesu. Program został zbudowany na zasadzie: dla każdego coś miłego.
I Nadaje po7ytywne sygnały we wszystkich kierunkach, kamuflując to, co boli 
|  — przekonuje Lewandowski na łamach "GW".

Bank Światowy stawia diagnozę
P rojek t rap o rtu  Banku Świato­

wego ."Polska— wzrost zrównoważony" 
jes t w swej warstwie diagnostycznej 
"życzliwy" dla nas —  powiedział wice-

w m m m m

minister finansów RP Ryszard Michal­
ski:

Raport ma być jeszcze poprawio­
ny, po czym po zatwierdzeniu przez

zarząd BS, dystrybuowany jako oficjal­
ny dokument promujący reformy eko­
nomiczne w Polsce oraz informujący o 
nich — powiedział Michalski.

 : .......... Bi Si
Sezam z zabytkami otwiera się

Kultori

Zawarta niedawno umowa polsko- 
rosyjska stwarza nadzieję na odzyska­
nie wielu dzieł sztuki, które w ciągu 
ostatnich dwustu lat różnymi drogami 
trafiały z Polski do Rosji. Były one ra­
bowane i wywożone po  wszystkich 
przegranych powstaniach od Insurekcji 
Kościuszkowskiej po Powstanie Stycz­
niowe. Postanowienia Traktatu Ry­
skiego z 1921 roku o zwrocie zagrabio­
nych dóbr kultury i dzieł sztuki przez 
stronę radziecką nigdy nie zostały do­
trzymane. D o tego dochodzą dzieła 
sztuki zagrabione w wyniku drugiej 
wojny światowej i jej następstw. Teraz 
umowa przewiduje powstanie miesza­
nych komisji, które będą poszukiwać 
tych  zag in io n y c h  Z abytkow ych 
obiektów na terenie obu krajów. Polska 
ro z p o c z ę ła  ju ż  sp o rz ą d z a n ie  
niezbędnych spisów.

Tak naprawdę nikt nie wie, co znaj­
duje się w Rosji, wszak dzieła zagrabio­
ne podczas wojny od 1945 roku leżą w 
magazynach pod kluczem. Stalin wydał 
wówczas dekret stwierdzający, źe wszy­
stkie dzieła sztuki będące na terenie 
ZSRR stanowią własność radziecką, 
bez względu na to do kogo uprzednio 
należały i jaką drogą lam się dostały. 
Jako trofea wojenne w Związku Ra- 
dzieckitn znalazły się m.in. Pergamon, 
Galeria Drezdeńska czy złoto Troi, jak 
również prywatne kolekcje Góringa i 
Hitlera powstałe z  grabieży na własną 
rękę, W zbiorach radzieckich zniknęły 
skarby sztuki z całej Europy, w tym 
także z Polski, które zostały wcześniej

w yw iezione p rz ez  N iem ców , a 
następnie Armia Czerwona traktowała 
je  jako łup wojenny.

Już wkrótce okazało się, że prze­
chowywanie w ZSRR tylu światowych 
zabytków sprzeczne jest z normami 
prawa międzynarodowego, toteż część 
zwrócono, a część utajono, tzn. prze­
chowywane są w zbiorach specjalnych 
pewnych muzeów Moskwy i Petersbur­
ga. Teraz sprawa dojrzała, żeby zbiory 
zbadać, odtajnić i zwrócić co należy 
prawowitym właścicielom.

Polskie dobra kultury i dzieła sztu­
ki —jak wiadomo— wywożone były do 
Rosji już od pierwszego rozbioru w 
1772roku. Zdobyczą wojenną Katarzy­
ny Ustała się wspaniała, licząca 400 tys. 
tomów i 20 tys. rękopisów Biblioteka 
Załuskich, dzięki której mogła powstać 
Cesarska Biblioteka Publiczna.

Kiedy Stanisław August przekonał 
się, że nie powróci z wygnania do War­
szawy, zapragnął jak najwięcej ze swych 
zbiorów mieć przy sobie w Petersbur­
gu. Polecił przysłać sobie portrety ro­
dzinne i wizerunki monarchów, pejzaże 
Łazienek pędza Vogla i Norblina. Nig­
dy nie powróciły one do Polski.

Po Pow staniu Listopadowym  
odeszły do Petersburga wielkie zbiory 
warszawskiej biblioteki uniwersytec­
kiej oraz Towarzystwa Przyjaciół Nauk, 
tudzież kolekcje ksiąg i dzieł sztuki z 
siedzib magnackich.

Wszystkie trofea wojenne, w tym 
sztandary, pieczęcie, archiwa, kolekcje 
broni, materiały naukowe wywożono

do Rosji po klęskach kolejnych naro­
dowych powstań. A  konfiskaty i sekwe- 
stry dóbr oraz majątków polskich na 
Ukrainie? W  czasach rewolucji bolsze­
wickiej —jak wiadomo— szedł na nie­
spotykaną nigdzie skalę rabunek zabyt­
kowych mebli, rzeźb i obrazów z 
opuszczonych po lsk ich  dworów, 
kościołów, miast. Dobra kultury oraz 
kompletne obiekty przemysłu polskie­
go ewakuowane były w głąb Rosji po 
wybuchu I wojny światowej. W bilansie 
strat w tej dziedzinie wiedziemy— nie* 
stety— smutny prym.

W minionym pięćdziesięcioleciu 
PRL odzyskała od Związku Radziec­
kiego 4833 przedmioty zabytkowe, 
obecnie na liście znalazły się 23 tys. 
obiektów do odzyskania, w tym książki, 
meble, obrazy. Ale wiadomo już, że nie 
wszystko powróci do Polski. Jeśli bo­
wiem strona rosyjska zdecyduje, że 
zw rot jak ieg o ś dzieła może 
zdekompetować istniejącą już kolek* 
cję, wówczas zwrotu nie będzie. Sporna 
okazuje się także kwestia terenów, z 
których wywożono dzieła. Ustalono, że 
liczyć się będą obecne granice. Jeśli 
zatem ktoś przed wojną mieszkał we 
Lwowie i przywiózł ze sobą'Jakieś 
dzieła, może się okazać, że będzie je 
musiał zwrócić Ukrainie. Komisje 
zajmować się będą także wnioskami 
osób prywatnych. Umowę o powroty 
dzie ł sztuk i Polska podpisze w 
najbliższym czasie również z Ukrainą i 
Białorusią.
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Co oczekuje polską szkołę na Litwie

Jak należy rozumieć "Program 
przygotowania pedagogów dla 

placówek wychowawczych mniejszości 
narodowych do 2000 roku"

Wywiad z zastępcą dyrektora ge­
neralnego ds. mniejszości narodowych 
Departamentu Problemów Regional­
nych i Mniejszości Narodowych przy 
rządzie Republiki Litewskiej Seyerina- 
sem YAmEKUSEM

|—  W  programie pnygoSow uk  
pedagogów dla placówek wychowaw­
czych m niejszości narodowych do 
roku 2000 czytam y: "została po­
wołana komisja w celo opracowania 
programu przygotowania pedagogów 
dla szkół mniejszości narodowych w 
lalach L992-1999".

Kto kkriąje tą komląją? Kto re­
prezentuje polską m nkjszo^  naro­
dową?

W : Komisja rządowa została p o ­
wołana rozporządzeniem rządu R e­
publiki litew skiej n r  746 z  21 lipca 
1992 r. Jej przewodniczącą została H. 
Kobeckaite —  ówczesny dyrektor ge­
neralny D epartam entu Narodowości 
przy rządzie Republiki Litewskiej. 
Polską mniejszość narodową repre­
zentował w  niej członek Litewskiej 
Rady Naukowej, .prezes Stowarzysze­
nia Naukowców Polaków na Litwie 
p ro t  R . Brazis.

—  Co znaczy "realizowanie refor­
my systemu ogólnokształcącego za­
mieszkałych na Litwie mniejszości 
narodowych". Jakie będą konkretne 
posunięcia? Czym s lf  różnią szkoły 
mniejszości narodowych od szkół li­
tewskich?

— Szkoły mniejszości narodowych 
są częścią składową systemu oświaty 
R e p u b l ik i  L ite w sk ie j. Z a sa d y  i 
założenia, prawa i obowiązki naszego 
państw a w te j  dziedzin ie są  sfo r­
mułowane w ustawie o oświacie Litwy,' 

koncepcji o  oświacie Litwy, innych 
ustawach, aktach prawnych i  doku­
mentach, dotyczących spraw oświaty. 
Ich urzeczywistnianie oznacza również 
konkretne wcielanie w życie reformy 
systemu oświaty. Artykuł 1 ustawy o 
oświacie głosi, że jednym z podstawo­
wych zadań systemu oświaty jest danie 
m łodem u pokoleniu wykształcenia 

g ó ln e g o , o d p o w ia d a ją c e g o  
współczesnemu poziomowi nauki i 
kultury. Pod tym względem szkoły 
ogólnokształcące niczym nie różnią się 
od siebie. Nie mniej doniosłym zada­
niem jest przezwyciężenie negatyw­
nych skutków sowietyzacji szkół. W  
wyniku tego  c ie rp ia ły  w szystk ie

placówki oświaty Litwy, jednakże w 
poszczególnych przypadkach szkoły 
mniejszości narodowych poniosły jesz­
cze boleśniejsze straty.

Artykuł 26 ustawy o  oświacie usta­
la, że placówki oświaty w Republice 
Litewskiej pracują zgodnie z planami i 
programami nauczania zatwierdzony­
mi lub uzgodnionymi w ustalonym try­
b ie  p rzez  M in is te rs tw o  K u ltu ry  i 
Oświaty. Treści metody nauczania na­
tom iast powinny odpow iadać zada­
n iom  staw ianym  p rz ed  p laców ką 
o ś w ia ty  o ra z  z a p o trz e b o w a n iu  
społecznemu. W tym samym artykule 
ustalono, że program y nauczania w 
placówkach oświaty mniejszości naro­
dowych mogą być uzupełnione o  cle- 
menty ctnokultury. Artykuł 28 ustala, 
że państwowe placówki oświaty kierują 
się w  swej pracy zasadami działalności 
instytucji zatwierdzonymi przez ich o r­
gany sam orządu, natom iast zasady 
d z ia ła ln o ś c i  n ie p a ń s tw o w y c h  
placówek oświaty uzgadniane są w try­
bie ustalonym przez Ministerstwo Kul­
tury i Oświaty i rejestrowane w sam o­
rządach. W ten sposób to, czym szkoły 
mniejszości narodowych różnią się i 
będą się różniły od szkół litewskich j 
zależy i będzie zależało od nich sa­
mych.

—  W pukcle 6  mówi się o stwor­
z e n ia  J ed n a k o w y c h  w a r u n k ó w  
m ieszkańcom  wszystkich narodo­
w ości, W iem y przecież, że szkoły  
polskie, rosyjskie m ają dawne tra­
dycje, osiągnięcia. Inne dopiero się  
tworzą. Poza tym są  duże różnice w 
liczb ie  m ieszkańców  p oszczegól­
nych narodowości.

Czy w takiej sytuacji może być 
mowa o jednakowych warunkach? 
Czy potrzeby są jednakowe?

—  W  punkde 6 mówi się przede 
wszystkim o  odpow iedzialności za­

rządów miast, rejonów w ielonarodo­
wych, —  tj. władzy lokalnej w zakresie 
troski o  stworzenie jednakowych wa­
runków do nauki w języku ojczystym 
mieszkającym tu ludziom różnych na­
rodowości (w tym również Litwinom). 
Po drugie, konstatacja i argumentacja 
tej kwestii, naszym zdaniem, odpowia­
da również na wcześniejsze Pani pyta­
n ie  w spraw ie p rzeb ieg u  re form y 
oświaty. To, że prócz szkół rosyjskich i 
polskich powstają szkoły innych mniej­
szości narodowych, świadczy o  real­

nych zm ianach  w system ie oświaty 
Litwy. W  istocie, wraz z  powstawaniem 
tych szkół natrafiam y na złożone prob­
lemy, wymagające głębokiego koncep­
tualnego rozważania, o  czym świadczą 
też zadane przez Paiuą pytania. Chcie­
libyśmy zwrócić uwagę, że tego proble­
mu nie zostawiono samopas. Jako  jed ­
nym  z  n ajp ierw szy c h  p u n k tó w  w 
przedsięwzięciach realizowania p ro ­
g ra m u  w la ta c h  1994-1995 uksz­
tałtow ano zadan ie  zw ołania narady 
przedstawicieli mieszkających na Lit­
w ie n ielicznych  g ru p  e tn icznych  i 
mniejszości narodowych, poświęconej 
kw estiom  szkó ł, om ów ieniu  p ro b ­
lemów szkół małokompletowych i spo­
sobów ich rozwiązania.

—  Jak należy rozumieć 7 punkt 
Programu, w którym się mówi o  przy­
g o to w y w a n iu  p ed a g o g ó w  d la  
p laców ek  wychow aw czych m niej­
szo śc i n arodow ych  n a  podstaw ie  
umów?

Czy k o m ik a  uważa, że m niej­
szości są  tak bogate, Iż mogą, na 
w łasny koszt kształcić pedagogów dla - 
swoich dzieci?

Kto m a być tymi umawiającymi 
s ię  stronami?

Kto jest tą trzecią stroną?
- —  P rzede wszystkim chciałbym 

odnotować, ż e  w  punktach 5-9 P rogra­
mu mówi się  o  zasadach, sposobach, 
drogach i możliwościach kształcenia 
pedagogów dla szkół mniejszości naro­
dowych. Punkt 5 głosi, że pedagodzy 
dla placówek wychowawczych mniej­
szości narodowych w istocie kształceni 
są  w pom aturalnych i wyższych uczel­
niach Republiki Litewskiej. Przewi­
dziano tu  również możliwość przygoto- 
w a n ia  c z ę ś c i  p e d a g o g ó w  ( a lb o  
współpracy w  ich przygotowaniu) w 
historycznych ojczyznach mniejszości 
narodowych. W  punkcie 7 zapisano 
prawo i możliwość organizacji mniej­
szości narodowych zawierania umów z 
pom aturalnym i i wyższymi szkołami 
Ijtw y  w zakresie kształcenia potrzeb­
nych pedagogów. Korzystając z okazji, 
chciałbym zwrócić Pani uwagę i czytel­
ników gazety, że podczas dyskusji, zor­
ganizow anej przez  Stow arzyszenie 
Nauczycieli Szkół Polskich ("Kurier 
Wileński" z  22 czerwca 1994 r., "Co 
oczekuje szkołę polską na Litwie. Dwie 
ra c ję" ) w łaśn ie  m ów iłem  o tak iej, 
możliwości.

Między innymi, takie prawo jest 
zapisane w artykule 3 ustawy o  mniej­
szościach narodowych. Była to  jedna z 
popraw ek  lej ustaw y, dokonanych 
przez R adę Najwyższą Republiki Li­
tewskiej 29 stycznia 1991 r. Jak  pamię­
tacie, poprawki zostały zrobione z ak­
ty w n y m  u d z ia łe m  w te j  p ra c y  
ówczesnej polskiej frakcji w parlam en­
cie.

Z atem  w punkcie 7 Programu za­
w arto prawa przewidziane w ustawach 
Litwy. T o , naszym zdaniem, nie za­
węża, lecz rozszerza możliwości mniej­
s z o ś c i  n a ro d o w y c h  w  u d z ia le  w 
kształceniu pedagogów. Między inny­
mi już  z  tego skorzystano. Jeżeli zaś 
chodzi o  konkretną procedurę i uyb, 
jak  to  można zrobić, to  w razie potrze­
by należałoby zwracać się do  konkret­
nych uczelni, kształcących pedagogów.

—  P u n k t  ó sm y  m ó w i o 
zak ładan ia i  funkcjonow aniu n ie­
państwowych placówek i  Instytucji 
naukowych, przygotowiąjących peda­
gogów dla placówek wychowawczych 
m niejszości narodowych. Przykład 
Uniwersytetu Polskiego w W ilnie do­
wodzi, Jak trudno jest to zrealizować.

—  Sądzę, że  zgodzi s ię  P an i, iż 
d o  za łożen ia i funkcjonow ania n ie­
państw ow ej in sty tucji nauki i s tu ­
diów  p o trze b a  n ie  tylko chęci i e n ­
tu z jaz m u , a le  ta k ż e  w ielu  innych 
rzeczy. M iędzy innym i, o  tym w ie­
lo k ro tn ie  p isała w asza gameta, za ­
b ie ra li też  głos w  le j spraw ie polscy 
in te lek tu aliśc i, dz ia łacze społeczni, 
m ieszkający n a  L itw ie, w  P olsce i 
innych  k ra jach .

—  Punkt 12 głosi, że kadry peda­
gogiczne dla szkół mniejszości naro­
dowych tylko dla instytucji przed­
szkolnych I klas początkowych mają 
być szykowane w Języku ojczystym. 
W ielu  naszych  czytelników Inter- 
p ret uje to jako zagrożenie dla polskie­
go szkolnictwa na Litwie.

— Jeżeli będziemy tylko podejrze­
wali się wzajemnie i doszukiwali w  pro­
gramie tego, czego w nim nie ma, to  nie 
tylko się nie dogadamy, ale też n ie bę­
dziemy mogli pracować, rozwiązywać 
istniejących problemów. Punkt 12 P ro ­
gram u opiera się na opracowanych 
przez Ministerstwo Kultury i Oświaty 
przepisach przygotowania nauczycieli, 
przepisach zatwierdzonego w 1991 r. 
przez rząd Republiki Litewskiej "Per­
spektywicznego program u (do 2000 
roku) uzyskiwania wykształcenia śred­
niego, pomaturalnego i wyższego przez 
zamieszkałe na Litwie mniejszości na­
rodowe".

’ Prócz tego w p unkde 14 Progra­
mu, uwzględniając sytuację polskich 
szkół, nak reślono  zadanie, aby po 
stworzeniu odpowiednich warunków 
rozpocząć w Wileńskiej Pomaturalnej 
Szko le  Pedagog icznej kształcenie 
nauczycieli klas początkowych, przea­
nalizować możliwości przygotowania 
nauczycieli innych specjalności.

— W punkcie 12 Programu czyta­
my, że dla filologów szkół rosyjskich, 
polskich 1 białoruskich zasadniczy 
kurs studiów odbywa się w językn oj­
czystym. Co będzie wykładane nie w 
języku ojczystym?

■— Program studiów składa się z 
różnych dyscyplin i kursów, których 
celem jes t udostępnienie jak  najszer­
szego wykształcenia przyszłemu peda­
gogowi. Ich treść, struk turę i wzajemne 
stosunki ustalają wyższe uczelnie i od­
powiednie ich katedry. Takie prawa i 
obowiązki zatwierdzone są w zasadach 
autonom ii szkół wyższych, określonew 
statutach wyższych uczelni, które za­
twierdziły R ada Najwyższa lub Sejm 
Republiki Litewskiej. W  ten sposób, 
szkoły kształcące pedagogów mają nie 
tylko prawa, ale  również obowiązki. 
Sądzę , ż e  rów nież szykujące polo­
nistów katedry oraz ich specjaliśd nie 
powinni pozostać na uboczu od roz­
wiązywania tego problemu.

— W punkcie 14 mówi się o przy­
gotowaniu specjalistów potrzebnych 
dla szkół m niejszości narodowych 
(pedagogów wychowania przedszkol­
nego, klas początkowych, muzyki, Ję­
zyków obcych) również w szkołach po­
maturalnych.

W ydaje się, że byłoby celowe  
stworzyć szkołę pom aturalną, która 
kształciłaby nauczycieli dla szkół pols­
kich (dla wszystkich klas).

—  Odpow iadając na Pani pytanie 9 
mówiłem już  o  sformułowaniu punk­
tu  14 Program u w sprawie ewentual­
nego korygow ania działalności Wi­
le ń s k i e j  P o m a tu r a ln e j  S zko ły  
Pedagogicznej. Poważne decyzje wy­
m agają głębokiej i szczegółowej ana­
lizy. P ro g ram  w łaśnie zachęca do 
tego. M iędzy innymi, w p rz e d s ię w z ię ć  
ciach realizacji P rogram u w latach 
1994-1995 przewidziano z o r g a n iz o ^  
w anie specjalnej narady poświęconej -M 
kwestii przygotowania w szkołach po­
m atura lnych  pedagogów  dla szkół 
m niejszości narodowych.

—  Dziękuję za odpowiedzi

Wywiad przeprow adzką  
Łucja BRZOZOWSKA V

Na zawsze zostaną z nami...
D ziś, kiedy ju ż  je s teśm y  p o  m a tu rz e , 

chcę  w  sw oim  im ieniu  i im ien iu  ca łej naszej 
klasy podziękow ać szczerze , b ez  d o b ie ra ­
n ia górno lo tnych  słów  naszym  nauczycie­
lom , a  szczególn ie po lo n istce  P a n i Ire n ie  
M ackiew icz, za  w szystko, co  d la  n a s  zrobili.

D z ięku jem y  P a n i I re n ie  z a  to , ż e  k ie­
dyśm y się szykow ały d o  o lim piady  języka 
polskiego, zaw sze czuw ała n a d  n am i, p o ­
m agała , k ierow ała.

W idzieliśm y n a  co  dzień , j a k  często  o d ­
w iedzają  P a n ią  I r e n ę  byli uczniow ie i wy­
chow ankow ie, n aw et p ary  m ałżeńskie . N a  
sto le  w  je j klasie.zaw sze o k o  c ieszą żywe 
kwiaty o d  uczniów . A  ileż to  radosnych  
chw il przeżyliśm y razem  z  p a n ią  Ire n ą , 
kiedy to  ja k  dziecko  się deszy ła , ż e  je j  byli 
uczniowie osiągają sukcesy w  życiu.

Cieszymy się razem , że  z  byłej klasy

naszeg o  wychow aw cy p a n a  Z b ign iew a S ta- 

cewicza, p ięć  o só b  s tu d iu je  polonistykę . S ą  
to : A n n a  R ag u ck a , B . D ziengo, J u re k  K a- 
zim ierow icz, O lek  Kisielewski i M a re k  K u ­
biak.

C o raz  t o  now e nazw iska... A  tym cza­
se m  ż y c ie  n ie  sz c z ę d z i sw ych  c io só w  
rów nież i naszym  najukochańszym  nauczy­
cielom . O deszli o d  n as  śp . nasza była wy­
chow awczyni H a lin a  G rigalion ienć , k tó ra  
n a  zaw sze zostaw iła s łoneczny ślad  w  n a ­
szej p a m ię c i O d sz ed ł te ż  nau c zy d e l c h e­
m ii, p a n  K azim ierz Kozłow ski, człow iek o  
n iep rz ed ę tn e j k u ltu rze  w ew nętrznej. N ie 
p ra cu je  ju ż  łub iany  p rzez nas wszystkich 
nauczyde l historii pan  P aw eł G iedrojć.

N o  cóż?  C zas szybko n am  wszystkim 
le d . A le  n ie w ątp ię , że  nasi drodzy  nauczy- 
ciele: i ci, k tórzy  odeszli, i d ,  k tórzy  nadal

niosą kaganiec oświaty w  5  szkole średniej, 
w  naszych sercach zostaną na zawsze.

Życzym y im wszystkim wszelakich łask 
i  darów Bożych, mówiąc: "Błogosławiettfjg 
którzy wprowadzają w iedzę i sprawiedli­
w ość. Pokój na Ziemi".

Eliza PAWŁOWSKA, 
Regina URBANOWICZ, 

uczennice klasy 12a 
Wileńskiej Szkoły Średniej nr 5

(H onorarium  proszę przekazać na bu­
dow ę polskiej szkoły)

T o  p o d z ię k o w a n ie  E lizy  i Reginy 
swoim  pedagogom  składam y na ręce dy­
rektora szkoły W acława Baranowskiego*

Fot L  YasauskąJ



13 lipca 1994 r. str. 7

c« słychać na budowie szkoły Jana Pawła II

IŁOKI SĄ CODZIENNIE! 
SZKOŁA CZEKA!

Niecałe dwa miesiące zostały do 
^noeda nowego roku szkolnego. 

J J S d e  imienia Jana Pawła 11 jesz-
bardzo dużo zostało do zrobienia. 

7 newnością wszystkich naszych czy- 
Sników nurtuje pytanie: czy się  
jAtjyf Gdy rodzice zadają to  pytanie 
S to ro w i szkoły, panu Adamowi 
mjszkicwiczowi, to słyszą następującą 
odpowiedź: zdążymy, jeśli pąn (pani)

^Wubiegły piątek razem z fotore­
porterem odwiedziliśmy znowu naszą 
Szkół* ("Nasza" — bo czyż nie jest 
nana, wspólnym wysiłkiem budowana 
pi2fz Polaków, nie tylko wilnian, ta
sztok?)- / _

Jest godzina czwarta po południu. 
Jak każdego piątku — tłoka. Prawda, 
teraz tłoki odbywają się codziennie od 
jodt szesnastej. W piątki —  od pięt- 
pjslęj. W sobotę —  od 10 rano. Czy 
dużo ludzi przychodzi? Różnie bywa, 
raz więcej, raz mniej. W tym dniu, 
gdyśmy, byli, pracowano w kilku kla­
sach i gabinetach. N iestety) zbyt 
ttoano nie było.

W tymczasowej kancelarii dyżur 
oa pani Janina Curanowa, nauczyciel- 
b ze szkoły nr 52. A  może słuszniej 
tędzie powiedzieć, że ze szkoły imienia 
Jana Pawła II, bo razem ze swoimi 
(znartakami przychodzi tu.

Teraz, podczas dyżuru zapisuje 
Kzniów do szkoły, przyjmuje podania 
od rodziców. W "kancelarii" siedzą też 
trzy dziewczyny. P o czą tk o w o  
myi ł̂am, że to staiszoklasistki. Oka­
lało się jednak, że są to  młodziutkie 
eauaytielki. Dwie z. nich ukończyły 
pedagogikę wczesnoszkolną w Polsce. 
Chciałyby tu pracować.

—Proszę napisać podania i zosta­

wić — mówi dyrektor.— Niestety, dziś - 
nie mogę dać definitywniej odpowie­
dzi. Nie wiem, ile będzie pierwszych 
klas.

Zwracaliśmy się już do rodziców, 
by nie odkładali zapisu dziecka do 
szkoły na ostatnie dni. Ponawiamy tę 
prośbę znów.

... W  towarzystwie dyrektora zwie­
dzamy szkołę. Trochę się obraz zmienił 
o d  o s ta tn ie j  m o je j tu  b y tn o śc i. 
N iektóre klasy są już pomalowane nas 
ładne pastelowe, ciepłe kolory (jasna' 
ochra, cytrynka), jedna zbyt intensyw­
nie różowa, zostanie powtórnie prze­
malowana. Niby ładny ten cukierkowy 
róż, ale na dłuższą m etę może być mę­
czący. W  niektórych klasach są  już tab­
lice, i te  tradycyjne, i magnetyczne. W  
wielu klasach jest już linoleum. Praw­
da, tylko rozesłane, jeszcze nie sklejo­
ne. Musi jednak jakiś czas tak poleżeć, 
żeby się wyrównało. Są już wmontowa­
ne umywalki. Lamp jeszcze nie ma (to 
znaczy większość już jest zakupiona). 
Ławki, o czym pisałam poprzednio, ro­
dzice montują. Prawda, jes t ich tylko 
część. W  ogóle wiele mebli jeszcze bra­
kuje. Część jest zamieniona.

W  je d n e j z k las  p ra c u je  pan 
Wacław Karpowicz, pomaga mu syn 
Bogdan. Przykręcają klamki do okien.

—  Szykuje pan klasę dla swego 
syna? —  pytam.

—  Nie. Bogdan będzie się uczył w 
6  klasie, a Ewelina —  w 7. A  to  jest 
klasa początkowa.

Jak ie  p ra ce  wykonują rodzice? 
Montowanie mebli, mycie, czyszczenie 
i malowanie okien, malowanie ścian, 
sprzątanie, zaraz się  zacznie mycie 
podłóg, roboty ziemne.

W szystkim  m am om , babciom

Pomóżmy 
dzieciom polskim 

Wilna!

(babcie są bardzo aktywne i pracowi­
te), ojcom dyrektor prosił serdecznie 
podziękować za pomoc. Szczególnie 
słowa wdzięczności kieruje pod adre­
sem pana Jana Miókowskiego. Pan Jan 
pomaga i w malowaniu klas, i w zdoby- 

. waniu materiałów. Pomoc państwa jest 
naprawdę nieoceniona, bo się teraz 
każda para rąk  liczy,, w tym wyścigu z 
czasem, no i z pieniędzmi. Dyrektor 
prosi, usilnie prosi innych rodziców, 
którzy jeszcze nie brali udziału w tych 
pracach społecznych, by również przy­
byli i pomogli. Bardzo pożądany jest 
własny instrum ent Jak i— można się o 
tym dowiedzieć w szkole.

A  teraz, przed ogłoszeniem kolej­
nej listy ofiarodawców muszę przepro­
sić Pohikniariską Szkołę Średnią w re­
jonie trockim, która jeszcze w marcu 
przekazała ńa szkołę 232 lity i 6 rubli 
rosyjskich, że dotychczas ten datek nie 
był podany do gazety. W  marcu była 
opublikowana cała lista, a ostatni ofia­
rodawca, właśnie Połukniańska Szkoła 
przez przeoczenie — nie. Listę i pie­
niądze (508 litów, 110 USD i 6 rubli 
ros.). w tym również232 lity i 6 rub. ros.

.wówczas przekazałam do kasy Funda; 
cji Szkoły im. Jana Pawła II, U siebie 
mam jak  zawsze kopię. Jeszcze raź 
wszystkich ofiarodawców z Połukni 
serdecznie przepraszam za to niedo­
patrzenie.

A* te ra z  k o le jn a  l is ta  ofiaro- 
’ dawców:

1. Klasa III a  Szk. im . Syrokomli 
— 50 LL

2 . Rodzina Raczkowskich z Wilna 
— 30 LT. *

3. Tadeusz Bąblewski z Warszawy 
—-150.000 zl. poi.

Ofiarowali też datki na szkołę ze 
swoich skrom nych ren t i emerytur 
członkowie Klubu Żołnierzy AK:

1. Mieczysław Bo kiej —  20 LL
2. Halina W ojtonis;— 10 Lt.
3. Zygfryd Bogdanow — 5 LL
4. Stanisław Grablewski —  2 LL
5. Józef Urbanowicz— 5 LL
6. Wacław Pdcyno — 10 LL
7. M arian Kołzan — 10 LL
8. Stanisław Kaczkan — 5 LL
9. Wacław Kuleszo — 5 LL
10. Kazimierz Kor k u ć  — 5 LL
11. Władysław Grygorowicz — 5

LL
12. Stanisława Jurałowicz— 5 LL
13. Antoni Marczyk— 5 IX
14. I^eonard Stankiewicz — 6 LL 
Pieniądze te, w sumie 98 litów

przekazał do redakcji Wacław Pacyno.

W imieniu, szkoły serdecznie .naszym I 
kombatantom dziękujemy.

Datki na szkołę składają również I 
uczniowie.

Czesława Jachimowicz — 10 LL, I 
Czesława Sinkiewicz — 10 LL, Krys­
tyna Ambroiuk — 10 LL, Leokadia | 
Tupikowska —  10 LL, T eresa Żyt* 
lińska— 10 LL, Jan ina Iwaszko — 10 I 
LL, Józef Jursza — 10 LL, Diana Bog- I 
dan — 10IX, B. Wohijewicz— 15 LL, I 
K. Korejwa — 10 LL, K- U ziało — 20 I 
LL, D. Murawska — 5 LL, M. Jasie-1 
wicz —  50 LL, S. Kudin —  50 LL, J. I 
Babicz—-5 LL, Renata Czerpińska — I 
5 LL, Ala Czujko — 5 LL, Marek Iwa- I 
nowski— 5 LL, Bożena Jankowska— I 
5 LL, Ju la Karankiewicz — 5 LL, I 
Marek Kawierldn —  5 LL, Czesław I 
Rączko— 10 LL, Tomasz Rogielewicz I 
— 5 LL, Ju la Romanowska— 105 LL, f 
J. Simirunin — 5 LL, Witały Tarcjlis i 
— 5 IX, Witek Tołkaczewski —'.5 LL, j  
Beata Wasilewska— 5 LL, Artur Wid- |  
rowski — 5 LL, Ania Wąsowicz —  5 I 
LL, Dorota Wojsiat — 5 LL, Aleksan- | 
der Zapolski— 5 LL, N. Zin kiewicz—
5 LL, Wika Zubkiewtcz — 5 LL, B. | 
Winogradzka —  5 LL, Marzena Ba- 
roul — 10 IX, Roberl I>eszczyński - 
10 LL, Iwona Romanowska — 20 LL, I 
Krzysztof Jankuniec— 10 IX, Jolan­
ta Jankuniec — 10 IX, Irena Radzie- |  
wicz—  10 LL, Wika Bernatowicz— 10 I 
IX, Rąjmund Daszkiewicz —  10 LL, I 
D anuta Masiewicz 10 LL, Lilia | 
W aźniew icziute — 10 LL, A rtur 
C h m ie le w sk i — 15 L t., L ilia  I 
Grużewska — 10 IX, Grześ Biedulski I 

' — 50 IX, Pawełek Stańczyński — 50 I 
Lt., Ewa Sawlan —  20 LL, In 
Kołaszewska —  100 IX, Jan  Giedrys |

. — 20 IJSI), Lucja Jurgielewicz - 
USD, KI eon ora Pipinsz— 5 USD, Ta* | 
deusz Kamiński — 2 0 IX

Wszystkim ofiarodawcom szkoła II 
serdecznie dziękuje.

Zwracamy się z apelem do ucz-1 
niów — starszoklasistów, pomóżcie! I 
Nie wszyscy przecież wyjechali na wa- I 

vkacjc: Chłopaki z 9—10 klas, udowod- [ 
nijcic, że nic jesteście już'dziećmi, że I 
można na was lic/yć. Tłoki są codzicn- I 
nic. Wasza szkoła juz dziś eżeka na I 

_Was. Jcszcze raz podajemy telefon H 
szkoły: 42-37-89.

Łucja BRZOZOWSKA | 
NA ZDJĘCIACH: t f  prowłzorycz-1 

nej kancelarii dyżurna nauczycielka I 
Janina Curanowa i dyrektor Adam I 
Błaszkiewicz sprawdzają spisy 
zniów; Wacław Karpowicz z synem I 
Bogdanem wkręcąji) klamki do okien; II 
ogólny widok s/k<Hy (fragment). |

Fot. Marian Paluszkiewicz I

9?ytanie współczesnej poezji

"Napis” Zbigniewa Herberta

^  w którym płynie mętna

^fciwie to nie jest cały wiersz^ 
,1 ^ 8 0  zakończenie. Końcowy czte- 

I ftoJsy1 łtanow'ący (łub mogący sta- 
 ̂ Bbnis- ,0̂ r ęhną myślową całość, 

^tępująco:

êką

Wisłą. Ciężko wyznać: |
ką miłość nas skazali 

| ^ P ^ c h o d li  nas ojczyzną".

1 ,«!oitJ^ys,ko-TV|ko “ • 'ty  | 'inUw-
I ^ rnie . ^ . P r o s t e ,  lapidarne. Po- 
I ^“dzące najmniejszych
I jęj. w R um ieniu. Czy jednak
I To “ tocie, przekonamy się za
I nieZprzyjętymi zasadami.
|  ^  analizujemy pierwszy

słowa., k tó re  
jako pojęcia o znaku 

ujemnej. Zali- 
'Ha.m°  n'ch -wyrazy: rów, mętna 
S j f t *  dla nich jedno koło

^ ne* Jako przeciwstawienie 
^Atô T̂  ̂ owo 'Wisła". Przyjmując 

'literalnie ten obraz, ogra- 
**t° zawartość treściową, 
e6° kręgu pojęć, któiych o 

formułę: rów -I

mętna rzeka —  Wisła. W  tym kręgu 
pojęciowym interpretacja zamykałaby 
się w stwierdzeniu, że Wisła jest mętną 
rzeką, płynącą w rowie. Brzmiałoby to 
zbyt banalnie i w zestawieniu z- dalszą 
partią wiersza nie miałoby żadnego lo­
gicznego związku, zaprzeczałoby logi­
ce artystycznej wiersza, choć pozornie 
mogłoby się wydawać prawdziwym 
takie stwierdzenie, że Wisła pod W ars­
zawą' nie przedstawia się 'okazale i 
kolor jej bynajmniej nie posiada barwy 
włoskiego nieba. Jednak  to  byłby 
mylny trop, zupełnie nie harmonizują­
cy z drugą częścią utworu. Jeżeli tak, w 
takim razie zarówno słowa "rów" i 
"mętna rzeka" nie tylko oznaczają to, 
co wyrażają dosłownie, ich zasięg musi 
być znacznie szerszy ukryty w podteks­
tach. Z  czym związane są te podteksty? 
N aturalnie z d ru g ą  partią utworu, 
mówiącą o wyznaniu podmiotu lirycz- 
nego (utożsamionego w tym przypad­
ku z ja  autorskim), o skazaniu na 
miłość do ojczyzny. O konieczności ko­
chania "takiej" ojczyzny. Jakiej? Takiej 
właśnie, jaką pokazuje początek wier­
sza: rów, mętna rzeka — Wisła. Dwa 
pierwsze pojęcia zawarte w kole se­

mantycznym o  znaku uczuciowym 
ujemnym j | | |  przedstawione pojęciu 
"Wisła" w drugim kole semantycznym 
p  zn a k u 'u cz u c io w y m  d o d a tn im . 
Stwierdzamy opozycję, zderzenie tych 
pojęć. Pojęcia negatywne symbolizują 
wartości, a właściwie brak wartości, 
tylko wady i braki, mankamenty: "rów" 
symbolizuje płytkość i upadek, "mętna 
rzeka" — postawy fałszu, kłamstwa, o- 
szustwa, nieuczciwości. Są to  postawy 
społeczeństwa, postawy narodu. Naro­
du polskiego, bo "Wisła"jest jego syno­
nimem. Poeta stawia tu bolesny i dra­
m atyczny  zn a k  ró w n an ia . Koła • 
semantyczne o przeciwnych znakach 
uczuciowych zachodzą na siebie, po­
krywają się ze sobą. To jest Polska — 
moja Ojczyzna — konstatuje poeta. 
Czujemy w tych słowach stwierdzenie 
połączone z wyraźną dezaprobatą.

Dniga partia utworu wychodzi 
poza .same stwierdzenie, 'Zwiększa na­
pięcie uczuciowe. "Ciężko wyznać: 

na taką miłośfrnas skazali 
taką przebodli nas ojczyzną"
Brzmi tu wyraźnie tragiczna nula 

fatalistyczna. Wyrażona początkowo 
dezaprobata przyjmuje kształt swoistej

rezygnacji, determinizmu. Podmiot li­
ryczny (autor) uświadamia, sobie, że 
ojczyzny się nie wybiera, że każdy jest 
na swoją ojczyznę "skazany", że ojczyz­
na jest jak matka, którą trzeba przyjąć 
i yąakćcpiować bez względu na to, jaka 
ona jest, z całym bagażem jej wszyst­
kich braków, błędów i kląsk na przes­
trzeni dziejów. Poeta nie ogranicza się 
tylkodo takiej konkluzji, idzie znacznie 
dalej. Świadczy o tym wers ostatni: 
"taką przebodli nas ojczyzną". Umiesz­
czamy w pierwszym kole semantycz­
nym zc znakiem uczuciowym ujemnym 
czasowniki: skazać, przebóść, w dru­
gim kole: pojęcia miłość, ojczyzna.- 
Czujemy ich wzajemną opozycyjność 
uczuciową.. Jeżeli skazane na miłość 
w y jaśn iliśm y  d ete rm in izm em  
historycznym', musimy i.<ć tą samą 
drogą przy analizie drugiej opozycji: 
przebóść ojczyzną. Czujemy, że ten os­
tatni zwrot ma znacznie silniejsze za­
barwienie uczuciowe niż poprzedni,że 
ustosunkowanie poety do ojczyzny 

- zakłada w tym przypadku zupełnie inne 
relacje, wybiegające daleko poza de- 
icrminizm i fatalizm połączony z rezyg­
nacją. W tym ostatnim ujęciu ojczyzna 
nie' tylko nas skazuje na miłość, ale 
wrasta w nas tak głęboko, tak daleko-1 
siężnie, 4akdogłębnie, że przebija nas 
na wskroś. Czujem/się z nią tak silnie 
związani, że aż przebici, jak ryba, która 
połknęła haczyk, który rozkrwawia jej

pyszczek, rozdziera ją całą. Ten obraz f 
przebicia, przebodzenia na wskroś na-1 
suwa inny obraz, przypomnienie mi-1 
tycznego bohatera szwajcarskiego, 
który w walee z wrogiem nastawił swoją I 
pierś i pozwolił, żeby nieprzyjacielskie I 
włócznie ugodziły go w tę pierś, żeby I 
ich śmiercionośne groty ugrzęzły w I 
jego ciclc, żeby go przebiły na wskroś. I 
Bohater naźtywał się Winkclricd i 
"Kordianie* -J. Słowackiego został I 
przeciwstawiony Mickiewiczowskiemu [ 
"Chrystusowi Narodów" jako symbol I 
umęczonej Ojczyzny. W ten sposób I 
znów powróciliśmy do romantyzmu. I 
Wykazaliśmy, że konwencja tradycji 
romantycznej jest ciągle żywa w naszej I 
twórczości współczesnej, żc wraca i 
różnej formie i różnej postaci. Ale v 
naszej analizie omawianego wiersza I 
nic chodzi tylko o takie stwierdzenie. 
Obraz "przebodzenia ojczyzną" jest I 
bardzo wymowny, mocny cmocjonal- 8 
hic, nicwolny od patetycznego pod­
tekstu. Wyraża on świadomość takiego I 
związku, który nie tylko jest nicrozer- 8 
walny, ale który utożsamia się i 
koniecznością całopalnej ofiary, z k o -i  
niccznością śmierci. W tym' ujęciu ana- ■ 
lizowany czterowiersz Zbigniewa I Ier- j 
berta można śmiało uznać za jeden z 
n a jb a rd zie j wymownych współ-1  
czcsnych hymnów o miłości Ojczyzny. I

Tadeusz Zwllnlan GRABOWSKI I
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Komuna nie ustępuje?
R ada gminy bujwidziskiej, kieru­

jąc  się uchwałą rządu R L z 29 paździer­
nika 1993 r. n r 816, na 21 sesji w maju 
br. podjęła następującą decyzję: Oso­
bom, które pretendują do zwrotu ziemi, 
przydzielić p o  3  ha gruntów na gospo­
darstwo indywidualne do chwili, aż bę­
dzie przywrócona własność. Natomiast 
osobom, którym nie przysługuje prawo ■ 
przywrócenia własności, przydzielić p o  

. 1,5 ha, zaś wszystkim innym miesz­
kańcom wsi— p o  0,30 ha gruntów.

Z godnie ze wskazaną powyżej 
uchwałą rządu prawo do otrzymania 
ziemi na gospodarstwo indywidualne 
ma szereg osób tak czy inaczej'związa­
nych z życiem i pracą na wsi. Po pierw­
sze, do 3 ha ziemi jednej rodzinie na­
leży się, jeżeli chociażby jedna osoba z 
tej rodziny pracowała w gospodarst­
wach rolnych rejonu i stąd odeszła na 
emeryturę. Tyleż przysługuje osobom, 
k tóre do 1 listopada 1991 r. pracowały 
w przedsiębiorstwach rolnych tego re ­
jo n u . N a to m ia s t  d o  2  ha z ie m i 
przysługuje ludziom, którzy do emery­
tury pracowali albo nadal pracują w 
z a k ła d a c h  o b s łu g u ją c y c h  m ie­
szkańców wsi rejonu. Wszyscy inni 
m ieszkańcy miejscowości wiejskiej 
mają prawo do 0,30 ha.

Ustawa R L  z dnia 24 maja br. 
wniosła zmiany do poprzedniej ustawy 
"O reformie rolnej". A  ponieważ ustawa 
ma wyższą od uchwały rządu moc praw­
ną, więc została zm ieniona i wyżej 
wspomniana uchwała. Zmiana dotyczy 
przydziału ziemi na gospodarstwo indy­
widualne do 2  ha. ly ic  teraz mają prawo 
otrzymać ci, którzy pracują lub praco­
wali w zakładach obsługujących' mies­
zkańców wsi i stąd odeszli na emeryturę. 
T y le sam o  z iem i m ogą o trzym ać 
również osoby, które w swojej zagrodzie 
posiadają zabudowania gospodarcze dla 
chowu bydła i do 1 lipca 1993 r. korzys­
tali z  działki przyzagrodowej.

W  komentowanych wyżej dwóch 
dokumentach na pierwszy rzut oka nie

widać większych sprzeczności. A  jed­
nak pełnomocnik rządu R L  na region 
wileński A. Jocys, kierując się arty­
kułem  3  ustawy "O pełnom ocniku 
rządu R L ” rozporządzeniem z  dn. 6 
czerwca 1994 r. zawiesił wykonanie 
uchwały 21 sesji bujwidziskiej rady 
gminnej i wystosował do rady wniosek 
o  odw ołaniu tej decyzji, w którym 
wskazał na sprzeczność z prawem pod­
ję te j p rzez bujwidziszczan decyzji. 
Podstawowym motywem jes t to , że

OPINIE
sesja rady gminnej, podejm ując decyz­
ję  przydziału gruntów na gospodarst­
w o indyw idualne, u tożsam iła go z 
przywróceniem prawa własności do  oj­
cowizny. Przewodniczący rady gminy 
bujwidziskiej Adam Darwid jest zda­
nia, żętym  mieszkańcom gminy, którzy 
mają szansę odzyskać prawo własności 
na ziemię po dziadach —  pradziadach 
należy już teraz wydzierżawić po  3  ha 
gruntów pod gospodarstwo indywidu­
alne. Natom iast tym, którzy p o je c h a ­
li tu i nie m ogą pretendować do  zwrotu 
własności, należy przydzielić po 1,5 ha. 
Jeśli po oddaniu ziemi byłym właści­
cielom  pojawią się możliwości, wy­
dzierżawi się więcej ziemi również tym 
gospodarzom, którzy n ie m ają własnej. 
A . D arw id pow iadom ił, że  kolejna 
sesja, która się odbyła 29 czerwca 1994 
r. decyzję poprzedniej sesji pozosta­
wiła bez zmiany.

Z  kolei pełnomocnik rządu na re­
gion wileński A. Jocys twierdzi, że 
kwestii przydziału ziemi na gospo­
d ars tw o  in d y w id u a ln e  n ie  na leży  
utożsamiać ze zwrotem ziemi, bowiem 
niektórzy mieszkańcy gminy będą po­
krzyw dzeni, gdyż o trzym ają m niej 
ziemi, niż zezwala im uchwała rządowa.

Uważa on , że  ten  sp ó r ma być ro ­
zstrzygnięty w sądzie.

T utaj nasuwa się jednak pewien 
wniosek. Przecież sesja bujwidziskiej 
rady gminnej w zasadzie nie naruszyła 
ustawy R L  "O reformie rolnej" z  dn. 24 
maja 1994 r. n r  1-476 (nowa redakcja 
ustawy). Jej część 6 przewiduje, że za 
zgodą osoby mieszkającej na wsi i pre­
ten d u jącej do  przyw rócenia praw a 
własności, działka przyzagrodowa może 
być wymierzona na byłej posiadłości jej 
przodków. Jak  widzimy, ustawa pozwala 
w  toku przydziału parceli na gospodarst­
wo indywidualne uwzględniać prawa re­
prywatyzacji ziemi. Więc na czym pole­
ga błąd sesji rady gminnej? Ciekawe, czy 
może ktoś odpowiedzieć na takie oto 
pytanie: "Ile jest ziemi na terenie gminy 
i czy wystarczy jej wszystkim chętnym, 
uwzględniając także interesy prawowi­
tych właścicieli?" A  może nie .ma przed­
miotu sporu?

A  czy n ie należałoby uwzględnić 
również stronę moralną tej całej sprawy? 
Czy można porównać rolnika, który ko­
rzeniem wrósł w podwileńską ziemię z 
tym, który 1 listopada 1991 r. pracował w 
gospodarstwie rolnym rejonu? A  przecież 
im jednakowo niby należy się dla gospo­
darstwa indywidualnego— do 3  ha ziemi.

W iele ostatnio się mówi i pisze o 
praworządności oraz sprawiedliwości. 
Jeżeli m ożna częściow o zrozum ieć 
przyczyny, dlaczego zwleka się ze zwro­
tem ziemi prawowitym właścicielom i 

. ich spadkobiercom , to  czy można zaak­
ceptow ać tzw "urawniłowkę", wywo­
dzącą się  z  czasów kolektywizacji? Bo 
jak  inaczej można określić żądanie peł­
nomocnika rządu na region wileński A. 
Jocysa, by na rów ne części podzielić 
z ie m ię  pom ięd zy  w szystk ich  m ie­
szkańców wsi niezależnie od tego, czy 
m ają prawo do  zwrotu własności, czy 
n ie  m ają?  Ja k i se n s  m a ustaw a o 
przywróceniu prawa własności, jeżeli 
n ie pozostanie ziemi do  zwrotu?

Leonarda JU R G IELEW IC Z

Niech będzie i taka gazeta...
S ta rsza  pani: P o  c o  to ?  P o  co  

je s t p o trze b n a  g az eta  w  jed n y m  eg ­
z e m p la rzu , gdzie n ie  m a  w iad o ­
m ości? ,

M ło d a dziennikarka: B o  jesz ­
cze tak iej n ie  było. N iech  b ęd z ie  i 
taka ...

A u to rk a  te j no ta tk i: A  jeszcze 
p o  to , żeby  pan i m o g ła  o  to  zapy- 

#tać™
B o h a te r  w ie c z o ru , S ie rg ie j 

Jew tuchow : M o że tra f ię  d o  "Księgi 
R ek o rd ó w  G uinnessa"?

N iedaw no  w  Rosyjskiej G alerii 
n a  ul. BokSto odbyła s ię  p re zen ta c - . 
j a  now ej gazety  S iergieja Jew tu - 
chow a, w ydaw anej w  jed n y m  jed y ­
nym  egzem plarzu , ra z  w  m iesiąc. 
G w oli ścisłości, za g ląd n ę łam  d o  
polskiej i rosyjskiej encyklopedii, 
aby  u d o k ład n ić  zn a cz en ie  słow a 
"gazeta". P o  polsku oznacza  o n o  
"pub likację u k a z u ją c ą  się  p e r io ­
dycznie, co  najm niej dw a razy  w  
tygodniu , p rz ek az u jącą  ak tu a ln e  
wiadom ości". P o  rosyjsku: "wyda­
n ie periodyczne, w  k tórym  d ru k o ­
w ane s ą  a k tu a ln e  w iadom ości". A  
w ięc p o  polsku dzie ło  p an a  Jew tu - 
chow a n ie  m o że się nazyw ać gaze­
tą . P o  rosyjsku —  m oże.

N ow a gazeta, k tó ra  m a am bic­
j e  być za rejestrow aną ja k  no rm al­
n a  g a z e ta ,  n azy w a s ię  " D ro g a  
cegły". Ja k  tłum aczy a u to r , plastyk, 
wydawca i d ru k a rz  w  jedne j osobW 
pan Jew tu c h o w , zawsze fascyno­
w ał go prob lem  pow staw ania cegły 
—  stąd  nazwa.

D la starszej pani taki pom ysł 
m oże w ydać się dziwactwem. Ale, 
na Boga! C zem u by nie zm ieniać 
to k u  m yślen ia, n ie  pow ym yślać 
czegoś niewiarygodnego, niespoty­
k an e g o , n ie k o n w e n c jo n a ln eg o ?

N o rm a ln a  p ra sa  co d z ien n ie  k a rm i 
n as  s te re o ty p o w ą  in fo rm a c ją , o k le ­
panym i frazesam i. N a sz  m ó zg  je s t 
u k ieru n k o w an y  w  u sta lo n y  sp o só b .

G a z e ta  Jew tu c h o w a, p o z a  tym , 
ż e  je s t  za b aw n a , zm u sza  pom yśleć 
chw ilę inaczej, za sta n o w ić  s ię  n a d  
rzeczam i, k tó re  k o n ty n u o w an e  w  
n ie s k o ń c z o n o ś ć ,  lu b  u s ta w io n e , 
p o d  innym  k ą te m  —  s ta ją  s ię  a b -1  

su rd a m i. B o  p a n  Jew tu c h o w  lu b u ­
j e  się  w  ab su rd z ie , n o n sen sie , p a r a ­
doksie.

O to  f ra g m e n t o p o w ia d a n k a , 
k tó re  być m o ż e  z  cz asem  zo stan ie  
w y d ru k o w a n e  w  książce  i k tó re  
da je  p ró b k ę  stylu p a n a  Je w tu c h o ­
wa:

"Jeżeli...
Jeżeli uc iec  w  p o le , a  jeszcze  

lepiej —  w d ra p a ć  s ię  n a  w ysokie 
d rz e w o  i ca ły m i d n ia m i w o łać : 
" Iw a n ie  S tie p a n o w ic z u ! Iw a n ie  
S tiepanow iczu! Iw an ie  S tie p an o ­
wiczu! Iw an ie  S tiepanow iczu!" —  
to  nastąp i tak i dzień , ta k a  chw ila, 
gdy z  sąsiedn iego  drzew a doleci: "- 
A  k to  prosi?"

P r y w a tn i e  S ie r g i e j  J e w tu ­
ch o w  je s t  nau c zy c ie le m  w  liceu m  
rosyjsk im  w  L az d y n a i. P rz e d te m  
s tu d io w a ł w  R y sk im  In s ty tu c ie  
L o tn ic tw a . T y lko  d la te g o , ż e  in ­
s ty tu t  te n  m ia ł d o b re  lo k a ty  w  te ­
le w iz y jn y m  p r o g r a m i e  K W N  
(K lu b  W ie sio ły ch  i N a ch o d cz i- 
w ych). T e r a z  o to  w ym yślił g a z e tę , 
o  k tó re j  n ie  p isze  s ię  je sz c z e  w  
"K siędze  G u in n e ssa " , a le  m o że  
się  nap isze ...

P a n  J e w tu c h o w  w y d a ł sw ą  
g a z e tę  w  "L ie tu v o s  R y ta s"  z  p o ­
m o c ą  f irm  " C a n o n "  i " X e r o " .  
Z o s ta n ie  o n a  (je ż e li)  s p rz e d a n a  
n a  a u k c j i  w e d ł u g  k o s z t ó w

w łasnych —  6 0  L t ,  ab y  p an  Je w tu ­
ch o w  m ó g ł w ydać z a  m iesiąc n as­
tęp n y  n u m e r.

W ic e p re z e s  R o sy jsk ieg o  T o ­
w arzy stw a K u ltu ra ln e g o  T a tia n a  
Jasiń sk a , k tó ra  w ręczyła n a  p re ­
z e n ta c ji  a u to ro w i no w e j g az ety  
cegłę i ró żę , ta k  o to  skom asow ała 
i d e e  im p r e z y :  " N ie c h  k a ż d y  
p ró b u je  w ejść d o  historii z  w łasną 
cegiełką".

B arb a ra  ZNAJDZIŁOWSKA

NA Z D JĘ C IU : S iergiej Je w tu ­
chow  i je g o  " a u to g ra r  w  pierw szym  
n u m erz e  oryginalnej gazety.

F o t Bory* Ju d ż in sk as

Posłowie na diecie
Ile zarabia poseł litewski?

Powiadąją, źe liczenie cudzych pieniędzy źle świadczy o człowieku, w ramach 
przyzwoitości nie wypada grzebać w cudzej kieszeni. Jednak ie  ze względu 
to, źe poseł Jest osobą publiczną, że la k  powiem, n a  świeczniku, utrzymywaną 
przez nas, podatników,więc ciekawość w tym  wypadku Jest usprawiedliwioną i 
zrozum iała. Obecne władze ustawodawcze, Jeśli chodzi o podejmowanie decyli 
państwowych są  wszechmocne, n ie mą}ą Jednak  niby takich kompetencji ^  
zakresie... w łasnej kieszenL Płacę ustaliła im  ich poprzedniczka —  Rada NąJ. 
wyższa. Członkowie Sejm u spodziewąją się uczynić (o też dla swych następców. 
Chociaż, wcale wyborcy n ie zagniewaliby s ię , gdyby posłowie zmniejszyli sobie

Tymczasem co miesiąc poselska 
gaża nieznacznie, ale się zmienia. D e­
partam ent Statystyki regularnie prze­
licza średnią płacę krajową. Posłowie 
dostają pewną wielokrotność (w za­
leżności od piastowanego stanowiska) 
średniego krajowego wynagrodzenia.

Kanćfetz Sejmu R L  Neris GER­
MAN AS p o w ie d z ia ł  m i^ że
przew odniczący litew skiego Sejmu 
otrzymuje 6 takich średnich gaż, jego 
zastępcy i kanclerz— 5, przewodniczą­
cy kom itetów — 4, wiceprzewodniczą­
cy —  3,5. N atom iast szeregowy poseł, 
n ie obciążony żadnymi posadam i— 3. 
C o prawda —  te  sumy podlegają opo­
datkowaniu. Dodam , że średnia płaca 
zarobkowa, ustalona prezez D eparta­
m ent S ta ty sty ^  waha s ię  w  granicach 
350 litów. W ięc nie sprawia większych 
trudności obliczyć, ile zarabia poseł.

Ponad to  każdy poseł otrzymuje 
ś re d n io  350 (n ieopoda tkow anych) 
litó w  n a  w y d a tk i g o sp o d a rc z e , z 
których nawiasem mówiąc n ie musi 
składać sprawozdania. Preznacza się je  
przeważnie na benzynę, artykuły pa­
piernicze, telefony (jeśli są poza gma­
chem  Sejm u) itd . D ochodzi tu  też 
czynsz za wynajęcie biura w terenie. 
Jest to  jednak kwestia porozumienia z

władzami lokalnymi, k tó re  niekiedy 
gościnnie udostępniają posłom po* 
m ieszczenia dla przyjęć wyborców. 
Posłowie korzystają też z pomocników. 
Mogą oni zatrudnić jednego czy dwóch 
pomocników, dla których ogólne wy. 
nagrodzenie wynosi 1,5 średniego kra­
jowego zarobku.

T e i inne kwestie, dotyczące wa­
runków pracy posłów ma regulować 
odpowiednia ustawa, której projekt 
znajduje się w Sejmie. Nie wiadomo 
jednak, kiedy się znajdzie na porządku 
dziennym. W  myśl projektu dokumen­
tu, nieobecność posła podczas zawcza- 
su zaplanowanych głosowań ma rzuto­
wać na jego  wynagrodzenie w stronę 
zmniejszenia. Nawiasem mówiąc, ak­
tualnie też działa takie, nawet bardzie) 
rygorystyczne, ustalenie Rady Naj­
wyższej. Jednak, wnioskując z  1,5 let­
niego doświadczenia funkcjonowania 
Sejmu, jego  kanclerz N. Germanas 
mówi, że takich kroków wobec niez­
dyscyplinowanych posłów nie stosowa­
no. Osobiście poseł Neris G erm anas. 
jest przekonany, źe zadbać o  uczestnicz ' 
two posłów w posiedzeniach musiałyby: 
sam e frakcje, o  ile są zainteresowane w 
powzięciu tej czy innej decyzji... Ą 

Jadwiga BIELAWSKA ’

A ile polski?
O d lipca ro sn ą  poselskie diety i 

ryczałty. A po w akacjach poset-zawo- 
dowiec dostanie n a  rękę 16 m in  zŁ

Dotychczas poseł dostawał 5 min 
d iety  (n ie  opodatkow anej), a  zawo­
dowcy także ryczałt —  6  min brutto. 
R azem  poseł-zawodowiec pobierał co 
miesiąc 9,8 min zł. Średnia krajowa 

. płaca wynosiła w  pierwszym kwartale 
br. niecałe 5 min.

. O d lipca dieta i ryczałt dla posłów- 
zawodowców w zrosną do  8  min zł. Od 
września ryczałt pójdzie w górę jeszcze 
o  2  min. Po wakacjach poseł-zawodo­
wiec dostanie na rękę 16 min.

Mało, mało
Nim Prezydium Sejmu podniosło 

diety i ryczałty, zażądało od wszystkich 
klubów poselskich pisemnej zgody. — . 
Zdarzało się już, że podwyżkę brali ' 
wszyscy, a potem , gdy zrobił się szum 
w prasie, niektórzy posłowie lub kluby 
głośno się na nią oburzali — wyjaśniła 
n am  w ic e m a rs z a łe k  O lg a  
Krzyżanowska (U W ).

O d kilkunastu miesięcy (wliczając 
także poprzednią kadencję) nie było w 
Sejmie żadnych podwyżek. Wzrosła 
tylko dotacja z  Kancelarii Sejmu na 
prow adzenie b iura poselskiego — 
obecnie 25 min zł miesięcznie Poseł 
musi się rozliczyć z wszystkich wy­
datków.

—  To, i tak mało —  mówi nam 
jeden z posłów. —  Zwykle utrzymuje­
my kilka biur, także w miastach, gdzie 
nie wywalczyliśmy mandatu. I wylicza: 
pensja tylko dla jednego pracownika 
— ok. 10 min zł brutto; czynsz, energia, 
telefony —  blisko 10 min. D o tego 
koszty ekspertyz, przejazdów, mate­
riałów , np. d o  k se ro k o p ia rek . A 
posłowie chcieliby zatrudniać więcej 
osób.

Drogo, drogo
Posłowie bardzo nie lubią, jak  

dziennikarze piszą o  podwyżkach dla 
nich. — Ja nie mam marynarki, a kole­

ga z klubu <~hodzi w starych dziurawych 
butach. Koło 15 zaczynam pożyczać— 
nasrożył się poseł UW.

—  Ż ałość bierze, ja k  te chłopy 
pichcą sobie po pokojach, bo w restau­
r a c ja c h  d ro g o . J a  w iem , że 

.społeczeństwo jes t ubogie, ale jak ktoś 
ma dużą rodzinę, za takie pieniądze nie 
wyżyje —  skarży się Janusz Dobrosz 
(PSL).

O górkow a, golonka z młodymi 
ziem niakam i i kapustą, a na deser 
kompocik kosztuje w sejmowej restau­
racji ok. 80 tys. zł. Posłowie wyliczają, 
że średnio muszą wydać w Sejmie na 
jedzenie ok. 200 tys. dziennie.

Emocje, emocje
W edług Tomasza Nałęcza (UP) 

poselskie zarobki można oceniać dwo­
jako : w  carskiej Rosji urzędnikom.* 
płacono mało, bo i tak było wiadomo, 
że do rabia ją łapówkami. Jednak w 
świecie cywilizowanym parlament!** 

rzyści otrzymują "uczciwe" zarobki 
—-  T a podwyżka rekompensuje tylko 
inflację. Poseł, który musi dorabiać 
poza Sejmem, robi to kosztem zajęć w 
parlamencie —  twierdzi Nałęcz. Nie 
dziwią go jednak emocje wokół posels­
kich diet i ryczałtów, skoro "tyle w Pols­
ce biedy".

Podwyżki przyznaje Prezydia* 
Sejmu, czyli posłowie sami sobie pod­
noszą pensje. Jest to  niezręczne i budzi 
—  według posłów —  niepotrzebni 
emocje. Dlatego sejmowa-komisja re­
gulaminowa pracuje nad nowelizacji 
U stawy o  praw ach i obowiązk*® 
posła. Chce zaproponować, by zarabiał 
jakąś wielokrotność np. średniej krajo­
wej lub pensji przysługującej wybrane* 
mu urzędnikowi państw ow em u" ' 
Wtedy można by np. potrącać posłom 
z  nie usprawiedliwionymi nieobec' 
nościami —  zachwala projekt jedefl1 
członków komisji.

Agata NOWAKOWSKA

("Gazeta Wyborcza", n r 145 9  
czerwca 94 r.)
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Losy Polaków z Litwy

W Holandii jest grób...
Z "Księgi Lotników Polskich Po­

ległych, Zmarłych i Zaginionych 1939- 
1946": T-1629 Uszpolewicz Bolesław, 
ppor. piL —P/O, ur. 2 5 IV 1914. Przy- 
dzieioay do 300 db w Hemswell, 26 III 
1542 na Vickers "Wellington" M K IV  
nr Z 1269 wystartował ż zadaniem 
bombardowania Essen. Samolot został 
zestrzelony do morza przez niemiec­
kiego myśliwca koło Kooysluis w H o­
landii. Zginęła cała załoga: F/Q F . Ja ­
kubowski, F/O B. Żelaziński, Sgt J . 
Kwieriltolri, Sgt W. Stachurski, Sgt T. 
Niemeczek. Ppor. Uszpolewicz ekshu­
mowany został z Huisduinem na bry- 
^  cmentarz wojskowy Bergen-op- 
Zwm (Holandia), grób nr 12, rząd A, 
•białka 31".

W 1989 r. kserokopia tego frag- 
wspomnianej Księgi dotarta do 

WilaŁ Nadesłali ją  zPolski krewni wil- 
Nanki Danutę RimSiene. Bolesław 
J^polewicz, syn Feliksa i  Anny (z d. 
Tołłoczico), był blatem  jej matki, a 
^wujkiem pani Danutę. Jakie wiat- 

zarzuciły go do Anglii, dlaczego 
*ktoie tak ułożyły się jego losy?

Rodzinne kroniki zanotowały; Bo- 
P |  “rodził się 25 kwietnia 1914 r. w 
®ąiewieżu. Tu ukończył polskie gim- 

Hcni-Służył w wojsku litewskim, jed- 
°ie udało mu się  urzeczywistnić 
“* marzenia — zostać lotnikiem.

“akt

P ostanow ił spróbow ać szczęścia w 
Polsce.

D o  swego pamiętnika wpisał, że 9 
sierpnia 1938 roku przekroczył litew­
sko-polską granicę w pobliżu Jezioros. 
W  RP dzięki przyjaciołom, pochodzą 
cym z Poniewieża, otrzymał obywa 
telstwo polskie i wstąpił do  wojskowej 
szkoły lotniczej w Dęblinie. Z  dum ą 
radością podkreślał, że  on , ponie- 
w ieżanin z ulicy Smelynes 2  (tutaj 
mieszkała jego rodzina), został pols­
kim lotnikiem wojskowym.

’ Potem  przyszedł wrzesień 1939 
roku. D rogam i zatłoczonym i przez 
uchodźców, przy ustawicznym nękaniu 
przez kawalerię sowiecką i samoloty 
niem ieckie, grupa lotników , wśród 
nich Bolesław Uszpolewicz, ciągnęła w 
stronę granicy polsko-rumuńskiej. Po 
jej przekroczeniu pędzili ciężkie życie 
uchodźców do chwili ażtrafili na statek 
w  porcie Konstanca. W  tym miejscu 
pamiętnik Uszpolewicza urywa się. Z  
jego zachowanych dokumentów woj­
skowych dowiadujemy się, że począt­
kowo trafił do Francji, do polskich jed ­
n o stek  lo tn iczych . P o  kap itu lac ji 
Francji znalazł się w Anglii. Krótki 
wpis w "Księdze Lotników Polskich", 
który został przyt oczony na wstępie, to 
jedyny ślad dalszych losów Bolesława 
Uszpolewicza aż do chwili jego boha­
terskiej Imierci.

Jesień ią 1989 roku pani Danutę 
Rim śiene napisała list do m era miasta 
Bergen-op-Zoom  P. Zevenbergena. 
Opowiedziała o losie swego wujka — 
po lsk iego  lo tn ik a  spoczywającego 
tutaj na brytyjskim cmentarzu wojsko­
wym. Została zaproszona do H olandii 
Była to  wielka i przyjemna niespo­
dzianka.

W  październiku 1990 roku odwie­
dziła Bergen-op-Zoom i swoich no­
wych, poznanych drogą listowną przy­
jaciół holenderskich. Tutaj spotkała 
się z  ich bardzo serdecznym, przyja­
cielskim przyjęciem, w szczególności 
pani Heleny Adriany W esterhof, sek­
retarki mera miasta i jej męża pana 
D irk a  G e r r i t a  W e s te rh o fa , m e­
nedżera, członka oddziału międzyna­
rodowej charytatywnej organizacji — 
Lions C lub (International) —  w Ber­
gen-op-Zoom. W  czasie swego pobytu 
pani D anutę zamieszkiwała w domu 
państwa Westerhofów, którzy, podob­
nie jak  władze miasta, okazali je j bezin­
teresow ną, serdeczną gościnność i 
uwagę. Dzięki tem u po raz pierwszy po 
wielu latach w imieniu rodziny z Litwy 
m ogła złożyć hołd pam ięci swemu 
krewnemu Bolesławowi Uszpolewi- 
czowi, któremu sądzone było zginąć w 
walce z wrogiem i lec z dala od ziemi 
ojczystej —  w ziemi holenderskiej. A 
m iejsce jego  wiecznego spoczynku 
znalazło troskliwą opiekę ze strony ro­
dziny Westerhofów.

Jeszcze raz podziękować za to ro­
dzina Rimśów miała okazję w Wilnie. 
Ostatnio na ich zaproszenie Westho- 
fowic gościli w naszym mieście. Ich 
przyjazd zbiegł się z  założeniem Lions 
Clubu w Szawlach, które nawiązały 
łączność z oddziałem tej organizacji 
działającym w mieście Etten-Leur. 
Pan Dirk Gerrit Westerhof był uczest­
nikiem tej imprezy.

— Zawdzięczając takim bohaters­
kim ludziom, jak Bolesław Uszpole­
wicz, my jesteśmy wolni— powiedzieli 
na pożegnanie państwo Westerhofo- 
wie. — października br. Holandia 
będzie obchodziła 50 rocznicę wyzwo­
lenia. Znicze pam ięci zapłoną na 
wszystkich cmentarzach wojskowych 
naszego kra ju . N ie zabraknie ich 
również na kanadyjskim i brytyjskim 
cm entarzach  w  Bergen-op-Zoom . 
Naszą świeczkę tradycyjnie zapalimy 
na grobie waszego ziomka Bolesława 
Uszpolewicza oraz w'miejscach wiecz­
nego spoczynku innych wyzwolicieli.

Jerzy SURWIŁO
NA ZDJĘCIACH: pani Helena 

Adriana co roku zapala świeczki na 
grob ie  B olesław a Uszpolewicza; 
państwo Westerhofowie podczas po­
bytu w Wilnie.

Fot 1 repr. Marian Paluazkiewicz

SPORT 
W okół mistrzostw 

świata
Dzisiaj na piłkarskich mistrzost­

wach św iata odbędą się spotkania 
półfinałowe. W  Nowym Jorku zmierzą 
się jedenastki Bułgarii i Włoch. Popro­
wadzi to  spotkanie francuski sędzia J. 
Quiniou. Rozpocznie się ono o godz. 
23 naszego czasu. W  czwartek o  godz. 
2 3 0  w Los Angeles odbędzie się poje­
dynek drużyn Szwecji i Brazylii. Sędzią 
głównym tego spotkania jest Kolum­
bijczyk J.T. Cadena.

O to trochę statystyki mistrzostw. 
Po 48 z 52 rozegranych spotkań liczba 
widzów wynosi j uż3.227.037. Przecięt­
na na mecz — 67.230. D o końca mis­
trzostw liczba widzów powinna przek­
ro c zy ć  3,5 m ilio n a . R ek o rd o w ą 
przeciętną liczby kibiców przypadają­
cych n a  je d e n  m ecz zanotow ano 
wcześniej wBrazyłii (w r. 1950) i wyno­
siła ona 60.773.

Skuteczność strzelecka na mis­
trzostwach rośnie. W  ćwierćfinałach 
wynosiła ona 3,75 bramki na mecz. 
Łącznie w 48 meczach strzelono 133 
bramki. D o  tego dochodzi 9 goli strze­
lonych z rzutów karnych w konkursie o 
rozstrzygnięcie losów zwycięstwa w 
spotkaniu Szwecja —  Rumunia. Prze­
ciętna całego turnieju finałowego wy­
nosi obecnie 2,77. We Włoszech w 52 
spotkaniach strzelono 115 bramek 
(przeciętna była niska —  2,21).

Wśród strzelców nadal przoduje 
Rosjanin I. Salenko (6 goli), który zag­
rał tylko w grupowych eliminacjach. 
Ch. Stoiczkow jest już wiceliderem (5 
goli). Tyle ma na swym koncie J. Klins- 
mann, ale on już n ie zagra.

Szansę na czwarty tytuł mistrzów 
świata m ają obecnie Brazylijczycy i

Włosi. Odpadli z konkurencji Niemcy. 
Mogli oni osiągnąć jeszcze jeden re­
ko rd  — po  raz 9 awansować do 
półfinałów Mundialu. Brazylijczycy są 
po razósmyw 1/2 finału, Włosi po raz 
siódmy, Szwedzi — wicemistrzowie z 
1958 r. po raz czwarty.

L. Matthaeus zagrał 21 mecz w 
finałach MŚ, Wcześniej uczynili to 
Polak W .Żmuda, Niemiec U. Seeler i 
Argentyńczyk D. Maradona. Najwię­
cej meczów w reprezentacji kraju zag­
rał Anglik P. Shiltón (125) oraz 33- 
Jetni kapitan drużyny niemieckiej L. ‘ 
Matthaeus (117).

M. Indurain wygrał i 1 
został liderem

Hiszpański kolarz M. Indurain 
wygrał dziewiąty etap kolarskiego 
wyścigu zawodowców Tour de France 
— jazdę indywidualną na czas na dys­
tansie 64 km w Bergera c. Wyprzedził 
on o  dwie min. Szwajcara T. Rominge- 
ra i o  4,22 Francuza A  Cuevasa. Na 
tym dystansie dobrze spisał się kolarz 
litewski A. Kasputis. Kłajpedzianin 
chociaż przegrał do zwycięzcy 6 min. 1 
sek. zajął jednak dziewiąte miejsce. 
Przegrali mu tacy znani kolarze jak 
Rosjanie P. Ugriumow, W. Jekimow 
oraz Niemiec O. Ludwig. Po dziewię­
ciu etapach na czele wyścigu jedzie M  
Indurain. A. Kasputis przegrywa do li­
dera ponad 10 min.

Porażka polskich 
koszykarek

W  Bułgarii rozpoczęły się mist­
rzostwa Europy juniorek. W  pierws­
zym meczu grupy "A” Polki przegrały 
Rosji 51:95. Słowacja pokonała Grecję 
— 69:57, zaś Węgry Bułgarię— 80:63. 
W  grupie "B" Hiszpania zwyciężyła 
Rumunię —  72:57, Czechy — Belgię 
— 69:53.

Wakacyjno — urlopowy 
numer "Spotkań"

Ukazał się podwójny, wakacyjno- 
urlopowy (lipiec —  sierpień) numer 
gazety parafii św. Ducha "Spotkania".

Ciekawy, szczególnie pomocny dla 
młodych małżeństw jest wywiad redak­
tora T. Jasińskiego z księdzem Sta­
nisławem Snarskim, z którym zapoznał 
s ię  w czasie m ajowej konferencji 
poświęconej życiu rodzinnemu. Jest to 
ksiądz-salezjanin, który od 33 lat zaj­
muje się godzeniem małżeństw, roz­
strzyganiem spraw wychowawczych i 
rodzinnych. Poza posługą duszpasters­
ką pracuje w 2  poradniach rodzinnych 
w Warszawie, w 1 — w Łodzi. Prowadzi 
też 5 domów dla bitych matek.

O pow iadan ie Joan n y  G abryś 
"Swoją miłością pomogła ojcu wyzwo­
lić się od alkoholizmu"—  mówi samo 
za siebie... Kobietom polecam artykuł 
"Zwyciężyła miłość". Są to zwierzenia 
młodej kobiety, która będąc poważnie 
chorą urodziła trzecie dziecko. Zaw­
dzięcza to  modlitwie i posłuszeństwu 
woli Bożej.

M łodzież zaciekawi artykuł ks. 
Mieczysława Piotrowskiego "W jaki 
sposób możesz wyzwolić się z uza­
leżnienia seksualnego”.

Ksiądz katolicki Timothy Deter w 
czasie pobytu w Mcdjagorje przeżył 
bardzo mocno doświadczenie miłości 
Boga, co przyczyniło się do odnowie- . 
nia jego wiary. O tym mówi artykuł 
"Nawrócenie księdza w Medjagorje".

Ńa początku czerwca ukazała się 
nowa gazeta parafialna w jęz. polskim,

a mianowicie "Siewca Prawdy"— dwu­
tygodnik parafii ejszyskięj, którego re­
daktorem jest znany ze swej aktywnej 
działalności duszpasterskiej ksiądz 
Wojciech Góriidd. O gazecie, jej ce­
lach i zadaniach rozmawia z księdzem 
Wojciechem Górlickim Irena Mikła- 
szewicz.

W  tym roku mija stulecie urodzin 
św. Maksymiliana Kolbe. S. Kinga 
Strzelecka Oscz przybliża nam sylwet­
kę tego wielkiego świętego w artykule 
"Maksymilian". Ciekawe też są różne 
krótkie rozważania na tematy religijne, 
ilustrowane rysunkami.

Irena  Mikłaszewicz dzieli się 
wrażeniami z II światowego Forum 
Prasy Polonijnej w Tarnowie. Uczen­
nica klasy VI szkoły im. A  Mickiewicza 
Elwira llgiewicz opowiada nam o 
pielgrzymce z Wilna na Jasną Górę. Po _ 
powrocie ułożyła nawet wiersz pL "Jas­
nogórski obraz".

O świętym Krzysztofie, który jest 
m. in. patronem Wilna mówi tekst zna­
nej legendy w opracowaniu ks. Mie­
czysława Malińskiego.

Poza tym stałe rubryki "Z żyda 
kościoła" i "Małe spotkania", dla dzieci.- 
Brak natomiast stałej rubryki "Z żyda 
parafii". Może to z powodu okresu wa­
kacyjno urlopowego?

Gazetę Spotkania" można nabyć 
w przykościelnym kiosku parafii św. 
Ducha.

Jan  LEWICKI

— No teraz oni nie potrafią nas 
przegwizdać — ich mniej niż nas.

— Doktorze, nie mogę oddychać 
nosem.

— W takim razie oddychajde us­
tami.

—  Dziękuję. Ile płacę?
—  Dziesięć litów.

— Piotrze, rozmień mnie banknot 
18-litowy.

— Proszę bardzo. Jak chcesz — 
dwa po 9, czy trzy po 6?

Drużynę piłkarską trapią niepo­
wodzenia. Na jej meczach zbiera się 
cęraz mniej kibiców. Przed kolejnym 
spotkaniem kapitan zespołu mówi:

SKUPUJEMY ZŁOTO, PLATYNĘ 
ROZLICZAMY SIĘ OD RAZU! 

Pracujemy każdy dzień od godz. 8 do 20. 
Vrubltvskio 2, kolo placu Katedralnego, 

Vilnius. toL 2 2  7 0  1 7
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* Skąd płyniesz, panie

makaronie?" — pyta we wtorkowym
numerze VioIeta Kibuiyte:

«Z brzegu lub z kanalizacji do Wilii i Wilenki 
trafiają odpady i fekalie. Jakie inne zanieczyszcze­
nia występują w zbiornikach wodnych Wilna i jego 
okolic? Czy będzie miała stolica biologiczną 
oczyszczalnię wody?

W szystk ie "lądy" w ileńsk ie są  m ocno 
zaśmiecone. Co prawda gołym okiem nie widać 
tego zanieczyszczenia. Kto zauważy w rzece 
tęczową smugę ( a  są to ścieki ropy), pociesza się 
tym, iż jest to przypadek. Na widok płynących 
śmieci pociesza się, że do rzeki wrzucone zostały 
z brzegu. Niestety, specjaliści podający wyniki 
badań, nie mogą tu ani pocieszyć, ani wzbudzić 
naiwnej nadziei.

Jak  poinformował korespondenta "Diena" 
dyrektor wileńskiej agencji regionalnej Departa­
mentu Ochrony Środowiska Juozas Dautartas, 
społeczeństwo nie widzi, co trafia do rzek. Tym­
czasem w Wilnie wszystko się wyrzucą do wód 
rzecznych, gdyż w stolicy działają tylko oczyszczal­
nie mechaniczne, w najlepszym razie zatrzymują­
ce zaledwie 5 proc. zanieczyszczeń organicznych. 
A  więc Wilią W obrębie Wilna znacznie degraduje.

W swoim czasie za potencjalnego Winowajcę 
zanieczyszczania wody i powietrza uważaliśmy 
przedsiębiorstwa przemysłowe. Dziś, gdy przemył 
obumiera, oczywistym się stało, iż w 90 proc. za­
nieczyszczają mieszkańcy. Bo przecież co piąty 
mieszkaniec Wilna ma samochód, przeważnie 
mocno sfatygowany. Ich stan techniczny jes t 
opłakany. Ale w tym wypadku żal nie gospodarza, 
który kupił ruchomy złom. Żal środowiska, które 
zanieczyszcza. Bo przecież wszystkie wyciekające 
z niego bądź zmywane smary trafiają do Wilii(...)

Jeszcze  daw na R ad a  N ajw yższa Litwy 
postanowiła, że budowa wileńskiej biologicznej 
oczyszczalni wody ma być finansowa jako priory­
tetowa. Początkowo zamiary świadczyły o  tym, iż 
budow a ta  m a być zakończona w 1993 r. 
Późniejsze plany zostały skotygowane i budowę 
zamierza się ukończyć w 1994 r. Niestety, mamy 
połowę roku, a  praca słabo się posuwa. Z  plano­
wanych na budowę 40 min litów jak dotychczas z 
b u d ż e tu  m ie jsk ie g o  państw ow em u 
przedsiębiorstwu wodociągowemu przelano zale­
dwie 4,5 min litów. A  z budżetu miejskiego (roz­
porządzenie n r360V  Zarządu Miejskiego) posta­
nowiono do czerwca przekazać przedsiębiorstwu
24,4 min litów. Ponadto m er Wilna V. Jasulai t is 7 
czerwca br. oficjalnym pismem poinformował dy­
rektora Państwowego Przedsiębiorstwa Wodo­
ciągowego A  Makauskasa, iż R ada Miejska 25 
maja br. zatwierdziła wykaz priorytetow ych 
środków i prac, finansowany z budżetu miejskie­
go, do którego nie włączono biologicznej oczysz­
czalni wody w Wilnie. W  ten sposób radni Rady 
Miejskiej zlekceważyli decyzję deputowanych b. 
Rady Najwyższej i posłów na Sejm i przewidzianą 
przez nich priorytetową budowę zatrzymali na 
czas nieokreślony.

* "Rachunek z sanato­
rium: kto go teraz opła­
ci?" -  w środow ym i n u m e rz e  A ld o n a  
Rajackiene informuje swych czytelników o  no­
wym trybie opłat za sanatorium. Naszym czytelni- 
czom również warto o tym wiedzieć.

« Ja k  tw ierdz i gł. sp ec ja lis ta  w ydziału 
ubezpieczeń i stosunków międzynarodowych "So- 
dry" Alfreda Śatrausldene, część wydatków "So- 
dra" kompensuje. Wydatki na kurację sanatoryjną 
kompensowane są przede wszystkim tym, którym 
ta pomoc jest niezbędna. Z  tej kompensaty można 
skorzystać raz w roku. Podobna ulga przysługuje 
em e ry to m , o trzy m u jący m  re n tę  z ty tu łu  
ubezpieczeń społecznych (z wyjątkiem byłych woj­
skowych, b. pracowników ochrony i innych służb 
specjalnych). Kompensata przysługuje też wszy­
stkim pracującym, o  ile ubezpiecza ich "Sod ra", jak 
też dzieciom osób ubezpieczonych w wieku do 7 
lat.

Obecnie są dwa sposoby kompensaty wy­
datków za kurację w sanatorium. Jednym z nich 
jest taki, gdy skierowanie kupuje się za pełną cenę, 
a kompensatę pracujący otrzymuje po powrocie w 
miejscu pracy. Nie pracujący emeryci otrzymują 
kompensatę z miejskich i rejonowych wydziałów 
"Sodiy".

Drugi sposób polega na tym, że po okazaniu 
zaświadczenia z miejsca pracy o tym, iżw tym roku 
nie korzystało się ze skierowania, podczas kupo­
wania go z miejsca kompensuje się różnicę ceny 
skierowania do sanatorium.

Skierowania wydawane są na 18-24 dni kalen­
darzowych kuracji sanatoryjnej. Wysokość kom­

pensaty dla emerytów stanowi 80 proc. standardo­
wej ceny skierowania. Dla dzieci w wieku do lat 7, 
o ile udają się na kurację z jednym z rodziców, 
kompensuje się 90 proc. standardowej ceny skie­
rowania. Jeśli dziecko udaje się do sanatorium 
samo, kompensuje się całą cenę skierowania (...)

W republice jest 41 sanatoriów i 26 lecznic 
rehabilitacji sanatoryjnej. Oddziały rehabilitacyj­
ne istnieją w sanatoriach bądź działają jako osob­
ne sanatoria rehabilitacyjne. Obecnie sanatoria 
liczą ponad 8 tys. miejsc, a oddziały rehabilitacyj­
n e — 2650.

Ponieważ nie mamy dziś rady zarządu ds. uz­
drowisk, ulgowe skierowania do sanatoriów roz­
powszechnia i załatwia ZSA "Lietsana" w Wilnie. 
Konsultuje, dopomaga w wyborze sanatorium. 
Obecnie chorzy mogą wybierać sanatoria w Dru- 
skiennikach: "Jaunyste", "Dainava", "Nemunas", 
”Vilnius”, "Egle". W większości większych miast i 
rejonów "Lietsana" ma własnych przedstawicieli. 
Na przykład w Kownie, przy oddziale "Sodry” ist­
nieje działające na zasadach rozrachunku gospo­
darczego biuro sprzedaży skierowań. Pośredniczy 
ono w nabywaniu skierowań do Birsztan, Połągi, 
Druskiennik.

Kompensaty dla emerytów za kurację sanato­
ryjną stanowią około 360 L t i niekiedy tej sumy 
starcza na pokrycie.całej ceny skierowania. Np. 
nawet w czerwcu wystarcza tego na kompensatę 
skierowań do "Jaunyste" i "Dainavy". Skorzystać z 
tego mogą nie tylko emeryci, pracujący i ich dzieci 
do lat 7, aie też inwalidzi grup I, II, III» (...)

V w
* Z komentarza tygo­

dnia (wtorek) rozważania Liudviki Pociu- 
niene.

—  «Sejm i rząd, pod presją bądź okradzio­
nych wkładców lub nie mniej okradzionych robot­
ników, starają się bodajże czynić pozory aktyw­
nych działań.

Spojrzawszy z bliska, te  działania nie są zbyt 
wiele warte.

Nowy program rządu wygląda tak, jak  gdyby 
został napisany przed dziesiątkiem lat (zapewnić, 
zrealizować, przyśpieszać, polepszać itd.). Jak  
gdyby przygotowano ustawę specjalnie dla uspo­
k o je n ia  w kładców  "Sekundy", a le  n ie  je s t  
całkowicie jasne, jak  mogłaby ona działać.

Rząd obserwuje biernie, jak  jeden po  drugim 
zbliżają się do progu bankructwa wielkie zakłady 
(niekiedy tylko z przyczyny absurdalnego systemu 
podatkowego i bezładu finansowego, który można 
byłoby usunąć za pomocą kilku rozporządzeń). Po 
paru miesiącach popłyną stam tąd strum ienie bez­
robotnych. I teraz już ludzie między sobą mówią: 
czy pracujesz, czy nie pracujesz— wszystko jedno 
nic nie otrzymujesz. Zupełnie niepojęte rzeczy 
dzieją się w "ochronie" zdrowia. Czyżby naprawdę 
jedynym wyjściem jest operatywne zmniejszanie 
liczby pacjentów?..

K ło p o ty  m o ż n a  b y ło b y  w y m ie n ia ć  w 
nieskończoność i zakończyć znakami zapytania 
dotyczącymi działań rządu, prezydenta i Sejmu. 
Znaki zapytania byłyby retoryczne... W  ubiegłym 
tygodniu Związek Ojczyzny (konserwatyści Li­
twy) przedstawił prezydentowi i rządowi plan sil­
nych działań w celu uniknięcia katastrofalnych 
s k u tk ó w  w g o s p o d a r c e  k ra ju .  Z a p e w n e  
niesłychana jest rzecz, aby opozycja przekazywała 
swe idee dla pozycji. Rząd, który praktycznie już 
wykazał swą n iek o m p eten cję  "m ik roekono­
m iczną" pow inien  był choc iażby  w nikliw ie 
przeanalizować i omówić plan proponowanych 
działań. Ale dotychczas panuje cisza.

Czy cisza ta oznacza, że rząd ma ważniejsze 
sprawy niż ratowanie gospodarki kraju przed ka­
tas tro fą ^ .-) -

* "Drogie krzesło, 6 go­
dzin pracy i w łasny koń
starosty1 > W  tym samym numerze wy­
wiad Lorety Jastramskiene.

«28 października 1939 r. do Wilna wkroczyło 
wojsko litewskie. W  jego szeregach byli również 
mieszkający obecnie w Wiłkomierzu panowie Si- 
monas Poćiunas i Juozas Drazdauskas, którzy 
obecnie doczekali się szacownego wieku. Wilno 
było wtedy spustoszone, co pół godziny pociągi 
wiozły z Kowna żywność do odzyskanej stolicy. Na 
obecnym Placu Katedralnym była zwykła ziemia 
—  błoto, kałuże. Ale miasto porządkowano w 
szybkim tempie, na początku lata 1940 roku miał 
tu zamieszkać prezydent Litwy A  Smetona. Wil­
nianie jednak nie doczekali się prezydenta, za­
miast niego miasto zalała czerwona fala. Tam te 
półrocze zmobilizowani Simonas Pociunas i Juo­
zas Drazdauskas spędzili pracując w samorządzie. 
Pierwszego na stanowisko księgowego w wydziale 
budownictwa miasta Wilna i powiatu przyjął ar­
chitekt Vytautas Landsbcrgis-Źemkalnis. N ato­
miast Juozas Drazdauskas został zatrudniony w 
urzędzie naczelnika miasta Wilna i powiatu. I 
chociaż, jak wspominają d  ludzie, Polacy rozpo­

wszechniali pogłoski, że po odzyskaniu Wilna lu­
dzie będą umierali z głodu, Litwa bowiem nie 
będzie w stanie wyżywić takiego dużego miasta, 
wszystko układało się o  wiele lepiej: w ciągu 
krótkiego czasu miasto zostało odbudowane, upo­
rządkowano ulice staromiejskie (...)

—  W  nowej ustawie o  samorządach przewi­
dziano podzielenie Litwy na 10 powiatów. Mówi 
się, że w ten sposób zaoszczędzi się środki.

Simonas Poćiunas: W  Litwie przedwojennej 
było 20 powiatów, gdy odzyskano Wileńszczyznę 
—  23. Od siebie były one oddalone nie więcej niż 
30 km. Znawcy, naukowcy obecnej Litwy są bar­
dzo mądrzy, myśląc, że w sposób doskonały wy­
znaczą powiaty. Ale bierze śmiech na te 10 po­
wiatów. Wiłkomierz zamierza się uczynić gminą i 
w ten sposób zaoszczędzić pieniądze. Jak te pie­
niądze będą oszczędzane? Ilu w tej gminie będzie 
pracowało urzędników? Czy 3 lub 4, jak  było daw­
niej, czy też pozostanie 65? Sądzę, że gdyby zostały 
przywrocone powiaty niepodległej Litwy— wtedy 
środki te byłyby zaoszczędzone. 1 gdyby spośród 
istniejących aktualnie 18 ministerstw pozostawio­
no 8, jak  było dawniej, to  rząd nie potrzebował by 
ciągle powtarzać, że nie ma pieniędzy. Poza tym, 
p ra cę  tych m inisterstw  mogłyby znakom icie 
wykonywać samorządy. Dawniej i wodociągi, i ka­
nalizacja, naprawa dróg, mostów —  wszystko 
należało do samorządu. Wtedy one też zbierały 
więcej podatków.

Juozas Drazdauskas: Ż adna władza nie utrzy­
ma się bez podatku, ale trzeba ściągać je  rozsąd­
nie. Dawniej rolnicy, którzy korzystali z ziemi, 
płacili średnią —  za 20 ha 150 litów rocznie. A 
ceny były: masło —  2  lity, słonina —  2  lity, jajko 
— 10 centów. Z  tych podatków 20 proc. przezna­
czano na potrzeby gminy. Ale samorządy gminne 
i utrzymywały w porządku drogi, i zaopatrywały 
szkoły w opał. Nauczycielom zapewniały mieszka­
nia, płaciły za opał i światło.

S.B.: Była też opłata za row er— 5 litów rocz­
nie. Gospodarze płacili za psa po L 5  lita. Prócz 
teg o , sam orządy m iały praw o prow adzenia 
przedsiębiorczości, do samorządu Wiłkomierza 
należał stadion— były tam kajaki, 4  łodzie, który­
m i m o ż n a  b y ło  n a w e t p ły n ą ć  w 6 o só b . 
Wypożyczenie kajaka na godzinę kosztowało pół 
lita, a łodzi— l i t  Zbierano również podatek mają­
tkowy — za dom, trakt iemie, sklepy.

* "Wdowy miednickie: 
3 lata oczekiwania". Paimi™
Kvietkauskiene w czwartkowym numerze pisze:

"Niebawem nadejdzie dzień 31 lipca. Będzie 
to  zwykły letni dzień dla wypoczywających. M oże 
tylko spowite krepą flagi (jeżeli nie zapomnimy 
ich wywiesić), adnotacja na kartce kalendarza po­
wie nam: Miedniki. Miną 3 lata od tego okropne­
go, krwawego dnia. Wdowy najpewniej znowu 
będą razem stały przy pomniku ustawionym na 
miejscu śmierci ich mężów, tuliły do siebie dzieci. 
B ędą one zupełn ie podobne: jed n a  w żaden 
sposób nie zabliźniająca się rana, jeden ból i bliski 
los —  samym przebijać się przez życie, mając 
coraz mniej wiary, że ktoś mocno wesprze. Chyba 
z  rzadka, przy okazji. A  one same, to  już jakkol­
wiek. Ale przecież mają dzieci, których ojciec nie 
uchroni przed krzywdami życia. Minęły już 3  lata, 
dzieci podrosły. Chyba tylko Kristina Musteikyte 
pamięta, jak  wyglądał tatuś. W tedy miała 7 lat. 
Natomiast Evaldas, obaj Justinasowie (Musteikis 
i Orlavi£ius) liczyli wtedy niespełna po 2  latka, 
Śarunas, który wtedy miał zaledwie pół roku nie 
pamiętają już żywych ̂ tu s ió w . Tylko chłopcom 
jakże brakuje tatusiów.

A  miednickie wdowy coraz częściej wzdy­
chają: "Gdyby nasi mężowie żyli, to  może nie trze­
ba byłoby liczyć centów, myśleć, jak  przeżyj*. 7 
maja, gdy obchodzono 75 rocznicę urzędu celnego 
Litwy, przypomniano o  nich. Zaproszono je  na 
obchody, spotkały się z  kierownictwem urzędu 
celnego i rządu kraju, opowiedziały o swych bie­
dach. Obiecano im pomoc materialną, więc ciągle 
jeszcze mają nadzieję. Spodziewają s ię , że również 
list-prośba, który napisały w m aru br. do prezy­
denta nie zagubi się w szufladach urzędników.

C o więc pisały, o  co prosiły prezydenta RGta 
J a n o n ie n e ,  B ir u te  K o v a liu k ie n e , A uS ra 
M a c iu le v ić ien e , A lite  M u ste ik ie n e , G ene 
Orlavićiene, O na Povilaitiene, Stase Źaguniene? 
Tym bardziej, że kierownictwo kraju powinno 
znać kłopoty rodzin tych, którzy zginęli w Miedni- 
kach: kobiety w ielokrotnie zostały przyjęte i 
wysłuchane, przedstawiły swe kłopoty na piśmie. 
Najbardziej palącym problemem były i pozostają 
dla rodzin niskie renty z powodu utraty żywiciela. 
Mniej niż 100 litów .

Obecnie dzieci, których ojcowie zginęli za 
wolność i niepodległość Litwy pobierają 92 Lt 
(dwa M PU ) renty z powodu utraty żywiciela, tym­
czasem średnia emerytura niepracującego emery­
ta wynosi 110 litów. W  tym czasie, gdy została 
przyjęta ustawa o  dodatkowych gwarancjach so­
cjalnych dla tych rodzin, ustalone minimum utrzy­
mania było realne i za rentę, wyznaczoną każdemu 
dziecku, można było i wy karmić, i ubrać dzieci. A  
jak obecnie mają za te pieniądze wy karmić i ubrać 
dzieci szczególnie matki niepracujące?

I matki proszą jeszcze o  jedną rzecz: nie 
pozostawić bez żadnej pomocy dzieci, gdy osiągną 
pełnoletniość. Dzieci po ukończeniu 18 lat, jeżeli 
nie uczą się dalej, tracą uprawnienia do renty z

tytułu utraty żywiciela. Matki martwią się już dzi< 
jeżeli z tych lub innych przyczyn dzieci ich niebe<u 
mogły uczyć się dalej, a także nie uda się 
również znaleźć pracy, to  mogą pozostać bez 
żadnej pomocy. Może pełnoletnim dzieciom ta- 
kich rodzin można byłoby wypłacać chociażby nie. 
wielką rentą, chociaż do 23 roku życia, jako uczą 
cym się dalęj»(...)

R?SPUBL1K\
* "Syndykat mafii: ro­

syjscy generałowie pod 
opieką “Pantery". ?od i.kitn
tytułem w ciągu prawie całego tygodnia publiko­
wano cykl materiałów dziennikarskiego duetu Ta- 
dasa Pet ryły z  "Respubliki" i Aleksandra Żilina z 
"Moskowskije nowosti". Zacytujemy zaledwie kil­
ka krótkich fragmentów tego cyklu (z numeru 
czwartkowego i piątkowego).

"Partnerami biznesu zachodniej grupy wojsk 
są firmy "Natalena", "Irena". "Pantera". "Comet" 
(tak zwana "grupa belgijska”), jak  też firmy euro­
pejskie i wspólne "Innowa", T u  mas", "Mir Trade 
Company”, "Ocai", "Mibic", "Formuła 7", "Moce- 
niko" i in. Zdaniem policji niemieckiej, wszystkie 
te  firmy albo są kontrolowane lub w ogóle stano­
wią filijne przedsiębiorstwa "M e t S" i "American 

MGL". Sztab "M etS " mieści się w Antwerpii (Bel­
gia). Firma posiada przedstawicielstwa w Berlinie, 
Hongkongu, Hamburgu, Jokohamie, Singapur y  
ostatnio zaś, powstało również w Moskwie. Jak 
twierdzą dobrze poinformowane źródła, Interpol 
podejrzewa kierowników tej firmy o  handel na­
rkotykami, utrzymywanie domów gry. Policja kry­
minalna Niemiec, Belgii, Izraela, USA prowadząc 
dochodzenie w sprawie niektórych morderstw 
zwróciła uwagę na to, że wszędzie, w  tym innym 
kontekście wspomina się firmę "M et S". Poza tym, 
policja belgijska wielokrotnie przeprowadzała re­
wizje w biurze "M etS" w Antwerpii. Pewnego razu 
po szu k iw an o  ślad ó w  za b ó jstw a  je d n e g o  z  
hersztów mafii rosyjskiej w Niemczech Tengiza 
MarianaszwilL Został on zamordowany w Holan­
dii, a przedtem ukrywał się w Antwerpii przed 
p rz eś lad o w c am i i p o lic ją . M ieszka ł tu  ze 
sfałszowanym paszportem w mieszkaniu, które 
należało do "M etS " i jeździł samochodem Brand- 
weina.

Zagraniczne służby specjalne już od dawna 
interesują się założycielami oraz dyrektorami fir­
my "M et S" R. Brandweinem, Ricardo Fandnim, 
Borisem Naifeldem i in. Już wcześniej pisaliśmy, 
że R . Brandwein i B . Naifeld w  1992 roku wielo­
krotnie odwiedzali Litwę. W  marcu z Belgii razem 
z R . Brandweinem przylatywał również obywatel 
U SA  Boris Golberg. Jak  poinformowali koledzy 
zagraniczni, B. Golberg został zatrzymany przez 
policję amerykańską pod zarzutem uprawiania 
narkobiznesu. Tym razem na Litwie przybysze 
spotkali się w Wilnie z  dobrze znanymi policji 
członkami "Brygady wileńskiej” B. Dekanidze i T. 
T iom kinem . "H onorow ych” gości na rozkaz 
ówczesnego ministra spraw wewnętrznych P. Wa­
li ukasa strzegło sześdu barczystych mężczyzn z 
oddziału szybkiego reagowania MSW  "Aras". 
Wyjaśniło się to  zupełnie przypadkowo. 29 lipca 
1992 r. około godz. 23 min. 30 ochrona hotelu 
"Lietuva", w którym zatrzymali się przybysze, 
spostrzegła, że ktoś wsiadł do  samochodu R. 
B randw eina . Z rew idow ano nieznajom ego i 
okazało się, że jes t to  funkcjonariusz "Arasu". Tym 
razem  policjantów instruktow ał upoważniony 
przez P. Waliukasa dowódca służby specjalnej 
MSW. Ci uzbrojeni policjana w cywilu niczym 
tien ie snuli się również za przedstaw iddem  "Met 
S International NV" w państwach bałtyckich i ob­
wodzie kaliningradzkim, obywatelem niemieckim 
Josofem Utwakiem oraz synem innego przedsta­
wiciela M. Kapłana —  obywatelem Izraela D. 
Kapłanem dopóty, dopóki dowódca "Arasu” J. 
Lazarenka przy pierwszej okazji odwołał swych 
ludzi do  bazy. Następnie ochroną D. Kapłana 
zajęli się oficerowie kontrwywiadu MSW. Ta 
"znakomitość" odwiedzała ministerstwo wielo­
krotnie: składała wizyty szefowi urzędu kontrwy­
wiadu H . Margenisowi, ministrowi P. Waliukaso- 
wi. C e le  tych  wizyt n ie  były znane, zanim 
ministerstwo odwiedził wspólnie z  D. Kapłanem 
jeszcze jeden obywatel Izraelski Hain Ben A n i 
zaproponował kierownictwu ministerstwa zaku­
pienie za granicą sprzętu operatywnego, stosowa* 
nego przeciwko przestępcom.

B ardziej niż m achinacje z papierosami i 
wódką policję niemiecką interesuje inny proce­
der, mianowicie tajny handel bronią. Niemiec# 
dziennikarze telewizyjni pewną akcję uwiecznili 
na taśmie wideo. Przedstawiając się jako biznes­
meni, zwrócili się do "kolegów z Rosji" prosząc o 
pomoc w zakupie broni. Dziennikarzom od razu 
zaproponow ano nabycie sam olotu  MIG-29, 
transporterów opancerzonych różnych modyfik** 
cji (od 120do280 tys. dolarów za s z tu k ę ,  z dostawą 
z  m agazynów w P e te rsb u rg u ) i automatów 
Kałasznikowa w paniach po 5 tys. sztuk (po

(D okończenie na  str. 11)
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■arie za str-10)pokończ*

I iltuK)- Najdawniejsze io, że wojsko-
I ffifflffiSIi*:' niezbędne dokumenty z mini- 

iifflj!“ ^SomTRosji, stwierdzające, iż mogą 
I H H  Do największych transakcji 
S jf c z a m y c ż a j  dochodzi w dwóch miej- 

I ^ S i a i e  i garnizonie Wunsdorf. Niemie- 
I n**1 I B  Jjyminalna jest przeświadczona, iz w

1 9 „jonie Konstrase u tworzono potężny 
nnotępczego biznesu zachodniej grupy 

‘i^niąc takie wnioski można opierać się 
m  ze  wśród partnerów handlowych 
 e s  c tn iir tiin / k o m e rc y jn e .

!^Lep®J°- Na pny1* * 1- finM  "Pikvis" powią- 
I jetzdohtzeznanjTO w- świecić kryminalnym 

Tochtachnnowym o  przezw isku  
J L ,n y t  Mimo to, firmie tq  stworzono sprzy- 

I do działania, Tajwadczyka zaś zo-
I Sunno do fizycznego i moralnego zastraszania 
I ogjjb. Wiele placówek handlo-
I ndi pny Konstrase kontrolują wojskowi rosyj- 

i  .ffedjug danych policji niemieckiej, nie- 
bm  społr^d. nich’ kazano, by ptzeszfi z wojska 
niiyjsBego do naerJy. aby mogli tu pozostać po 
ganili annii z  Niemiec1'...)

* "Prezydent "Agory" 
[pan Ćiapas wywołuje
ogień na s ieb ie"  :—  dalszy ciąg

powiązanej z zabójstwem w Hamburgu 
bodlowca Gintara&a PluSfiauskasa. Artykuł pod- 
pujclGerownictwo "Respubliki" (numer czwar- 
to*y)- %  T‘ /. • • 0 ^

"Wśród wielu listów kilka dni temu do reda- 
kmdotazł również taki: "Do redaktora naczelne- 
P dziennika "Respublika" V. Tomkusa.

— W dzienniku "Respublika”, którym pan 
fasje, w czerwcu 1994 roku opublikowano całą 
. « nie odpowiadających prawdzie wiadomości, 
'pi pomocy których w sposób szczególnie ten- 
tocyjnyioszczerczydążysię do skompromitowa­
ni upokorzenia nie tylko mnie, ale też kierowa- 
icj przeze mnie firm y "A gora" w. oczach  
■ksztariców i czytelników Kraju. Tym postę­
powaniem wyrządzono wielkie szkody moralne 
■nie i mejej firm ie  "A gora" . W  sp o só b  
Kłłychanie złośliwy i jednostronny opublikowa- 
& ta liczne wymysły, tj. kłamliwe wiadomości o 
®nonlowaniu G. Pluśćiauskasa, podając, że rze- 
tooo zorganizowałem to przestępstwo itd. W  ten 

pośpiesznie, jak gdyby na zamówienie, 
opublikowano poniżające m nie w ym ysły\i 
fenuiwcwersje, których autorami są żona zabite- 
P Jorinda Piuśćiauskiene i brat jego S. Pluś- 
fcakasj’.

Dalej pan Ćiapas w  elaboracie na 5 stronic 
ste od "Respubliki" zdementowania nie 

^biadających prawdzie wiadomości, poczy­
n a ł  przedśmiertnych słów G. Pluśćiauskasa 

'tyfi ludzie Sigitasa! Jorinda, ma on dużo na- 
piemęd^r, wszak to wiesz...") i kończąc na 

•J® sprawy w spom nianego w arty k u le  
Sigitasa prowadzi osławiony Dakta- 

®przezwisku Henyte... Uczynilibyśmy to  z 
^rainością, aleznowu nie jesteśmy pewni, czy. 

we będziemy musieli dementować słów 
Na przykład, skąd on wie, że spraw 

Albo x?tasazK°wna nie prowadzi Henyte?
w*e’ sprawy prowadzi 

ijjj.» . w*e» kto prowadzi sprawy pana Sigi-
Podejrzewanego o zabójstwo bi- 

tTowadTi j  “^ a ^ k a s a ,  albo sam pan Ćiapas 
^^ypadkuM^ finans°we Henyte. W  każdym 
J o»o n_ “ ^ z e ro ść  może kosztować bardzo 
uic^-Ra *aPasa. od razu bowiem^może 

Polu widzenia funkcjonariuszy, zain- 
wykryciu morderców.

d̂ot̂  Równego "bohatera", którego
Podejrzewa o  zabójstwo męża, 

>rzcdli. .  y ogólnikowych określeniach 
r^hUo!0rca 2 ^ owna Sigitas", "prezydent 
ż£ w j- enl ̂ koły KGB"... M ając na uwa- 

S h e o r " 1' P ° nad 400 *>*• osób, z 
N Sigitas H*®1 — to biznesmen,a co dziesiąty 
Hwe. naWet nie mogliśmy pomyśleć, że 
^ fe co 2 ??“Ihlenie kto kto? Tym bar- 
*" ijwno w!?eCł ^ ^ z k a n ic c  Litwy jeszcze nie 

ZWcr'x,Wany przez KGB, obecnie 
I jako p Crać się do biznesu i ogłaszać 

N * n ie ',7 dent t ? żnych  n rm - D latego  
V  2 ̂  P302 Ciapasa, prezydenta firmy 
2*|iiidWv«,^lcrein" naszego artykułu jest co 

^  porywaniem ognia na siebie. Pragnąc 
u*ka«a0’ -00 PrzyP'sujc **5 zabójcom G.

‘ Tjp stosuje się do pana Ćiapasa, od |
danę. Powinniśmy otrzymać chociażby | 

^  ^an "̂*aPas jest rzeczywiście 
rWiu , ,®lasta Kowna; b) że jest'jedynym 

c) że napraw dę1 
ttkole KGB (jednocześnie 

^cz ąte. e^ r* Rdzie i czego tam się wyuczył). 
^  ^ ° P ‘ero wt®dy będzie

8u 0 *y®t jak możemy napisać ze 
ujg m'ćnicm, że pan Ćiapas, prezydent 

t ^ i° ,1yniłna n*c wspólnego z morderstwem 
^•iakie W ^ ai®burgu. Tym bardziej, że 
X?1 ^S^^dkow o trafiło do gazety, na 
* ‘ł< e mapa8. 8ledzi 2 zamordowanym G.

podstawy do myślenia, że 
^d n o  będzie pizekonać czytel­

ników "Respubliki". Zapewne nie przypadkowo 
odezwał się on jeden z pośród tysięcy Sigitasów w 
Kownie. Dobrze jeszcze, że nie utożsamił on sie­
b ie z n ie  wymienionymi bohateram i innych 
artykułów. Na przykład z tymi, którzy odważyli się 
zmienić swoją płeć, o  czym "Respublika" pisała 
obszernie w numerze z 30 czerwca br. Ciekawe, 
ja k im i "d o w o d am i m u s ie lib y śm y  w ted y  
zaprzeczyć lub pod twierdzić fakt, że wśród pa­
cjentów nie znajdował się prezydent "Agory" pan 
Ćiapas. A  przecież mowa w ten lub inny sposób 
dotyczyłaby operacji zmiany płci człowieka".

U E T U V O S jrytas
* "Czy nie przekroczo­

no granic życzliw ego
sąsiedztwa?0*- punkt widzenia Ro-
mualdasa Ozolasa na tem at uczczenia 50-lecia 
operacji AK  "Ostra Brama”:

"Trudno powiedzieć dlaczego konkretnie, 
jednak faktycznie przy braku absolutnej reakcji 
oficjahiych funkcjonariuszy władzy Litwy, przez 4 
dni w Wilnie i jego okolicach odbywała się prowo­
kacyjna akcja Armii Krajowej. Jeżeli ktoś do tej 
poty nie rozumiał, po co weterani AK  i nowi 
"akowcy" usiłują zarejestrować w Wilnie "Klub 
w e te ra n ó w  A K ", to  o b e c n ie ,  z d a je  s ię , 
najpośledniejszy "demokrata" lub "liberał" powi­
nien się przekonać, że klub AK odrodzono nie 
j a k o  ^ o rg a n iz a c ję  w sp o m n ie li" , lec z  ja k o  
"organizację działania": i obecnie w 1994, organi­
zacja wyszła na św iatło  dzienne nielegalnie, 
działała przeciwko Państwu Litewskiemu, nie 
d bając  o  jeg o  in teresy , w olę i ustaw y. Jak  
zrozumieć kierownika ambasady Polski na Litwie 
J . Widackiego, który znowu był w pierwszych sze­
regach akcji? Jak  zrozumieć posłów na Sejm Rze­
czypospolitej Polskiej —  Sejm, k tó iy  omawia 
możliwości ratyfikow ania trak ta tu  o  dobrym  
sąsiedztwie między Litwą i Polską: czy oni na 50- 
letnim jubileuszu operacji Armii Krajowej "Ostra 
B ram a", podczas k tó re j zab ijan o  cywilnych 
mieszkańców Litwy, znaleźli się również przypad­
kowo i nie reprezentowali Sejmu Polski?

Już 4 prowokacyjne kroki ze strony Polski 
poczyniono po podpisaniu międzypaństwowego 
traktatu Litwy i Polski: Podpisano nie najlepszą ̂  
dla Litwy umowę o  wypożyczaniu kanału telewizji, 
zbezczeszczono nowo otwarty konsulat Litwy w 
Sejnach, w Wigrach rości się pretensje terytorial­
ne do Małej Litwy, a teraz przy pomocy oficjal­
nych osób z Polski zorganizowano nielegalny ju ­
bileusz akcji polskiej formacji wojskowej wrogiej 
wobec Państwa Litewskiego. M ożna się było tego 
spodziewać: przecież traktat Polski i Litwy umó­
wiono się podpisać dopiero wtedy, gdy jego tekst 
"zalegalizował" kó rzen ie  h isto ryczne, co do  
k tó ry ch  mogły być z a s trze żen ia . (W szyscy 
pamiętają, jak  strona polska zawzięcie wykreślała 
sformułowanie, że Wilno jes t stolicą Litwy teraz i 
p o z o s ta n ie  n ią  w  p rzyszłości, ty lko  n ie  w 
przeszłości). D o możliwych prowokacyjnych "in­
terpretacji" traktatu należało się przygotować —  
przewidzieć, jak  nasze państwo zareaguje na 
działania tego rodzaju innej strony. Tego wręcz 
domagano się oponując "niehistórycznemu" te­
kstowi traktatu i domagając się nie przyjmowania 
go. Teraz widać: nie tylko nie przygotowano się, 
nawet nie zrozumiano, co mówiono, nadal nie 
pojmuje się, co czynić wobec braku powściąg­
liwości przeciwnej strony. N o może jeszcze można 
byłoby zrozumieć naszego ministra spraw zagra­
nicznych —  męczy go nieustająca bezsilność. 
M oże jednak  prezydent mógłby tętnu jakoś 
zaradzić!

T o prawda, w ubiegłym tygodniu prezydent 
był zajęty przyjmowaniem wszelkich gości różnej 
rangi: przed spotkaniem  z prezydentem USA 
przyjeżdżał na naradę prezydent Łotwy, przybył z 
wizytą minister spraw zagranicznych Chin, kie­
rownik FBI USA, sam prezydent Litwy gościł na 
B iałorusi. M oże prezydentowi nić jes t łatwo 
zorientować się, co się dzieje na Litwie, gdyż jego 
służby nie śpieszą ani z udzielaniem informacji, 
ani z propozycjami rozwiązań. A  jednak tym ra­
zem, prawdopodobnie, do pracy będą musieli 
zabrać się wszyscy: zaszliśmy już bardzo daleko. 
Za daleko.*

* "Białoruś żąda, aby 
Litwa zwróciła jej "Ewan­
gelię" z Turowa , już przed 130 laty
wyrzuconą do skrzyni na węgiel" —• Rimvydas 
V alatka pisze o unikalnym zabytku piśmien­
nictwa, znajdującym się w Wilnie.

Podczas wizyty prezydenta Litwy Algirdasa 
Brazauskasa w Mińsku Białoruś wyraziła ży­
czenie, by zwrócono jej "Ewangelię" turowską.

Co to za książka? I czy pretensje Białorusinów 
są uzasadnione?

"Ewangelię" z  Turowa przechowuje się z  bib­
liotece Litewskiej Akademii Nauk. 10 lat temu 
pisałem o znajdujących się tu najdawniejszych 
książkach. Kierowniczka wydziału rękopisów Ele-

na Treiniene wtedy, w 1984 roku, podprowadziła 
do sejfu, w którym przechowywano cieniutką 
książeczkę, liczącą zaledwie 10 stron.

•—  Przechowujemy tu "Ewangelię" z Turowa, 
najstarszą książkę w naszej bibliotece —  powie­
działa wtedy Elena Treiniene i  po chwili milczenia 
dodała: —  Je j przygód mógłby pozazdrościć 
największy awanturnik.

"Ewangelię" turowską przepisał w  X I wieku 
mnich zakonu w Turawie tzw. ustawem (ozdobny­
mi kaligraficznymi literami). Atramentem o  ka­
sztanowej barwie napisano zwyczajne, cynobrem 
natomiast tytułowe linijki. Każda stronica obwie­
dziona jest linią. Wtedy Właśnie rozpoczęło się 
długie, obfitujące w przygody życie książeczki tu- 
rowskiej, które zostałoby najzwyczajniej przerwa­
ne, gdyby nie Litwa.

Trudno teraz uwierzyć, jednakże na początku 
drugiej połowy X IX  wieku "Ewangelia" turowską 
została wyrzucona w Turawie do skrzyni z węglami 
i posłużyłaby za podpałkę w piecu, gdyby, nie pe­
wien wileński artysta-plastyk, który w 1864 roku 
przybył do miasteczka Turów w poszukiwaniu 
dawnych książek.

Griaznow, tak bowiem się nazywał, został 
wysłany na poszukiwanie starożytnych rękopisów. 
Tacy wysłannicy wędrowali wtedy po wszystkich 
miasteczkach guberni wileńskiej. Była to  zasługa 
k u ra to ra  oświaty okręgu wileńskiego I. Kor- 
niłowa. D o utworzonej dopiero co Wileńskiej Bib­
lioteki Publicznej zaczęły napływać starożytności: 
w 1860 r. A. Raczyński odnalazł 30, a N. Sokołow 
— 14 dawnjych rękopisów.

W  skrzyni na węgiel pewnej świątyni w Tura­
wie Griaznow ujrzał książkę. Rzym ocaliły gęsi, 
natomiast "Ewangelię" turowską bystre oko pla­
styka.

Książeczka, odnaleziona w skrzyni na węgiel, 
cieszyła się ogromnym zainteresowaniem w Wil­
nie i daleko poza nim. Litografowanoją, a  po kilku 
latach wileński drukarz P. Hiltebrant wydrukował 
ocalałe karty.

Książeczkę badali akademicy I. Sreźniewski i 
A. Byczków. Okazało się, że należy ona do najstar­
szych ruskich książek rękopiśmiennych.

O  tym , gdzie i k iedy zo sta ła  napisana , 
świadczą zawijasy pisma. Zasłonę z X V I wieku 
uchylają znalezione-w książce wpisy księcia A le­
ksandra Ostrogskiego. Między innymi dowiadu­
jem y  s ię  z  n ich , że w o k re s ie  jeg o  rządów 
książeczka należała do Cerkwi Preobrażęńskiej 
w Turawie.

Jednakże nie zakończyły się przygody książki, 
ulokowanej na półkach W ileńskiej Biblioteki 
Publicznej, gdy w 1915 r. do Wilna podchodziły 
wojska kajzerowskie, "Ewangelię" turowską razem 
z  innymi cennymi rękopisami wywieziono do bib- 
lioteki P. Rumiancewa w Moskwie. W  ciągu 31 lat 
nikt o  niej nie słyszał. Poszukiwania książek nie­
kiedy przekształcają się w zagmatwane przygody 
kryminalne. W  byłym Z SRR  krążyły legendy o 
p ro feso rze  U niw ersy tetu  W ileńskiego Lwie 
Władimirowie. Pewnego razu profesor w poszuki­
waniu rozproszonych w różnych okresach książek 
biblioteki zawitał do Lwowa.

—  Jak pan dobrze wie, nigdy nie byłem w 
waszym księgozbiorze, ale właśnie na ce 
widzę książki, należące do Uniwersytetu Wileń­
skiego —  powiedział on zastępcy dyrektora tej 
biblioteki Maksimience.

—  Nie wolno L. Władimirowa wpuszczać do 
żadnej biblioteki! —  powiedział wicedyrektor z 
uśmiechem.

W  ten sposób "Ewangelia" z Turowa została 
zwrócona Litwie, nie zaś Białorusi.

—  W  1946 roku biblioteka im. W. Lenina 
zwróciła nam 818 rzadkich rękopisów— wspomi­
nała w 1984 roku Elena Treiniene.— W śród nich 
znajdowała się również najstarsza książka naszej 
biblioteki.

Podróż z Moskwy do Wilna była ostatnią? 
Wcale nie. 22 lata temu licząca 900 lat książka 
powędrowała do Leningradu (obecny Sankt Pe­
te rsb u rg ), gdzie zosta ła  od restaurow ana, a 
następnie wróciła do Wilna.

Tyle może opowiedzieć "Ewd^gelia" z  T ura­
wa, która z woli Białorusinów może stać się obec­
nie przedmiotem międzypaństwowych negocjacji.

3 X O JIH TB b t

* "W Ameryce ukazała 
się książka Walerija Boł- 
dina, który przez dzie­
sięć lat był pomocnikiem 
ostatn iego prezydenta
ZSRR." Dziennik "Izwiestija" zamieszcza 
recenzję na tę publikację:

"Czy wiecie, co przede wszystkim zwróciło 
uwagę w Michaile Gorbaczowie u jego nowego 
doradcy Walerija Bołdina? To, że nowy sekretarz 
KC KPZR ubierając się za każdym razem na nowo 
wiązał swój krawat. "Widziałem to  osobiście" — 
pisze W. Bołdin w swojej książce wspomnień tak, 
jak gdyby normalnemu człowiekowi trudno było w 
ten cud uwierzyć.

Książkę (pod tytułem "Dziesięć lat, k tóre 
wstrząsnęły światem" Walerij Bołdin pisał nie wte­
dy, gdy należał do  bardzo wąskiego grona 
wpływowych ludzi, uważany był za człowieka bar­
dzo wpływowego. Napisał ją  już po wyjściu z 
więzienia, chory, przez wszystkich opuszczony, jak 
również przez swego szefa, na którego gorliwie 
pracował, którego uwielbiał, szanował, a potem 
przestał szanować i cenić aż w końcu znienawidził 
i na wszystko był gotów, aby tylko usunąć go od 
władzy. W  tym celu, zresztą, wszedł do grona or­
ganizatorów tego, do dziś nie zbadanego zjawiska, 
jakim jest Sierpień-91.

W Ameryce książka W. Bołdina spotkała się, 
jak  należało zresztą oczekiwać, z  bardzo skro­
mnym przyjęciem. Chociaż głównym bohaterem 
jej są M. Gorbaczow i jego żona, oboje oni w 
amerykańskiej opinii publicznej gdzieś znikli. A 
gdzie —  to już Amerykanów nie interesuje. Nie­
mniej pozostawili po sobie jak  najlepsze wspo­
mnienia, na k tó re  już żadna książka nie ma 
wpływu.(...).

"Trudno powiedzieć, jaki by był jego los, gdy­
by się nie ożenił z Raisą —  pisze W. Bołdin. —  
Stosunek do świata wewnętrznego i charakter jego 
żony decydująco wpłynęły na jego los i jestem 
przekonany, iż w  istotnym stopniu odbiły się na 
losie partii i całego kraju". Ponieważ W. Bołdin, 
d e l ik a tn ie  m ó w iąc , n ie z b y t lu b ił  R a isę  
Maksimownę, recenzent powinien być bardzo 
ostrożny nawet w bezpośrednich cytatach. Kiedy 
au tor mówi o tym, jak  niezręcznie się czuli ludzie 
zaproszeni do Gorbaczowów i pragnęli jak naj­
szybciej opuścić towarzystwo Raisy — podobne 
rzeczy w książce spotyka się na każdym kroku — 
ta opinia jest bardzo subiektywna.

Kiedy pisze on, że KGB, na prośbę żony se­
kretarza generalnego dobierał jej personel i 
służącą i że miały to  być milczące pracowite kobie­
ty, nie młodsze i nie bardziej pociągające od niej, ' 
można to  jeszcze jakoś zrozumieć.

Kiedy zaś autor przytacza sławetny cytat ze 
wspomnień Nancy Reagan, mówiący o  Raisie w 
sposób poniżający, mogłoby znaleźć się tam też 
miejsce na amerykańskie wypowiedzi o  samej Na­
n cy , o  k tó re j  c h a ra k te rz e  m ożna jed y n ie  
powiedzieć, że nie była Kopciuszkiem.

Kiedy jednak Raisa Maksimowna powracając 
sam olotem  sekretarza generalnego z kolejnej 
podróży zażądała, aby wszyscy obecni przysięgli 
w ierność osobistą rodzinie Gorbaczowów — 
wyraźnie wychodziło to poza ramy tego, do czego 
pracownicy aparatu byli gotowi.

Chodzi, oczywiście, nie o  charakter żony przy­
wódcy. Jeśli się odrzuci szczegóły, to  sedno 
oskarżeń Bołdina sprowadza się do tego, że trądy- * 
cję i zasady pierwszych dam Ameiyki nieuchron­
n ie  s ta ją  s ię  tw arde i tyranizujące w takim 
państwie totalitarnym, jak  ZSRR. Jak twierdzi W. 
B o łd in , R a isa  M aksim ow na p ra k ty c z n ie  
odstroniła swego męża od podjęcia wielu zasadni­
czych decyzji.

Głównym środkiem jej wpływu na Gorbaczo­
wa, jak  twierdzi W. Bołdin, były codzienne wie­
czorne spacety małżonków, podczas których oma­
wiano główne wydarzenia i układano plany na 
przyszłość. "Zaledwie lekką przesadą" nazywa W. 
Bołdin żart Gorbaczowa, iż rzekomo Raisa Ma­
ksimowna była sekretarzem ich "rodzinnej pod­
stawowej organizacji partyjnej".

A utor twierdzi, że Raisa Maksimowna zawsze 
miała własne żądania, które należało spełnić jeśli 
nie od razu, to obowiązkowo. Udzielała wskazó­
wek członkom  b iu ra  politycznego i rządu, 
zwłaszcza tym, których znała osobiście.

Była w porównaniu z Gorbaczowem bardziej 
stanowcza i konsekwentna. Gdy Michaił Siergie- 
jewicz przyjechał do pewnego zakładowego szpi­
tala, gdzie wcześniej urządzono głupią maskaradę 
dobrobytu (wszystkie sale pozamykano na klucz, 
aby chorzy nie powiedzieli czegoś niepotrzebne­
go, a  w dwóch dostępnych leżeli zdrowi pracowni­
cy bezpieki), sam Gorbaczow był zażenowany, gdy 
się o tym dowiedział, ale Raisa Maksimowna spo­
kojnie zauważyła: "A czegośde oczekiwali? Kiedy 
zapraszacie ludzi do swego domu, czy nie sprząta­
cie mieszkania i nie zaścielacie na stole najlepszej 
serwety?"

Żony innych kierowników moskiewskich i lo­
kalnych traktowała jak  swe podwładne. Niektóre 
żony pierwszych sekretarzy protestowały, co się 
odbiło na ich mężach.

R. M. Gorbaczowa uchodziła za autorytet w 
dziedzinie marksizmu-leninizmu i dokładnie, 
rewidowała wszystkie projekty głównych ideo­
logów partii A. Jakowlewa i W. Medwiediewa. 
"Jakowlew, doskonale zorientowany w skompliko­
wanych stosunkach między Gorbaczowem i jego 
żoną, bardzo się obawiał jej gniewu"— pisze autor 
wspomnień. Miedwiediew również się obawiał, 
nierzadko jednak nie wytrzymywał protestując 
(zawsze bez skutku) przeciwko ingerencji żony 
sekretarza generalnego w zespołowo zaaprobo­
wane teksty.

A utor nie podaje sum, jakie kosztowały kraj 
wyszukany.gust i wysokie wymagania Raisy Ma- 
ksimowny, jeśli chodzi o  zamiejskie rezydencje 
sekretarza generalnego (wyjątek stanowi wilia w 
Farosic wartości 80 min rubli)".

Przygotowała 
Krystyna ADAMOWICZ
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TE L E W IZ JA
ŚRODA, 13 LIPCA 

LTV
7.45 — Dzień dobry. 18.00— Wiado­

mości. 18.10 — Dziennik BBC. 18.35 — 
Wiadomości (ros.). 18.45 — Program dla 
dzieci. 19.20 — Japoński serial dok. "Na­
rodowe skarby Japonii". 19.45 — Serial 
"Psi dom". 20.10— W swoją stronę. 21.00 

.— Panorama. 21.35 — Brzeg. 22.40 —
Koncert 22.55 — Półfinał mistrzostw świa­
ta w piłce nożnej. Podczas przerwy — 
dziennik wieczorny.

BAŁTYCKA TV
7.30— Ekspres poranny. 8.00 — Se­

rial "Granica nocy" (28). 8.30— Serial T ak  
świat się kręci" (34). 9.30 — 10.30 — Go­
dzina CNN. 18.45 — Wiadomości. 18.50
—  Serial T ak  świat się kręci" (34). 19.45
— Wiadomości ze świata. 20.00 — Serial 
T a k  świat się kręci" (35). 20.55 — Sport 
na świecie. 21.00— Serial "Granica nocy" 
(29). 21.30 — Nowiny bałtyckie. 21.45 — 
Wiadomości ze świata. 23.00 — Premiera 
wideofiimu 'Walerij Iwanow. Sąd idzie...".
22.35 — 23.00 — Jazz.

TELE-3
8.45 — Muzyka. 9.00 — Serial "Santa 

Barbara". 9.50 — Lekcja jęz. ang. 9.55 — 
Muzyka. 10.40— Film fab. "Odwet". 11.30 
■— Film T o rb a  Inkasatora". 13.00 —  
Dziennik CNN. 13.30 — Nowości biznesu 
CNN. 14.00 — Lekcja jęz. ang. 14.05 — 
Muzyka. 16.10 — Film fab. "Żyje sobie 
chłopiec". 17.40 — Film fab. "Odwet".
18.30 — Program z  Jurborka 19.00 — 
Najświeższe wiadomości. 19:20— Lekcja 
jęz . a n g . 1 9 .2 5  — Ze w szystk im i 
szczegółami. 19.35 — Film fab. "Santa 
Barbara". 20.25— Witryna. 20.35 — Infor­
macja Tele-3.20.45 — Dziennik. 20.50— • 
W iadomości CNN. 21.20 — Muzyka.
21.30 — Lekcja jęz. ang. 21.35 — Wolne 
słowo. 22.00 — Film fab. 23.30 — Lekcja 
jęz. ang. 23.35 — Muzyka.

TVP-1
10.00 — Wiadomości. 10.10 r -  Dla 

dzieci: "Lato przedszkolaka". 11.00 — 
"Słoneczny patrol" — serial USA. 11.55 — 
Muzyczna Jedynka 12.00 — "Sto laf — 
magazyn ubezpieczeń społecznych. 12.20 
— Język angielski 12.30— Lato z  Magazy­
nem Notowań. 13.00— Wiadomości. 13.10 
— 14.55— Telewizja edukacyjna 15.00— 
"Rozmowy kontrolowane"— komedia prod. 
polskiej. 16.45— Letnie MTV. 17.00 — Dia 
młodych widzów. 17.50 — Muzyczna’Je­
dynka. 18.00— Teleex press. 18.30 — Klini­
ka zdrowego człowieka 18.55 — Miniatury.
19.05 — "Słoneczny patrol" — serial prod. 
USA. 20.00 — Wieczorynka. 20.30 — Wia­
domości. 21.10 — Program rozrywkowy.
22.00 — "Żar tropików* (2) — serial prod. 
USA. 22.50 — MS w piłce nożnej — 1/2 
finałów. 23.45 — Wiadomości (w przerwie 
meczu). 0.50— Program rozrywkowy. 2.30
— MŚ w piłce nożnej — 1/2 finałów.

LITPOUINTER
7.00 — Poranne koło. 9.00 — Serial 

"Dzika róża". 9.25 — Muzyka 9.45— . 
22,55 — Program TV Ostań kino.

WILEŃSKA TV
19.00 — Film "Pewnego razu - po 

skłamaniu" (Rosja). 20.50 — Film “Wojaż 
terroru". 22.45 — Nowości postmuzyki.

OSTANKINO
9.45 — Ekspres prasowy. 10.00 — 

Wiadomości. 15.25— Film anim. 15.50— 
Dziennik dziecięcego festiwalu filmowe­
go. 16.10 — Odpowiedzi. 16.40— Spółka 
TVR "Mir". 17.00 — Dziennik, 17.25 — , 
Świat dzisiaj. 17.40—Technodrom-17.50
— Pogoda 18.00 — Godzina szczytu.
18.25 — Serial "Dzika róża". 18.50 — 
Gwiazda filmowa Jean Maran. 19.40 — 
Dobranocka 20.00— Dziennik. 20.35 — 
Pogoda 20.45 — Człowiek i prawo. 20.55
— Film — spektakl. 22.40— Ekspres pra­
sowy. 22.50 — Dziennik. 22.55 — Półfinał 
piłkarskich mistrzostw świata Podczas 
przerwy — migawki wielkiego futbolu.

CZWARTEK, 14 LIPCA 
LTV

7.45 — Na dzień dobry. 8.15 — 
Anons 7V. 18.00— Wiadomości. 18.10— 
Wiadomości BBC. 18.35 — Wiadomości 
(ros.). 18.45 — Dla dzieci. 19.05 — Słowo 
chrześcijanina 19.15 — Anons TV. 19.20 
— Półfinał piłkarskich mistrzostw świata
21.00— Panorama 21.35— Święto naro­
dowe Francji, dzień zdobycia Bastylii:

22.30 — Anons TV. 22.35 — Koncert 
23.15— Wiadomości wieczorne. 23.30 — 
Serial Iran. "Po tamtej stronie rzeczywis­
tości". .

TELE-3
8.45 — Serial "Santa Barbara". 9.35

— Lekcja jęz. ang. 9.40 — Muzyka. 10.40
—  Film "Odwet". 11.30 — Film "Żyje sobie 
chłopak". 13.00—• Dziennik CNN. 13.30— 
Nowości biznesu CNN. 14.00 — Lekcja 
jęz. ang. 14.05 — Muzyka 16.15 — Film 
"Dzięcioła głowa nie boli". 17.45 — Film 
anim. 18.10 — Film "Odwet". 19.00 — 
Najświeższe wiadomości. 19.20— Lekcja 
ję z . a n g . 1 9 .2 5  — Z e w sz y stk im i 
szczegółami. 19.35 — Serial "Santa Bar­
bara". 20.25 — Witryna 20.35 — Wiado­
mości. 20.40—  Dziennik CNN. 21.10 — 
Muzyka 21.30— Lekcja jęz. ang. 21.35— 
Film dok. 22.00 —  Film. 23.30 — Lekcja 
jęz. ang. 23.35 — Muzyka

T V  POLONIA 
8.30 — Panoram a 8.35 — Powitanie

— • program dnia. 8.40 — Opowieści z 
dreszczykiem: “Klub szachistów" — film 
TVP. 9.40 — Okienko publicystyczne.
10.00 — Rody polskie: "Sapiehowie".
10.30— Wakacyjna przygoda: "Podróżza 
jeden uśmiech" (3) — serial TVP. 11.00 — 
Jest lato... 1-1.15— "Dr Murek" (3)_— serial 
TVP. 12.15— Miliard w rozumie— teletur­
niej. 13.00 — Wiadomości. 13.10, — "Ro­
dzina Połanieckich" (1) — serial TVP.
14.30 — Cztery czwarte — magazyn.
15.00— Z Polski rodem. 15.30 — Festiwa­
le, festiwale: "Gorzko-słodko"— film dok.
16.35 — K oncert ży czeń . 17.00 — 
Słoneczne Studio — program dla dzieci;
17.30— Wakacyjna przygoda: "Podróż za 
jeden uśmiech" (4) — serial TYP. 18.00 — 
Teleexpress. 18.15 — Jest lato... 18.30 —  
"Na kłopoty Bednarski" (3) —  serial TVP.
19.30 — Gra — teleturniej. 20.15— Dob­
ranocka. 20.30 — Wiadomości. 21.00 — 
Historia -  w spó łczesność.. 21.30 — 
Zwyczajny człowiek — cykl reporterski: 
"Krzyże". 22.00 — Panoram a 22.25 — 
Gość TV Polonia 22.40 — "07 zgłoś się" 
— ode. p t  "Morderca działa nocą"— serial 
TVP. 24.00— Bilans— magazyn rządowy. 
0.15 — Polska dziś — program publicys­
tyczny. 1.00—,Panoram a 1.10— "Doras­
tanie" (1) — serial TVP.

TVP-1
10.00 — Wiadomości. 10.10 — Pro­

gram dla dzieci. 11.05 — "Żar- tropików" (2) 
—'serial prod. USA 11:55 — Muzyczna 
Jedynka 12.00 — Uszyj to sam a — maga­
zyn krawiecki. 12.20 — Język angielski. 
12.30*— Lato z Magazynem Notowań.
13.00 — Wiadomości. 13.10 — 14.55 — 
Telewizja edukacyjna 15.00 — "Dziewczy­
na Piętaszek"— komedia prod. USA. 16.30
— Picknik mistrzów (1). 17.00 — Program 
dla dzieci. 17.50 — Muzyczna Jedynka 
18:00 — Teleexpress. 18.30— Znaki czasu
— magazyn katolicki. 19.05 — "Małe cudo" 
(3) — serial prod. USA. 19.30 — Piknik 
mistrzów (2). 20.00 — Zjedz to sam — "K". 
20.15 — Wieczorynka 20.30 — Wiado­
mości 21.10— "Przestępca jest wśród nas?
— film fab. prod. USA. 22.45 — Bilans — 
magazyn rządowy. 22.55—Tylków Jedyn- 
ce. 23.30 — Muzyczna Jedynka— teledys­
ki. 23.45 — Gliny — magazyn policyjny.
24.00—Wiadomości gospodarcze. 0.15— 
"Spojrzenie na modę” (2) — serial dok. 
prod. ang. 1.05— "Bar kolesiów/*— film fab. 
prod. franc. 2.05 — Przeboje kabaretowej 
listy przebojów.

LITPOUINTER TV
7.00 — Poranne koło. 9.00 — Serial 

"Dzika róża". 9.25 — Muzyka 9.45 — 0.10
— Program TV Ostankino.

WILEŃSKA TV
19.00 — Film 'Wędrujący autobus".

21.00— Film "Wojaż terróru" (2). 22.45— \ 
Nowości postmuzyki. 23.00 — MTV.

OSTANKINO
9.-45 — Ekspres prasowy. 10.00 —J  

Dziennik. 15.00— Dziennik. 15.25— Film 
anim. 15.50 — Multitrolia 16.05 — ... Do 
lat 16 i więcej. 16.40 — Planeta Prawo i 
własność. 17.00 — Dziennik. 17.25 — Do­
kumenty i losy. 17.40 — Zagadka 17.50
— Pogoda 18.00 — Godzina szczytu.
18.25 — Serial “Dzika róża". 18.50 — Pro­
gram autorski L Fiłatowa 19.40 — Dob­
ranocka. 20.00 — Dziennik. 20:30 — Po­
goda 20.40— MOskwa— Kreml. 21.00 — 
Loteria "Milion". 21.35 — Film "Sama nie­
winność". 23.15— Dziennik. 23.30 — Bez 
pauzy. 24.00 — Ekspres prasowy. 0.15 — 
Film "Skłonność do zabójstwa*

S przed ajem y

A K U M U L A T O R Y
3ST -15 5 , -215 , -6 0 , -75 , -90 , -182 , 6MTS-9 

G w arancja 18  m iesię cy .
Vilnius, 62 -58-82 , 61 -88-47 .

(Zam. 641)

Organizujemy podróże komercyjne 
Wilno —  Warszawa —  Moskwa —  Wilno. 

Załatwiamy rosyjskie wizy.
Vilnius, tel. 42-64-63, 42-88-27.

Nr licencji 000097.

Grupa inwestycyjnych 
spółek akcyjnych "INBUSTAS"

Oferuje nabycie akcji TYLKO ZA CZKKI INWESTYCYJNE, i'| 
za lity, za czeki i lity.

W artość n im Jnalna akcji 5  lub 10 Lt, cena em iąji (sprzedaży) —  5,5 
albo  11 LL

K onsultanci spółki w Wilnie? Savanoriq pr. 174, leL 65-35-30, 65-34- 
32,65-37-52,65-33-30; Basanayićiaus 29a-34, l e i  65-01-61; Algirdo 19-208, 
tel. 63-25-54; A. JakSlo 4/9-117, leL 61-34-21.

Do usług Państw a nasi agenci: leL 
26 60*74, 7666*92, 67-43-88, 74-2S62, 77- 
02*00, 56-03-76. 74*3-25, 61-60-60, 4 6 S 0 '  
55,46-78-88

Ponadto akcje sprzedawa-p 
ne są  w sali operacyjnej Wi-{] 
leńsldej Poczty Głównej. il 

(Zam. 670)

FIRMA POMAGA
| | |  w zwrocie kredytów, otrzy. Ji 
j l  Im anych pod zastaw niernchoJjj 
l^jm oścL
H\ Yilnlus, leL 22-34-39, |
| | | 22-33-61.

(Zam. 609) jjj 

|  DROGO K U P U JE ^ P 1!]

byki, Jałówki, krowy. Propo.;|| 
; nownć co najm nie j 30 szlak.

V ilnlus, leL 26-30-82, 63-26-1| 
i} 5 i .  m

PRZYJMUJEMY | 
POŻYCZKI. 

KUPUJEMY

sklepy, biura oraz inne 
lokale przydatne do celów \ 

komercyjnych.

ytlnius, tel. (8-22) 63-75-03.

(Zam. 677)

K U PU J K M YI SPRZEDAJEMY 
walutę codziennie od godz. 9.00 do 

20.00.
Vllniuat Vrublevskio 2, obok pl. Ka­

tedralnego, tel. 22-7017.
(Zam. 659)

D ROGO SKUPUJ KMY \  
złoto, platynę.
Savanorii| 36-70, tel. 23-42*00.

(Zam. 6 6 3 | |

POMAGAMY 
szybko załatwiać dokumenty do 

Rosji.
O FERUJEM Y 

podróże do Moskwy przez warsza­
wę, do Holandii — m. Ultrecht.

Licencja nr 000011, VHnius, tel. 61- 
31-06, 61-31-42.

(Zam. 673)

JU B ILER SK I SKLEP-LOMBARD 
skupuje zfoto, platynę, pa lad, sreb­

ro: przyjmujemy wyroby jubilerskie aa 
przechowanie do lombardu.

Rozliczamy się od razu!
Vilnius, Sodq 6, tel. 61-51-13. B

tm

KALENDARIUM
* Ś ro d a .(13.VII) jest 194 dniem 

1994 r. D o końca roku 171 dzień.
* Z nak Zodiaku —  Rak.
* Imieniny: Benedykta, Ernesta 

Małgorzaty Sary .
* W schód Słońca —  4.58, zachód 

— 21.50. D ługość dnia 16 godz. 52 m in .

Litewska Służba flydromctcoraP- 
giczna przewiduje na 13 lipca bez 
opadów, wiatr północno — wschodni, 
umiarkowany. Tem peratura około 50 
stopni ciepła.

W  ciągu następnych dwóch dni 
bez opadów. Tem peratura w nocy W  
20, w dzień 27-32 stopnic ciepła.-

D yżurni w ydania :

Lucyna DOWDO 
J a n  LEWICKI
Bronisławą MICHAJŁOWSKA J 
T e re sa  STRUMIŁO 
Ł ore ta  BORKOWSKA

K U R I E R

W i l e ń s k i
Dziennik 

społeczno-polityczny Sejmu 
i Rządu Republiki Litewskiej. 
Ukazuje s ię  od  1 lipca 1953 r.

Redaktor 
Zbigniew BA LC EW ICZ

N asz adres:
Laisv6s pr. 60. 2056 Vilnius, 

U etu vos Respublika 
Kod 67218 

C ena 30 c l (w P o lsce  -1 0 0 0  zł.) 
Nr rejestracji —  2017015 

Drukuje Państwowe  
Przedsiębiorstwo „Spauda”

TELEFONY: redaktor — 42-79-01, zastępcy redaktora — 42-79-04,42-79-48, sekretarz odpowie­
dzialny — 42-79-49, sekretariat — 42-79-50. DZIAŁY: polityczny — 42-78-63, ekonomiczny — 
42-78-54, problemów społecznych — 42-78-72, aktualności krajowych — 42-79-64, -42-90^3, 
zagraniczny — 42-79-55, życia wsi — 42-79-68,42-78-90, prawa i legislacji — 42-75-76, szkolnic­
twa i młodzieży — 42-79-73, 42-69-86, stołeczny — 42-79-77, handlu, usług, ‘Magazyn rodzinny”
— 42-79-88, kultury — 42-79-77, literatury 1 sztuki — 42-79-56, listów i interwencji — 42-69-65i 
reklamy 1 ogłoszeń — 42-69-63. Korespondenci: na rejon wileński — 42-78-90, 45-03-95, 
solecznicki—52-780, święclariskl—44-21 -46, trocki i szyrwlnckl—62-42-67, fotokorespondencl
— 42-90-81 .tłumacze — 42-90-60, 42-72-92, styliści — 42-72-92, maszynistki — 42-77-72. I

O O łO S 7 F N I A  1 D P Y I  A M ir W  Domu Pracy (aL LalsWs 60, • aL Gedimlno 46-1; •  ul. Tuskulenij 66  * nr 9, Y ytm ło  2; •  n r  55, Anlakalnio 5ft 1 
— -  ;  f pł̂ łTO 1 1, pokój 1114, tel. 42-69-63, " uL Pyliaio 26; (sklep "Żalgiris"); * nr 12, Zirmuną 67; • n r  41, G rro v ń  29.

D O 1 K U R IE R A  W IL E Ń SK IE G O ” Im  42-72-65) w dniach  pracy od * al. G rdim ino  Tą  * n r  5 1, Ż im uai) 2;
PR Z Y JM U JE  S IE : aodz. 9 do 17, jak  też pod ł d r m a l  • ul. Viriuliiłd«{ 40 • W o ddz iałach  łącznoScfc •  n r 42, A rchhckli| 19; W  KOWNIE S 

1 — w WILNIE (od godz. 9 do 19); (sldcp 'Panidaiyk pata"); * n r 5, Kalvnrijij 29; * nr 50, Źvaigid&ą 20; uL Birfaf &


